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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 

tów zapisuje gazetę na kwar- 

lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
«Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
oi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z ao- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premll 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. | 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

Kto nadsyła prenume- 
ratę za "Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, a 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rek 1944, niech nem przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
82.30 Wł Dyniewicz 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agenta- 
mi są becnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk "a co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Warsaw N, Dakota i okolicy, a 
następnie udaje się do Bo Dakoty. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
uGłazdtę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylv: nii. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. ; 

Abonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za * Gazetę Polską," 
Ro do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz, 
——— A 
Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “January 
4,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Styczniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze 

wstrzymamy. 

z; $ W. Dyniewucz, 


WIADOMOSCI 
ZAGRANICZNE. 


Kwestya macedońsha. 


WIEDEŃ, T stycznia — 
Sprawa macedońska jeszcze 
zawsze pozostaje zawikłaną. 
Mocarstwa nalegają na suł- 
tana, aby wreszcie rozpoczął 
na seryo reformy w Macedo- 
nii, a sułtan przewleka spra- 
wę, nie chcąc wydać wła- 
dzy z rąk. Tymczasem przy: 
gotowania wojenne w nie- 
szczęsnym tym kraju trwają 
ciągle. Umysły tureckie co- 
raz więcej się niepokoją, cho- 
ciaż mowa tronowa austrya* 
cka, dotycząca sprawy ma- 
cedońskiej i położenia Buł- 
garyi, silne wywarła wraże- 
nie. 


SOFIA, 7 stycznia. 
Rząd bułgarski wysłał notę 
do sułtana z zażaleniem, iż 
żadna z obietnic tureckich 
co do zaprowadzenia reform 
w Macedonii nie została do- 
trzymaną. 


Wiadomość ta wywołała 
przykre wrażenie na zastęp: 
cach innych państw, któ: 
rzy czynili daremne usiłowa:* 
nia powstrzymania Bułgaryi 
od ponownegv poruszenia 
sprawy Macedonii właśnie w 
chwili, gdy sytuacya na da- 


«(| lekim- wschodzie jest tak 


bardzo groźną. 
Wojna czy pokój.? 
LONDYN, stycznia. — 
W całej Anglii panuje prze- 
konanie, że wojna między 
Rosyą i Jąponią jest tylko 
kwestyą czasu. 


Odpowiedź Rosyi na notę 
japońską została już wręczo- 
ną rządowi japońskiemu, 
lecz treść jej zachowano w 
tajemnicy. Musi ona być 
niezadowalniającą dla rządu 
japońskiego, bo dalej z 
pośpiechem przygotowuje 
się do wojny. 

W Korei wybuchły groźne 
rozruchy, wskutek czego 
niektóre mocarstwa wylądo- 
wały marynarzy do obrony 
swych poselstw i konsula- 
tów. 

Rosyjscy marynarze także 
wylądowali w Czemulpo, w 
Korei, lecz  japończycy 
wzbraniają się przepuścić ich 
do Soeul, stolicy Korei. Po- 
nieważ Korea jest jeszcze 
państwem niepodległem, a 
japończycy zająwszy Cze- 
mulpo, przepuścili maryna- 
rzy innych mocarstw, prze- 
to uważają tu zatrzymanie 
rosyjskich marynarzy jako 
pierwszy krok wojenny. 


Według telegramu z Wła- 
dywostoku, wice-król Ale- 
skiejew ma w Mandżuryi już 
135,000 żołnierzy, a w ra- 
zie wojny dostanie jeszcze 
50,000. Cała rosyjska flota 
wypłynęła z Władywostoku, 
prawdopodobnie do Port Ar- 
thur. 

Z Anglii wyjeżdżają ofice- 
rowie do Japonii, aby jej 
pomagać w razie wojny z Ro- 
syą. 120 wysłużonych an: 
gielskich marynarzy i 10 
oficerów wyjechało do Ge- 
nui we Włoszech, aby objąć 
służbę na dwóch nowych 
krzyżownikach,zakupionych 
przez Japonię. < 

Londyńskie gazety piszą, 
że jeżeli wybuchnie wojna 
między Rosyą a Japonią, to 
Anglia prawdopodobnie 
także weźmie w niej udział, 
lecz tylko wtenczas, gdy bę: 
dzie widziała, że Rosya 


zwycięża. Anglia nie może 
pozwolić na klęskę Japonii, 
bo byłoby to także klęską 
Anglii. 

Niemcy w Kiao Czau za: 
opatrują Rosyę w węgle i 
kanonierów, za co w razie 
wojny mają dostać chińską 
prowincyę Szan Tung. 

PORT ARTHUR, 8sty- 
cznia. — Rosyjska eskadra 
wyjechała z tutejszego portu 
w stronę ku Korei mając za- 
pieczętowane rozkazy. Gło- 
szą tu, że eskadra ta ma za- 
trzymać cztery japońskie 
pancerniki, wysłane do za- 
brania sześć okrętów wio- 
zących węgle dla pewnej ro- 
syjskiej firmy w Port Ar: 
thur. 

LONDYN. 8 stycznia. — 
Do “Daily Mail” telegrafu- 
je korespondent, że odpo- 
wiedź Rosyi na notę japoń- 
ską usuwa wszelką nadzie- 
je zachowania pokoju. 

Korespondent z Tokio te- 
legrafuje do “Daily Mail", 
że na warunki Rosyi, stawio- 
new. odpowiedzi na notę, 
Japonia nigdy nie przysta' 
nie. 
Wszystkie mocarstwa lą: 
dują marynarzy w Korei 
do obrony swych poselstw. 
Rosyjski poseł w Korei, 
Pawłow, rosyjski poseł w 
Japonii, Rosen i wice-król 
Aleksiejew bezustannie wy- 
mieniają telegramy. 

Gubernator wysp filipiń- 
skich Taft, miał wczoraj po- 
południu w amerykańskiem 
poselstwie w Jokohama 
tajną naradę z markizem 
Ito, i podobno dał mu za- 
pewnienie, że w razie wojny 
Stany Zjednoczone zachowa- 
ją przyjazną neutralność 
wobec Japonii, a jeżeli bę: 
dzie potrzeba, pozwolą ja- 
pońskim okrętom wojen- 
nym wpłynąć do amerykań- 
skich portów na Filipinach. 

Rosya w swej odpowiedzi 
odstępuje Japonii wpływ w 
Korei, ale żąda, aby nie mie- 
szała się do kwestyi man- 
dźurskiej, która ma być za- 
łatwiona tylko przez rządy 
Rosyi i Chin. Japonia na 
ten warunek przystać nie 
chce. 

Japonia nie pozwoliła 
przewieźć rosyjskich mary: 
narzy z Czemulpo do Soeul, 
stolicy Korei. Odległość 
między temi miastami jest 
mała i rosyjscy marynarze 
pieszo przybyli do Soeul. 

PARYŻ, 8 stycznia. — 
Według telegramu z Kon- 
stantynopola, Rosya, stara 
się u rządu tureckiego o 


pozwolenie na przejazd jej 
floty czarnomorskiej przez 


Dardanele. Flota ta składa 
się z 76 okrętów 

PETERSBURG, 9 sty- 
cznia. Cały 10 korpus 
armii rosyjskiej, stojący w 
Charkowie pod dowództwem 
jen. Słuchowskiego, składa- 
Jacy się z Stej dywizyi pie- 
choty, alej dywizyi konnicy 
i z 5ej brygady rezerwy pie- 
szej wraz z artyleryą, otrzy- 
mał rozkaz natychmiastowe- 
go udania się do Mandżu- 
ryi. 

Korpus ten liczy 37 tysię- 
cy chłopa. Z tego widocznem 
jest, że Rosya nie ustąpi z 
Mandzuryi dobrowolnie. 

Stany Zjednoczone i An- 
glia oświadczyły, że w razie 
wojny staną po stronie Ja- 
ponii i popierać ją będą mo- 


ralnie i materyalnie. Wia- 
domość ta  zaniepokoiła 


wielce koła miarodajne w 


Petersburgu. 


TOKIO, 9 stycznia. — 
Japonia wysłała ostatnią 
notę do Petersburga i nazna- 
czyła w niej datę, kiedy ma 
otrzymać odpowiedź. Treść 
tej noty jest trzymana wta: 
jemnicy, ale ogólnie sądzą, 
że nota ta zmusi Rosyę do 
rozpoczęcia Wojny: lub wy: 
cofania się z Mandżuryi i 
Korei. Rosya nie wycofa się 
dobrowolnie, to rzecz wia- 
doma, a więc wojna jest 
jedynym punktem wyjścia 
z zawikłanej sytuacyi na da- 
lekim Wschodzie. 


LONDYN, 9 stycznia. — 
Z Tokio telegrafuje kores- 
pondent do gazety *' Daily 
Teleraph”, że nie wierzy, 
aby ponowne rokowania 
między Rosyą a Japonią 
długo trwały. Japonia nie 
wierzy Rosyi i obstaje przy 
swych żądaniach względem 
Mandżuryi, a Rosya w swej 
odpowiedzi mówi głównie o 
kwestyi koreańskiej. 


TOKIO, 9 stycznia. —Mi: 
kado (cesarz japoński) miał 
wczoraj przegląd japońskiej 
gwardyi, kilku pułków kon- 
nicy i jednej brygady arty- 
leryi, razem 26,000 ludzi. 
W otoczeniu cesarzu znajdo* 
wali się reprezentanci wszy- 
stkich  poselstw  zagrani- 
cznych. Na placu parady 
zebrała się ogromna ilość 
ludzi, bo mniemano, że to 
będzie pożegnanie cesarza z 
wojskiem. 


HONOLU LC, 9 stycznia. 
— / tutejszej załogi okrę- 
towej zdezerterowało 60 a- 
merykańskich marynarzy i 
ofiarowało swe usługi ma- 
rynarce moskiewskiej. Awa- 
biła ich obietnica wice-króla 
Aleksiejewa, który obiecał 
każdemu marynarzowi ame- 
rykańskiemu wysokie wy- 
nagrodzenie. Jeżeli jest pra- 
wdą, co telegram donosi, to 
dezerterzy amerykańscy 
grubo się zawiedli na obie: 
cankach moskiewskich. Gdy 
się dostaną pod - komendę 
moskiewską, będą wiedzieli, 
że są w piekle. Obietnica 
pozostanie obietnicą, a za- 
miast pensyi 18 dolarów, ja- 
ką otrzymywali na miesiąc 
od wuja Sama, wygodnego 
życia i wyspania, będą otrzy- 
mywali od cara $1.80 jako 
pensyę 4 miesięczną, na po- 
żywienie codzień kapustę z 
kaszą  (szczi) no i po 
kilkanście nahajek na deser. 


LONDYN, 11 stycznia. — 
Nadeszły tu wczoraj zgodne 
doniesienia _ koresponden- 
tów, że wojna między Japo- 
niąa Rosyą wybuchnie za 
tydzień. 


TOKIO, 11 stycznia. — 
Japońskie wojsko wsiada na 
okręty, aby wyjechać do 
Korei, gdzie ma pracować 
przy budowie kolei do Soeul. 
Wczoraj cały dzień pracowa- 
no na dokach. 


BERLIN, 11 stycznia. — 
Rząd niemiecki oświadczył 
urzędownie, że w razie wy: 
buchu wojny mocarstwa na- 
leżące do trójprzymierza za- 
chowają najściślejszą neu- 
tralność. To oświadczenie 
miało na celu poparcie usi- 
łowań Francyi i Anglii 
w celu odwrócenia wojny. 

PARYZ, 11 stycznia. — 
Rządy Francyi i Anglii wre- 
czyły równobrzmiące noty 
rządowi cara i Mikada, w 


których zawarte są bardzo 
silne argumenta za utrzyma- 
niem pokoju. 

Obecnie sprawa nie toczy 
się o Mandżuryę, która fa- 
ktycznie przemieniona zosta- 
ła w prowincyę rosyjską, a- 
le głównie chodzi o zapew- 
nienie nienaruszalności Ko- 
rei. Tutejsi dyplomaci 
wprost nie wierzą w możli- 
wość zdecydowania się Ja- 
ponii do walki z Rosyą wo- 
A tak bardzo nierównych 
sił. 


LONDYN, 12 stycznia. -— 
Według opinii dyplomatów 
angielskich, wojna na dale- 
kim wschodzie jest nieuni- 
kniona. Sytuacya w osta- 
tnich 24 godzinach przedsta- 
wia się następująco: 

Eskadra rosyjska na mo- 
rzu Śródziemnem udaje się 
do Chin przez kanał Su- 
eski. 

Japonia zakupuje okręty 
pasażerskie, na przewóz 
wojska i broni. 

Do Soeul przybywają cią: 
gle marynarze rosyjscy. Flo: 
ta rosyjska opuszcza Włady: 
wostok 15 stycznia i udaje 
się do Portu Arthura. 
Japonia zakupiła 100 armat 
Kruppa, które mają być jej 
bezwłocznie dostarczone. 

PETERSBURG, 12 sty- 
cznia. —Rząd carski oświad- 
czył mocarstwom zagra- 
nicznym, że wojny nie pra- 
gnie i dołoży wszelkich sta- 
rań, aby pokój świata nie 
został naruszony. Nadto za- 
pewnia, że polityka otwar- 
tych drzwi w Chinach bę: 
dzie przez Rosyę ściśle do- 
trzymaną. 

LONYN, 12 stycznia. — 
Drugą odpowiedź rosyjską 
na notę japońską otrzymano 
w Tokio, ale jest tak nie- 
przychylną, że Japonia nie 
może jej przyjąć i jeżeli 
Rosya nie ustąpi, to wojna 
jest nieunikniona. 

Kwestya panamska. 

PARYZ, 8 stycznia. — 
Jeden z tajnych agentów 
rządu  Kolombii nakłonił 
kilku akcyonarynszy kompa: 
nii panamskiej, ażeby 
wnieśli do sądu żądanie wy: 
dana zakazu spzedaży Šta- 
nom Zjednoczonym praw 
i koncesyi kompanii. Po za 
tem stoi rząd  Kolombii, 
który do tej skargi się przy- 


czył. 

Wiadomość ta przedostała 
się do dzienników z chwilą 
wniesienia skargi, a wywo- 
łała ogólne oburzenie na 
tych, którzy dali się przeku- 
pić łapownikom kolombij- 
skim. 

WASHINGTON, 8 sty- 
cznia. — Komisya dla spra- 
wy traktatu panamskiego 
przedyskutowała ośm pier- 
wszych punktów. Senatoro- 
wie demokratyczni biorą ży- 
wy udział w obradach i 
pownosili różne poprawki 
celem silniejszej gwarancyi 
praw Stanów Zjednocznych 
w przyszłości. Jest wielka 
nadzieja, że w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia 
sprawozdanie komisyi prze- 
dłożone będzie senatowi. 

Wiadomość o wytoczeniu 
przez Kolombię procesu 
kompanii panamskiej celem 
niedopuszczenia do sprzeda- 
ży Stanom Zjednoczonym 
praw tejże i majątku,wywo- 
łała w kołach politycznych 
wielkie wrażenie. 

PANAMA, 8 stycznia. — 
Kilka okrętów wojennych 


zebrało się w porcie Colon, 
ażeby poprzeć żądanie Pa- 
namy, by Kolombia albo 
wycofała wojska rozłożone 
obozem wzdłuż rzeki Atra- 
to, albo wypowiedziała 
wojnę. 

Drugi oddział wojsk ko- 
lombijskich liczący 2,500 
ludzi przybyć ma tamże la- 
da chwilę na statku Hercu- 
es. 

Rząd Panamy postanowił 
dążyć wszelkimi sposobami 
do najszybszgo rozwiązania 
sytuacyi wojennej. 

PANAMA, 9 stycznia. — 
Wojsko kolombijskie prze- 
kroczyło granicę Panamy 
i rozłożyło się obozem, wy- 
czekują dalszych rozkazów. 
Ponieważ Stany A we 
ne zagwarantowały niety- 
kalność nowej rzeczypospo- 
litej, spodziewać się należy, 
że przyjdzie do krwawej 
rozprawy między Kolombią 
i Stanami Zjednoczonemi. 

WASHINGTON 11, sty- 
cznia. — Wczoraj wręczono 
posłowi Kolombii, jenerało- 
wi Reyes, ostateczną odpo- 
wiedź na jego drugą notę. 
Odpowiedź ta jest bardzo 
krótka. Rząd Roosevelta 
oświadcza, że uważa sprawę 
Panamy za ukończoną i nie 
widzi żadnego powodu do 
uonownego jej omawiania. 

Jenerał Reyes ma wyje- 
chać ztąd w przeciągu dni 
dziesięciu. Nie ulega prawie 
wątpliwości, że obecnie to- 
czą się rokowania o wyso- 
kość sumy pieniężnej, jaką 
Kolombia ma dostać tytu- 
łem odczepnego. Jest nawet 
mowa o kwocie dziesięciu 
milionów dolarów, której 
wypłaty domagają się tam- 
tejsi budlerzy jako plaster 
na ranę panamską. 


PANAMA, 11 stycznia. — 
Członkowie rządu prowizo- 
rycznego wydali wczoraj ol- 
brzymi bankiet dla posłów 
wszystkich tych państw, 
które uznały niezawisłość 
Panamy. , 

Głównym mowcą był po- 
seł amerykański Buchanan, 
który w podniosłej mowie 
wypowiedział gorące życze- 
nia rozwoju nowego kraju. 
Kandydat na prezydenta 
Panamy, doktor Armader. 
wniósł toast na cześć prezy- 
denta Roosevelta. 

KOLON, 12 stycznia. — 
Wszystkie okręty amerykań- 
skie, znajdujące się na tutej- 
szych wodach, zgromadziły 
się w tutejszym porcie, aby 
otrzymać dalsze wskazówki 
od admirała Coghlan. Do 
tej akcyi zmusza ameryka- 
nów ciągłe lądowanie wojsk 
kolombijskch w San An- 
dres i Providence. Położe: 
nie jest krytyczne. 

Colombia gromadzi ciągle 
wojska na granicy Panamy 
i jest rzeczą prawdopodobną, 
iż wojna niebawem wy: 
buchnie. 

Walka na San Domingo. 

SAN DOMINGO, 11 sty- 
cznia. — Powstańcy ostrze- 
liwają miasto coraz gwałto- 
wniej. Wczoraj uszkodzony 
został bardzo zacznie budy: 


nek, w którym mieszka 
konsul amerykański, Po- 
well. 


Wice-prezydent komitetu 
rewolucyjnego, Deschamps 
został schwytany i rozstrze- 
lony. 

Oddział powstańców do- 
wodzony przez jenerała Car- 
tillo, odniósł znaczne zwy- 


cięstwo pod San Cristobal i 
zdobył dwie armaty z wiel- 
kiemi zapasami amunicyi. 
Kupiecki okręt amerykań- 
ski Mercurial wpadł w ręce 
powstańców. 
Rosya w Tybecie. 
HONGKONG, 12 sty- 
cznia. — Ambasador chiński 
donosi z Petersburga, że 
rząd carski wysyła do Tybe- 
tu silny oddział wojska, aby 
przeciwdziałać wyprawie an- 
gielskiej pod dowództwem 
pułk. McDonalda. Oprócz 
tego, donosi tenże minister, 
że Rosya jest przygotowa- 
ną do wojny. 
Wściekły Mullah. 


LONDYN. 12 stycznia. — 
Główna armia * Wściekłego 
Mullaha” w kraju Somali 
została pobitą przez wojsko 
anglielskie pod  Jidballi. 
1000 derwiszów pudło na po- 
lu walki. Armia derwiszów 
wynosiła 5000 chłopa, a 
armia angielska 2500 regu- 
larnego wojska i 1000 krajo- 
wego nieregularnego żołnie- 
rza. Cała armia Mullaha 
została rozbita i wielu dosta- 
ło się do niewoli. Kilku ofi- 
cerów i kilkudziesięciu żoł- 
nierzy angielskich zginęło 
w potyczce. 


Anglia w Tybecie. 

Wprawdzie Anglia jeszcze 
nie zajęła Tybetu, ale dąży 
do tego i wyprawa angielska 
posuwa się zwolna do kraju 
Dalaj Lamy. Wywołuje to 
podobno duże obawy w Aglii 
samej, bo boją się tam, że- 
by nie ugrzęzła w Azyl tak 
samo, jak pea długi czas 
grzęzła w Transwaalu. - 

Ale nietylko w Anglii in- 
teresują się tą wyprawą. I 
prasa rosyjska zwraca na 
nią baczną uwagę, zwłaszcza 
wobec oświadczeń prof. 
'Tambery: 

‘“Rosya dąży do aneksyi 
Turkiestanu wschodniego, a 
pozwolić nie można, żeby 
się ustaliła w Afganistanie, 
Persyii na Pamirach. To 
niebezpieczne dla wpływów 
angielskich. Zaś aneksya 
Tybetu jest Anglii po- 
trzebna, aby się zabezpie- 
czyć od utraty Indyi”. 

“Wiec to dlatego Anglia 
dąży do Tybetu” — powia- 
da '' Russkij Listok — uzna- 
je słabość swojej pozycyi w 
[ndyach,dlatego postanowił 
łupić i krzywdzić s okoj: 
nych mnichów budyjskich. ” 

Z Tybetem graniczą pań- 
stwa Nepalu i utarte prze- 
dzielone Sikimem. Ów Si- 
kim zajęli anglicy, ale zda- 
niem lorda Landsdowna, nie 
znaczy to wcale, żeby Tybet 
sankcyonował tę aneksyę. 
‘Niewątpliwie nienawiść do 
anglików wzrośnie i przy- 
bierze groźne rozmiary” po- 
wiada minister angielski. 
Istotnie lybetańczycy wszel- 
kiemi siłami starają się prze- 
ciwdziałać Anglii, ale to jej 
nie powstrzyma i ona będzie 
działała dalej, z właściwym 
jej uporem. Należy też mnie- 
mać, że Anglia nie myśli 
tylko o Tybecie, lecz i o 
Nepalu i Butanie, na które 
dawno już ostrzy zęby. Na 
szczęście Anglia będzie mu- 
siała liczyć sie nie z pań- 
stwami budaistycznemi, lecz 
z Rosyą, która w żadnym 
razie nie może puścić angli- 
ków tam, dokąd oni dążą 
tak bezwstydnie. Jeśli po- 
kój europejski będzie zakłó- 
cony, to winą tego będzie 
Anglia i tylko Anglia. 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyła 
my do Kuropy jest nastę- 
pujący: 

Kara Porter. 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Pozpańskiego, Prus 


Wschodn. i Zachodnich ejs 35 
i Szląska . . . e „ £hom 


KORON A—do Austryl, Ga 
1 Czech, Morawi! „_ 
1 Węgier 2000 


RUBEL — do Roayi, Litwy mo ss 
i Polskt pod Moskalem OŹ500 


FRANK —do Francyi, Bel- 4 o co 
gil | Szwejcarył . 190 
4116 


3+ULDEN — do Holandyl 


KRONER -- do Danil, Nor- „= 5 or 
weyii I >zwecyi 1100 25c 


LIRA—do Włoch 19% 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, zto nie jest pod 
kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewicz. 


15e 
25c 
250 


15c 
25c 


Kalendarz Tygodniowy. 


STYCZEN. 
15 P. Maurycego z., Pawla L p. 
16 S. Marcela papieżu. 
IT N. [mię Jezus, Antoniego. 
18 P. Katedry św. Piotra. 
19 W. Kanuta, Ilenryka b. i m. 
3) Śr. Fabiana i Sebastynna. 
21 ©. Agnieszki p. m. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. 
nowsza powieść Henryka 
Sienkiewicza pt. “Na polu 
chwały” rozpoczęła już wy 
chodzić w *'Biesiadzie lite- 
rackiej'. Oto jej począ' 
tek: 
= “Zima w roku 1682 na 
1683 była tak mroźna, że 
nawet bardzo starzy ludzie 
nie pamiętali podobnej... 

Chwycił trzaskający mróz, 
od którego drzewa strzelały 
w lesie, jak rusznice. 

Wówczas to chłopi, skoro 
im wypadło jechać do pu- 
szezy po drzewo, jeździli dla 
bezpieczeństwa nie inaczej, 
jak gromadnie, a i to ba- 
cząc, aby noc ich nie zasko- 
czyła zdala ode wsi. Po za- 
chodzie słońca, żaden nie 
śmiał wyjść na własne po- 
dwórze bez wideł lub siekie- 
ry, a psy poszczekiwały od 
rana krótkiem i przerażo- 
nem szczekaniem, jak zwy- 
kle na wilki. 

Jednakże w taką noci w 
mróz okrutny, sunął pusz 
czańskim gościńcem wielki 
brożek na saniach, zaprzę: 
żony w cztery konie i oto- 
czony ludźmi. 

Qrszak posuwał się bardzo 
wolno, z powodu mało prze- 
tartej drogi i zasp śnieżnych, 
które gdzieniegdzie, zwła- 
szcza na zakrętach, wznosi- 
ły się nakształt wałów w 
poprzek drogi. 

Powolność ta niecierpli- 
wiła, a zarazem niepokoiła 
pana Gedeona Pągowskiego, 
który dufając w liczbę i 
dobre uzbrojenie czeladzi, 
postanowił puścić się w dro- 
ge, chociaż w Radomiu 
ostrzegano go o niebezpie- 
czeństwie, a to tem bardziej, 
co do Bełczączki trzeba było 
jechać przez puszczę Kozie- 
nicka...” 

Dalej w krótkim opisie 
Sienkiewicz określa dokła- 
dnie położenie miejscowości, 
w której podróżnych noc 
zastała. Jechać trzeba 
było wolno dla zasp wiel- 
kich. 

“Wiec pan Gedeon nie- 

 pokoił się coraz bardziej, 
a wreszcie począł kląć po 
łacinie, aby nie przestraszać 
swojej krewnej, pani Win- 
nickiej i swojej przybranej 


Naj: 


córki, panny Sienniskiej, 
które jechały z nim ra- 
zem.” 


A oto mamy zaraz portre- 
cik przyszłej pewnie boha- 
terki. 

«Panna Sienińska była 
młoda, niefrasobliwa, więc 
się nie bardzo bała. Owszem 
odsunąwszy fivankę w oknie 
karocy i rozkazawszy jadą- 
cemu obok _ pachołkowi, 
aby nie przesłaniał widoku, 
wesoło patrzyła na zaspy i 
na pnie sosen, pokrytych 
długiemi rzutami śniegu... 
~. Wyciągnąwszy następnie 

usta na kształt dziobka, 
poczęła chuchać i bawiło ją 
to, że oddech jej był wi- 
dzialny i od ognia łuczywa 
różowszy””. 


Patrzymy na tętwarzyczkę 
tak wyraźnie zarysowaną 
przez autora na tle nocy zi- 
mowej, myśląc o roli, jaką 
temu dziewczęciu twórca ka- 
że odegrać w powieści. 
Nagle ulegamy temu same- 
mu wrażeniu, którego dozna- 
ła jadąca przez puszezę dru- 
żyna ;na polance niespodzia- 
nie stado dzików, napadnię- 
te przez wilki, przedsiębie- 
rze wspólną obronę... 

To są pierwsze, w stresz- 
czeniu ujęte obrazy nowe- 
go dzieła twórcy *'Krzyża* 
ków”, poprzedzające odsiecz 
wiedeńską o kilka miesięcy. 


WARSZAWA. — Przed 
tutejszym sądem toczyła 


się sprawa o tortury. Miano- 
wicie w Siedlcach zginęło 
w aptece (2 rbl. Podejrzenie 
aptekarza padło na laboran- 
ta, Sadowskiego. Oddano 
go w ręce władzy, a raczej 
wszechwładzy p. poliemaj- 
stra von Arnolda, młodego, 
3T-letniego czynownika. Sa- 
dowskiego, poddano sledz- 
twu, które miało być ra- 
czej tylko formalistyką biu- 
rową. lymczasem natrafio- 
no na opór niewinnego, któ: 
ry nie chciał, bo nie mógł 
przyznać się do winy,nie po- 
pełnionej wcale. Poddano 
więc nieszczęśliwego  Na- 
dowskiego torturom, z ca- 
łem okrucieństwem wymy* 
ślonem specyalnie dla męż- 
czyzn. Resztę niech dopowie 
wyobraźnia, skoro nie po- 
zwala ich opisać wzgląd na 
przyzwoitość i moralność. 

Prócz tych mąk bito go i 
siekano tak, — iż 812 centy- 
metrów kwadratowych ciała 
zajęła jakby jedna rozlana 
rana. Jak stasznem musiało 
być położenie nieszczesne- 
go, dowodzi fakt, iż nie ma- 
jąc żadnego innego sposo- 
bu, dwukrotnie « popełniał 
samobójstwo, którego obraz 
urąga wszelkiej znanej gro- 
zie a ścina krew w żyłaci. 
Oto dwukrotnie rzucił się 
do dołu kloacznego, chcąc 
się utopić w kale więzien* 
nym. 

Odratowanego, bito zno- 
wu, ostatecznie przyznał się 
do winy i oświadczył, że po- 
każe, gdzie zakopał pienią* 
dze wśród materyałów 
aptecznych. Zabierają się 
do odkopania ich, a w tej 
chwili desperat chwycił je- 
dne butelkę (znaną sobie) z 
kwasem siarczanym, przy- 
łożył do ust i pił na śmierć. 
Przerwano mu, lecz za pó- 
źno. Począł umierać i prosił 
o księdza. Ksiądz przybył; 
przed nim Sadowski zeznał, 
że jest niewinny i umiera, 
bo nie mógł już znosić dłu- 
żej mąk, jakie mu w śledz- 
twie zadawano. 

Barbarzyńcę Arnolda ska- 
zano tylko na 2 miesiące 
odwachu. 

WARSZAWA. — Dr. No- 
wosielski z Warszawy wy- 
nalazł płyn, który zabezpie- 
cza od ognia przedmioty 
palne. Wynalazek swój de- 
monstrował dr. Nowosielski 
w Warszawie na torze wyści* 
gowym, w obecności budo- 
wniczych, inżynierów, te- 
chników i wogóle ludzi, z 
tytułu swojego zawodu zwią* 
zanych ściśle ze sprawą po* 
żarnictwa. 

O demonstracyi pisze“ Ku- 
rjer Poranny”: Dr. Nowo- 


sielski, zapoznawszy o- 
becnych z istotą swego 


odkrycia z punktu naukowo- 
praktycznego, robił do- 
świadczenia, dla lepszego 
uwydatnienia rożnicy, obja- 
śniając próbami z tymiż 
materjałami niezabezpieczo- 
nymi od działania ognia. 
Wszystkie próby wypadły 
bardzo dobrze, ku obustron- 
nemu zadowoleniu i wyko- 
nawcy i obecnych. Na zakoń- 
czenie ustawiono na placu 
przed trybunami dwie małe 
umyślnie do doświadczeń 
wykonane, słomą kryte 
chatki i jedną, zabezpieczo- 
ną od ognia przez nasycenie 
<ogniostojem', drugą nie- 
zabezpieczoną. Obie dr. No- 
wosielski napełnił oblanymi 
naftą i wiórami i zapalił 
jednocześnie. Tu dopiero w 
całej okazałości można było 
ocenić działanie płynu dra 
Nowosielskiego ; domek nie- 
zabezpieczony spłonął jak 
drzazga w ciągu kilku mi- 
nut, nasycony zaś, pomimo, 


że silny wiatr niósł nań pło* 
nienie z płonącego domu — 
został zaledwie lekko osmo- 
lonym. 


Wielkie Księstwo Pozn. 
POZNAŃ. — O uleganiu 
niemców polakom piszą z 
Wagrówca do ‘Posener Ta- 
gebl.: 'Tamtejsi niemcy 
podobno nawet ze względu 
na połaków zaniechali utwo- 
rzenia grupy lokalnej Towa- 
rzystwa hakatystów, cho- 
ciaż się tego _ domagali 
niemieccy koloniści z okoli- 
cy. “Pos. lagebl.” z tego 
powodu radzi niemcom e- 


nergicznie zwalezać butę 
polską, zakładać wszędzie 


Powarzystwa przeciw pola- 
kom i kupować tylko u 
niemieckich kupców i rze- 
mieślników. "My jesteśmy 
panami kresów wschodnich” 
— dodaje pomienione pismo 
— i ekonomicznie silniejsi. 
Jeżeli każdy z nas spełni 
swój obowiązek, natenczas 
polacy zobaczą następstwa 
walki ekonomicznej, o ja- 
kich nie myśleli”. 


POZNAŃ. — Proces o... 
3 fenygi toczył sięw tych 
dniach przed izbą karną w 
Bydgoszczy. Oskarżoną była 
pewna uboga kobieta, którą 
leśniczy w lesie przedmiej: 
skim zdybał, gdy wynosiła 
z niego wiązkę chróstu. Naj- 
ko. stawała przed sądem 
awniczym oskarżona o — 
kradzież, tam uwolniono ją 
ze względu na małą wartość 
skradzionego objektu (ową 
wiązkę oszacowano na 3 fen.) 
Przeciw uwolnieniu kobie- 
ty zaprotestował prokurator, 
sprawa poszła przed izbę 
karną i odbył się drugi 


termin, który odroczono, 
gdyż zachodziła kwestya, 


czy kobieta ów chróst zabra- 
ła z ziemi, czy też wzięła 
go z ułożonego już stosu. 
Nastąpił nareszcie trzeci 
termin, w którym świadek, 
leśniczy, zeznał, że chróst 
ów wzięty był ze stosu. 

Sąd więc skazał ''zbro- 
dniarkę”” na 1 dzień więzie- 
nia. 


POZNAŃ. — Tutejszy 
cech rybacki, złożony z 18 
mistrzów rybackich (jedne 
go niemca) otrzymał od 
państwa 64,000 marek tytu- 
em odszkodowania za stra* 
ły poniesione wskutek regu- 
lacyi Warty, na czem rybo- 
lóstwo znacznie ucierpiało. 
Na mocy przywileju nada- 
nego cechowi rybackiemu 
w roku 1503 przez króla 
polskiego Zygmunta I, 
wolno mistrzom rybackim 
łowić ryby w Warcie na 
przestrzeni od Nowego 
Miasta do Wronek. 

POZNAŃ. — W razie e 


wentualnego opróżnienia 


stolicy arcybiskupiej w Po- 
znaniu — pisze ''Neue Poli- 


tische Korrespondenz” — 
nie bedzie Pa WIT mo- 
wyożadnym członku kapi- 
tuły poznańskiej, ani wogóle 
o żadnym polskim prałacie, 
jako o następcy. A więc 
kandydatem na tron pryma: 
sów polskich znowu ma być 
biskup-niemiec. 


Prusy Wschod. i Zachod. 


TORUN. — Z Pieniążko: 
wa piszą do “Gaz. Toruń- 
skiej”: W tych dniach na- 
stąpiło przewłaszczenie ma- 


jątku p. Buchardta w Pia- 
secznie na rzecz Banku 


Ziemskiego w Poznaniu. Ra- 
dość z nabytku tak pięknego 
szmatu ziemi z rąk niemie- 
ckich w celach parcela- 
cyjnych jest u nas tem wię: 
sza, że w ten sposób za- 
pewniono na zawsze Pia- 


seczno, miejsce licznych 
pielgrzymek i łask cudo: 
wnych Najśw. Panienki 


przed zalewem germaniza- 
cyi. *'Studzienka” leży w 
obrębie dotychczasowej ma- 
jętności Buchardta, a teraz 
Banku Ziemskiego, obejmu- 
jącej około 1150 mórg obsza- 
ru. 

Jest to już drugi majątek 
ziemski w powiecie kwidzyń:* 
skim, który w ostatnim cza- 
sie przeszedł z obcych w 
nasze ręce. Niedawno bo- 
wiem wykupił ksiądz pro- 
boszcz Wolszlegier w Dą- 


GABIITA POLBITA: 


brówce, należącej do parafii 
naszej, 128 mórg od niemca 
i już przez Spółkę Ziemską 
w Toruniu rozparcelował 
pomiędzy swych parafian. 

Także nabył czcigodny 
nasz duszpasterz w tych 
dniach kolonię w Eichstadt, 
należącą do gminy pieniąż- 
kowskiej, od niemca, tak, 
że obecnie z kolonii utworzo: 
nych przez Fryderyka II, 
jest jedna tylko w posiada- 
nin niemca. 


Galicya. 


LWÓW. — Z Rudnie do- 
noszą: Właściciel dóbr 
ziemskich Smetana w stra- 
szny sposób odebrał sobie 
Życie. Smetana, bardzo bo- 
gaty człowiek, udał się na 
strych swej wili, ułożył tam 
z drzewa i słomy stos, za” 
palił goi powiesił się nad 
nim. Gdy ogień zobaczono 
i ugaszono, znaleziono zwło: 
ki Smetany zupełnie zwęglo: 
ne. Strasznego czynu swego 
dokonał Smetana w przystę: 
pie obłąkania. 


LWÓW W Stanisła: 
wowie zmarła Marya Mu- 
szynkiewicz w 65 r. życia. 
Była to cicha postać, której 
zasługi narodowe w r. 1863 
były dobrze znane tym, któ: 
rzy znaleźli schronienie w 
lasach położonej leśniczówki 
w powiecie rohatyńskim na 
'[erenówce. Tam się vkry- 
wali powstańcy przed pogo- 
nią żandarmów i znajdowali 
opiekę zbiegowie polityczni. 
Cześć pamięci zacnej polki! 

LWÓW. — 4 Zakopane- 
go piszą nam: Zajmujemy 
się tu nowem i niesłychanem 
w swoim rodzaju “veto” 
kardynała Puzyny. Sprawa 
tak się przedstawia: 

Hr. Źamcyski uczynił 
ślub, że gdy wygra proces 
o Morskie Oko, wybuduje 
piękną kaplicę przy Mor- 
skiem Oku, mianowicie na 
miejscu, gdzie stał spalony 
przez górali — dom žandar- 
mów węgierskich. Morskie 
Oko wygrane. Hr. chciał się 
zabrać do budowy, gdy w 
tem ks. kardynał Puzyna 
powiedział “veto”. Miał on 
oświadczyć, : ''dopóki ja ży- 
ję, nie pozwolę”. 

Zapytujemy, jak może 
kardynał zakazywać budowy 
kościoła lub kaplicy? 


Zachwycony skutkami. 


Posłuchajmy, co mówi p. 
G. Lawat, z Fredericktown, 
Pa., o zwyczajnem lekar- 
stwie domowem, o którem 
wiele się mówi i pisze w 
ciągu ostatnich kilku lat: 
Dr. Peter Fahrney, Chica- 
go, Ill. “Jestem panu wdzię: 
czny za jego błogosławione 
lekarstwo. Za pomocą uży: 
wania Dra Piotra Gomozo 
i Olejo, czyli linimentu, 
czuję się obecnie tak zdro- 
wym, że mogę wykonywać 
najcięższy rodzaj pracy. 
Jestem wyleczony z wszel- 
kich mych słabości i w rze- 
czywistości czuję się jakby 
odmłodzonym. Mógłbym 


przysiądz nietylko przed 
notaryuszem publicznym, 


ale także i przed najwyższą 
władzą, że jest ono dla mnie 
prawdziwym balsamem ży- 
cia. Jeszcze raz składam 
panu podziękowanie i proszę 
zawsze Boga, aby cały świat 


rozbrzmiał pańską sławą. 
Spodziewam się, że pan 


dostarczy mi swego lekar- 
stwa, kiedykolwiek go zapo- 
trzebuję””. 

Jakkolwiek Dra Piotra 
Gomozo nie jest zanadto 
wiele ogłaszane, to jednakże 
jest ono znane jako lekar- 
stwo domowe przeszło sto 
lat. Nie można go dostać w 
aptekach, gdyż dostarczają 
je ludziom specyalni miejsco- 
wi agenci. Po bliższe szcze- 
góły piszcie do Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoy- 
ne ave., Chicago, ll. 


ODEZWA! 

Towarzystwo dla popierania 
nauki polskiej we Lwowie pos- 
tanowiło wdrożyć akcya celem 
"zakładania bibliotek publicznych 
w większych miastach prowin- 
cyonalnych. 

Biblioteki takie istnieja u nas 
dotąd tylko w obu stołecznych 
miastach Galicyi (Lwów, Kraków) 


BLA". mz R | 
i spelniaja tu w wydatnej mierze 


swoje zadanix cywilizacyjne i 
naukowe. W miastach prowincy- 
onalnych nawet największych, że 
tu wymienimy dla przykładu 
Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, Tar- 
nopol, Stanisluwów. Kołomyję, 
o 30i 40 tysiącach mieszkań- 
ców, nie ma publicznych księ- 
gozbiorów o poważniejszym za- 
kroju. A jednak zbiory takie sta- 
nowią istotną potrzebę 
wego życiu i rozwoju owych 
miejscowości; pośrednio biorąc 
sa one w wysokim stopniu po- 
żadane dla dalszego, cywilizacyj- 
nego postępu cułego naszego spo- 
łeczeństwa. Pomijajac już wzgląd, 
iż korzystanie z blibiotek publi- 
cznych wskazane jest nieraz wy: 
mogom życia praktycznego, 
stwierdzić należy, iż biblioteki 
takie są warunkiem utrzymania 
i rozwoju naukowości w danej 
miejscowości, i co ważniejsza 
Jeszcze, warunkiem podniesienia 
poziomu umsyłowego calych sze- 
rokich kół inteligencyi, jaka się 
w miejscowościach tych groma- 
dzi. Na ogół biorąc, sa biblio- 
teki publiczne źródłem i oynis- 
kiem, a rozsadnikiem 
kultury i cywilizacyi. To tež 
zagranicą, w trafnem zrozumie- 
niu doniosłości tej sprawy, bi- 
blioteki publiczne utrzymywane 
sa nie tylko w stolicach państw 
i krajów, ale także w pomniej- 
szych miastach departamento- 
wych, kantonalnych, obwodowych 
it p. u nas pod tym wyględem 
wszystko niemal jeszcze pozosta- 
je do zrobienia. 


umysło- 


zarazen 


W uznaniu tej potrzeby Towa- 
rzystwo nasze podjęło myśl sto- 
pniowego urządzania i zkałada- 
-ania bibliotek prowincyonalnych 
w naszym kraju. Urzeczywist- 
nienie tej myśli wymagać będzie 
przy samem założeniu znacz- 
niejszych wkładów materyalnych, 
a w następstwie mniejszej wpra- 
wdzie, ale stałej dotacyi pienięż- 
nej. Do poniesienia tych kosztów 
przyczyni się Towarzystwo swoi- 
mi funduszami w miarę moż- 
ności., licząc na to, że przynaj- 
mniej w chwili urzeczywistnienia 
tej myśli znajdzie też materyal- 
ne poparcie swoich usiłowań za- 
równo ze strony kraju, jako też 
zwłaszcza  interesowych miast, 
wreszcie może także szerszych 
kół społeczeństwa polskiego. 


Oczywiście zadanie to nie da 
się osiągnać od razu; samo zgro- 
madzeni funduszów na założenie 
i utrzymanie chociażby jednej bi- 
blioteki publicznej wymagać bę- 
dzie upływu dłuższego szeregu lat. 
Ale już teraz można rozpocząć 
pewną akcya celem umożliwienia 
i rychlejszego przeprowadzenia tej 
myśli. Przy założeniu bowiem bi- 
blioteki potrzeba pewnego, zni- 
czniejszego od razu substratu w 
książkach, co najmniej kilkunastu 
do dwudziestu tysięcy tomów, 
jako jądra i zawiązku całego 
ubioru, któryby zaraz od począ- 
tku umożliwił bibliotece spełnie- 
nie przyjętych na się zadań, cho- 
ciażby w skromnej, ale w każdym 
razie poważnej mierze. 

W tej myśli Towarzystwo dla 
popierania nauki polskiej posta- 
nowiło wziąć inicyatywę w gro- 
madzeniu materyału książkowego 
dla przyszłych bibliotek prowin- 
cyonalnych i odwołuje się niniej- 
szem do poczucia obywatelskie- 
go wszystkich, do poparcia ca- 
łego społeczeństwa, upraszając 
o nadsyłanie na swe ręce darów 
w książkach i innych przedmio- 
tach bibliotecznych. Zwraca się 
tedy do instytucyi i towarzystw 
naukowych, do redakcyi czuso- 
pism i dzienników, do księgarzy, 
wydawców, nakładców i autorów 
z usilna prośbą o nadsyłanie ogło- 
szonych już lub później ogłaszać 
się mających druków i publika: 
cyj; zwraca się wreszcie do 
wszystkich z prośbą o datki w 
książkach, jakiemi  rozporządza- 
ja, a które pragnęliby przezna- 


czyć na cel powyżej wskazany. 
I nie ma rodzaju książki czy 


któreby się do 
nie przydały: 
zbiorowe, czy 


wydawnictwa, 
naszego zbioru 
czy publikacye 


encyklopedye, czy słowniki, czy 
zbiory praw lub wykazy statys- 
tyczne, roczniki pism czaso- 
wych czy dzienników, książki ści- 
śle naukowe lub popularne, po- 
dręczniki systematyczne lub mo- 
nografie, utwory belletrystyczne 
jakiejkolwiek treści, podręczniki 
szkolne dawniejsze i nowsze, 
książki dła młodzieży, sprawoz- 
dania z działalności rozmaitych 
instytucyj. broszury  jakiejkol- 
wiek treści, nawet pisma ulotne 
it. p. Ze względu, że mamy na 
myśli założenie większej ilości bi- 
bliotek, przeto, ile to jest rzeczą 
możliwą. dary większej ilości 
egzemplarzy (6—8)tego samego 
dzieła byłyby nam, ze wszech miar 
pożąuane. Obok druków przyjmo- 
wać też będziemy z wdzięcznością, 
przeznaczając je dla tego 
samego celu, aby dary w przed- 
miotach, gromadzonych zazwyczaj 
i w bibliotekach. jak: atlasy i ma- 
py geograficzne, rękopisy, 
kumenty, stare pieczęcie. mo- 
nety. medale, sztychy i t. p. 
Wszelkie przedmioty, nadsyłane 
dla naszego zbioru, będa inwen: 
taryzowane; wiadomość o otrzyma- 
nych darach podawać 


do- 


bedziemy 
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gazecie wyczytaliścia to ogłoszenie. 


Fabrykant 
1 Importer 
PAPIEBOSÓW. 


$1.00. Tytoń rosyj" 
fajki funt 48e. Tabaka 
145c. Papierosy z tureckiego tytoniu sio 
$1.00. Maszynki do BRA sztuka I0c 
pierogów setka 76, 10c i 15c. Bibułki za tuzin 


rzechowe po Be, Śc I 10e. 


70e, WvOc 1 $1.34. Herbata rosyjska funi 
Tytoniarki od 17c do 5c, tabskierki od 1 
Cygarniczki huraztynowe od $1.00 do $5.00. 


zówki poryłam w czystych kopertach. 


— R RR RR RR M RA 6003 >> 00-20 (20 0% 2. - ska! - WP m ZE MA R Wii y  RERZE 


Osiągniesz dobrą tuszą | zdrowie. 


| O aa. 
200000000000000000000000000000000000000000002G00000000 


S. Steingard, muwa Ukk AVE, 


AG 


ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


Ńprzedmja po =niżonych cenach następujące towary. 
Turecki tytuń funt po $1 50. $1.75, $2.00. $2.50, 1 
+ tÈ fant Sde, Boe. 769 1 BG ry 

do fajki “Cigar RA funt 23c. NRanyjski tytoń do 
o zażywania funt %0c, 

Bizy do pa- 
aczek $c, 
30c, 35c i bOc. Cygarniczki gruazkowe, jabłonkowe i o- 
Poe Ki R Hr od SE da $5.00. 
ara pu o z sztukami ie, $1.00, $1.20, 1.40, 
S $1.35 $3.50 1 $5.00. Małe cyparka za sto al 55a 


Poflą pocztą zupełnie Darmo tz. "Domowe Leczenie” 
Tazem z dokłsdnemi wskazówkami I opisem mojej cho- 
roby, każdej kobieciecierpiącej nastabońć kobiecą, 
się sama w domu wyleczyć bez pomocy doktora, Nie mia 
będzie kosztowało npróbawać tego leczenia, a gdytyś 
dalej chciała leczyć sią, to kosztuje tylka 12 centów (yge- 
| |dulowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zająciom. 
[f Ja nie nle aprzedaj 

todzie — to wszyst 
kablety. 


PB” Jeżcli sią czujesz bardzo ociężałą, obawiasz nią 
złych naatępstw, masz bóle w żołądku, przejmujące 
dreszcze w krzyżu, chcectniy płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfita lub za ałabe, albo bol-ane peryody, wrzody lub 
narosty — w takim razie pisz do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U. 8. A, aotrzymasz 
bezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Waka 


warzystwa, o ile to zaś będzie 
możliwe, także w krótszych od 
stępach czasu za pośrednictwem 
dzienników. 

Na żadanie przesyłamy osobom, 
zajmującym się bliżej tą sprawa. 
obszerny memorynł, wyjaśniający 
szczegółowo potrzebę zakładania 
biliotek prowineyonalnych, oraz 
środki do urzeczywistnienia tego 
celu zmierzające. 

Przeświadczeni 
niosłości sprawy, ufni, że przy 
dobrej wolii wytrwałości wyt- 
knięty cel dn się urzeczywistnić, 
zwracamy się raz jeszcze do 
wszystkich z usilną i gorąca 
prośbą o wszechstronne popar- 
cie naszych usiłowań. 

Adres przesyłek: Lwów. archi- 
wum  Bernardyńskie. Wydział 
Towarzystwa dla popierania nau- 
ki polskiej. Antoni Małecki, pre- 
zes. Przemysław Dąbkowski, se- 
kretarz. Oswald Balzer, wice. 
prezes. 


o wielkiej do- 


W sadzie. 
Sędzia: Co świadek jeszcze wię- 
cej może powiedzieć? 
Świadek: Tylko tyle, że mnie 


tu 5 godzin trzymano i.... że 


co rocznie w sprawozdaniach To. | głodny jestem jak pieca. 


WINHOLTA 


(ŁUTA MAŚĆ. 


Wlele osób, wyleczonych tą cudowny maścią często 
powiadają: "Dlaczego w nie opgłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Mnxć 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: 
rzuty skórne, wąg 


Wy: 


ry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, Zastae 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenia, 0- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcza wypadku, aby nie pomogła, chyba, 
padek ten trwał już kilka lat, 
nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w Lutym. — 
sledm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele | leczyłam się n 
wielu lekarzy, ale wszystko nie mi nie pomogło. 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie, — Z uszanowaniem, 4fa- 
rya Jendrychowa.ś Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lsknrz, Milwaukee I Erie ulice, Chicago, Ili. 


że wy- 
„, Podajemy tu poświadcze- 
Szan. Panie Winholt! Przez 


Przypadkiam dostałam od 


Ple- 


Piszcie, w której 


U, ILL. 


tob 


35c, 40a 
S0e, 75c | 


$ $1.00 i $1.50 
do $1.50, 
$5.00. 
200002002220000003200000000500000 000000000 
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SIOSTRO: 


Przeczytaj mo 
bezpłatną Aa JA 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 


z Notre Dame, Ind, 


otoiz 


t: Powiedz innym chorym o mej me- 
0, 0 co proszą. Leczy stare i miode 


NATKOM LUB CÓRKOM objsfnią bardzo prosio “Domowa Leczenie, które prędko I napewno 
eczyupławy, zieloną słabość | nieregularne lud bolesne peryody. Puzbądzieszeigohawy, 
wydatków 1 uchrońirz się od watydu, bo nie potrzebujesz nikomu opanke 


zaowzcządziaz 
adać o nwej chorobie. 


W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych koblet, które zostały wyle- 


czone za pomocą mojego "Domowego Leczenia" | ydy S czą, ża leczy ona niezawodnie 


wazyatkie delikatnechoroby organów kobiecych. wzmacnia na 


wyrężone scięgna | muskuły i przywraca 


| kobietom całkowita zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zroblą drugi ras. 

i Pittsfield, Win, 17go grud., 1903 r. — Szan< wna Pani M. Summar! U,ywsłam lekarstwa cztery 
tyzodnia i po piatwazam pu iełku Opaline Hua zytoryć ~”, eią wyleczyłam. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam ad twojago leczenia. OJ l7z0 do Igo roku. cl rpinłam na opadniącie macicy. 


Leczyli mule różo! doktorzy, bez żalnej 


lomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dnżego synka, 


moga spełniać robotą domową I nie czują salą zanżoną, Ca doktorzy ne mogli nczynić, to Pani 
w tak krótkim czasie uczyniła. B dą radiiła każdej cior lącej niewiańcie, aby nią do Pani udała, 
dla tega że joat najlepsze leczenie dla niewiast. Zyczę Pani wszelkiej pe myślności i niech Fan 
Bóg, utrzyma sto lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryanna Potempa. 


Bryan, Texan, 13g3 gend., 1008 r. 


Szanowna Pani M. Hummar:! — Pani domawa leczonie, mnie 


zupełałe uzdrowił, czego ślę nie apodz'ewałam. Byłam dług! cxaa laczona przes dokiora, który 
oświadczył, że nie noże mnie d'la! leczyć, jeżeli nią nie dam operować. Oświadczył że main 
błonę | macicę ro dartą. Po używania Pani dom? aego leczenia |entem ter'z zupełnie zdrowa, Za 


Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po- 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 

Każdy kto zapłacił pre- 
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo. 
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co Pani serdocs „ie dziąkoją. Z aerdecznem podziękowaniam, Petromela Korb. 


ADRES: M rs, M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


Papież Pius A. 


$ 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, LIL. 


RÓ ŻĘ 
Tt 


Nie 


my wam nastąj 
z A wartym cylerblar 


ayika, to poślemy wam 
J Chicaga, Ill. 


Posyłajcie Pieniędzy, "su 
Aby szybko zaznajomić pobliczność | agentów z naszymi towarami robimy tą niabywałg ofertę I 
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam awój adres i najb]'źaza biuro expresowe a wyśle 
udaiko cygar, 1 14 karatowam złotem napełniany męski ze”arak 


ujaca p Ok. 1 
em (wym'eńcie Tia ohcecie'tak dobry jak $:0 zagarex, gwarantowany na 5 lat, 


O 
aty 


wszelka naprawa darmo lab wymienimy takowy, I grobo pozłacany łańcunzek I Wan 
Sheffield Urzytwę. i grubo złotem uapełninny pierńcionek z wyszym inieyałem, I 
pozłacane uplaki, I parę pieknych apinek do maakletów, 6 nrebrnych Alaska łyżeczek Jeżeli po obe] 
rzeniu tega towaru na expresie spodoba wam nią rapłaćcie $3.97 | konzta przesyłki, jeżeli nie, nia płą 
cicle ani centa. Chcamy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom, Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.73. Jeżeli nam przyślacie pie 

pocztą całą przesyłką. (Ta firma jast znana). A. F. MOLLAND U). [6ł Fiftm 


trzymaala jeżeli 
podoba — — 


niądze naprzód | 35c na p:s- 


83.97. 


l prawdziwą 
rylantową szpilka, 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
POM VW. 


ARTYKUŁY LITERACKIE. 
(Ciąg dalszy.) 
A rozpicz, która często z nieszczęściem silę swoi. 


można 
nadto, 


skutkiem nie 


swoi z nieszczęściem : 


Rozpacz jest nieszczęścia, 
więc mówić. że się 
wyraz swoi, niowiadomo, co tu ma znaczyć. 
(Zwrotka 7.) 
Burzilwa duchy Węgrów pragnąc ułagodzić 
Obrać w ich krajo musiał ciagle przemienzkanie, 
A chcąc twoją opi-ką dwa narody zgodzić, 
1 przyjemnem nczynić swojo panowanie: 
Żal z awej nieobecności żądał pam osłodzić, 
Przez matki awojej do naa ni ‘zady poslanie, 
Która bydąca Piastów matką. siostrą, żone, 
Miłość dla swych wz:p'łztomków z krwią miała wpojoną. 
zgodzić i żądał osło- 
pięć razy powtórzony 
bezokolicznych; takia 
nie uchodzi, a wyra- 
jest fałszywe i 
ale 


Pragnąc ułagodzić, chcac 
dzić: w ośmiu wierszach 
zaimek swój, i pięć trybów 
zaniedbanie w prozie nawet 
żenie to, z krwią miała wnpojoną, 
mówi się dobrze: z mlekiem wyssać, 
tego do krwi stosować nie wypada. 

(Zwrotka 18 ). 

Dosud? konia Szeniawczyk, za zwód bramy bieży, 


W tem od Węgrzyna z łuku wypuszczona strzała, 
Przerzynając powietrzu w gardło mu wlec'ała 


wpoić, 


Ma to być zamiast przeszyła mu gardło. 
(7wrotka 21 ). 
Westchnien'e tylka jego w twe się serce wkradły, 
Raz jeszcze epojrzał na cią, w tem krew pluszcząc x ciała 
Ręce go dźwigające I twarz twą oblata. 


Wyrażenie również niedelikatne.( Zwrotka 2 


Kiejstu' I Olgierd, oba syny Giedymina, 
PrzewyższaAć braci swoich gwom mąstwem zaczęli; 
Żmudź i Troki miae Kiejetut juni awój dział mieli, 


Z pieśni drugiej( zwrotka 3). 


U najmłodszego wówczas z ryniw Giedymina, 
Lubarta była w ręku prawem Hołdownictwa, 
Z Włodzimierzem | Łucklem Wołoska kraina; 
Tego Kiejstnt namówił do swego stronnictwa. 
Wociągnuął potem Jurgiego na Rajmunda syna, 
Do haniebuego z subg zdrady uczestnictwa. 


Takie powtarzanie jednej myśli różnemi słowa- 
mi, bardzo często widzieć się daje; i tak pustelnik 
mówi Witołdowi: (Zwrotka 15). 


=- — kto awg ufność kladzie 
W myn Bogu, tegu zastęp nie uetrasza zbrojny. 


(W zwrotce 30). Grzymalczyk mówi do żony: 


kto dni swe Bogu z ufnością pod 'aje, 
Ten tyrlącem pocieków ple będzie dotkniony 


Podobnież, jutrzenka z różłowemi oświatami, po 
kilka razy w poemacia występuje. 
Co do wyruzów: tych wicie nieoznaczonych, i ża 


tak powiem. tułackicli, które z poczyi wypędzonemi 
być powinny. u autora miejsce znajduje: 
(Zwrotka 25. pl 
A stosunki z możnemi, t przyjaźni miła {> 
coraz w in- 
następujeych 


Podobnie wyraz natura, kilka razy, 
nem znaczeniu użyły, wprowadził do 
wyrażeń prozaiczneść i ciemność: 

(Pieśń I, zwrotka 10.) gdzie 
rzeniach i pożarach miasta: 


jest mowa o zbu- 


Widok tego strarznego na'ary ziiezczentn. 
(Zwrotka 14.; 

Księżyc grubemi = okołu osłuniony chmury 

Erył sią na widok wojną shańbionej natury. 
(Zwrotka 17.) 


1 te was tej krainy doiyka zniezczenie, 
Ktora nieludzkim mordir. | zwałiów rqoaabem 
Zniweczonej natury zdaju sią być gr. bem. 

Oprócz nieoznaczonych, można jeszcze znaleźć wy- 
razy pospolite, a nawet nieszlachetne, np. *'Adela 
odpowiada przy swej słodkiej minie. Febe wyjeżdża 
na niebo z furmanem. Wojdyło, będac prostym u 
dworu służbitą, Iłuskich mołojców ,zgraje, Iłuš- 
niaki, Litwaki, '* 

Krótkie te uwagi nad wysłowieniem 
dwóch pieśni pierwszych, ściagają 
dzieła. Jakoż ledwie by można gdzie znaleźć trzy 
luh cztery po sobie idąca zwrotki, wolne od wyt- 
kniętych uchybień. Pośpiech, z jakim się to poe- 
ma dość obszerne utworzyło, był bez watpienia 
nujcelniejszn w należytem jego wykończeniu przesz- 


szczególniej 
się do całego 


kodn: nadto, zdajo się, iż talent poety mógłby 
szczęśliwiej zająć się przedmiotami które się 
czułością i naturalnością zalecają. Obrazki albo- 


wiem tego rodzaju stanowią całą ozdobę Jagielloni- 
dy; przeciwnie, gdzie potrzeba było—jak tu naj- 
częściej trafia się w epicznym poemacie — mocy 
i powagi, zastapiły ich miejsce deklamacja i roz- 
wlekłość: pełne są tych wad modlitwy, rozmowy 


bohaterów i wznioślejsze opisy, tak dalece, iż 
przykładu górności w całym poemncio znaleźć nie 
można. 

Z tego wszystkiego, co się dotad powiedziało, 
wnosimy, iż słusznie autor napisał: (Przedm. st. 0.) 


‘W tem dziele sam znam uchybienia wielu prawi- 
<łom rycerskiego poematu, lak że nawet tego słowa 
rycerskie%) na tytule jego umieścić nia śmiałem,” 


chociaż na poprzedzającej kurcie przeciwnie się 
tłumaczy, nazywając Jagiellonidę *'pierwsza na 
xiemi Polskiej urodzona dziecinę, które ani z dzieł 


narodowych jakiego wzoru, ani z pisurzów krajo- 
wych żadnego nauczyciela nie miala." Widocznie 
chciał ją tu autor za epopeję uważać; historycznych 
albowiem poematów w polskim języku liczna mamy 
wzory, i pod tym względem  Jagiellonida pierwszą 
dzieciną nazywać by się nie powinna. Dalej czyta- 
my: '*W kolebce będąca (dziecina) słabemi się 
tylko tłumaczac wyrazami, nie jest zdolna rozwinąć 
swej myśli, i niemi zachwycić czytelników.» Chco 
więc autor tym sposobem wymawiać niedokładności 
dziela swojego, bardzo, jak się zdaje, niesłusznie: 
co do rzeczy ulbowiem i co do układu, można w 
niedostatku polskich z równą korzyścią zagranicznych 
wzorowych radzić się pisarzy, Co do języka, chyba 
go uutor uważał za niewyrobiony i niezdolny do 
wydania górnych epopei myśli. Co, iż tak nio 
jest, dowiodły nam=że nie wspomnę wojny Cho- 
cimskiej, która pomimo swoich niedokładności, 
jest od Jagicilonidy wyższą — piękne tłumaczenia Ja- 
rozolimy wyzwolonej, Iljndy, i poczyc Trombec- 
kiego, od których gdyby się autor przybliżył, na- 
dniby daloko wyższą dziełu wartość: dziś jednak 
jako pamiatka znamienitych czynów narodu naszego, 
z przyjemnością od ziomków czytane będzie. 


GOETHE I BYRON. 
ROZPRAWA AKADEMICKA. 


Teoretycy powtarzali oddawna, że poezja jest pło- 
dem starożytności, wieku złotego, że kwitnać tylko 
zwykła w dzieciństwie społeczeństwa, że ród ludz- 
ki doskonaląc władze wyższe rozumu i rozsadku, 
słabnie na wbyoraźni i stygnie w uczuciach, że 

*) Zapewne zamiast bohaterskie. 


*, Przedruk z Gazety Codziennej (27. kwietnia 1860;. Oryginał 
tej widocznie niewykończonej i nieskończonej rozprawy, wedle 
świadectwa p. Jana Prasinowskiego. znajduje sią w rękopisie u 
panny Leokadyl Kopernickiej na Fodclu. Objaśnienia poniżej 
tekstu położone, są powtórzeniem z Gazety Codziennej. P. w. 


E z 3 f A 2 I 
nareszcie musi w poczyi ograniczyć się tylko naśla- 


dowaniem. Teoretycy dogmatyczni wywodzący pra- 
widła z dzieł już utworzonych i nie troszczący się 
bynajmniej o przyszłość, chcieli wzory dawne uwa- 
żać za jedyne kanony doskonałości, a swoje oparte 
na nich prawidla za wieczne i  niewzruszone: 
łatwo więc mogli wpaść w błąd zwyczajny staro- 
żytnym prawodawcom, 
nie mogli, aby ich ustawy 
musiały. Rzecz wszasże dziwna, iż poeci 
podzielali podobne mniemania. W wieku przeszłym 
narzekano w Francyi na niedostatek przedmiotów 
dla poezyi, na ich zupełne Wolter 
4tem się odzywał: teraz znowu dzienniki i gazety 
odbierają wszelką nadzieję poetem francuskim, do- 
wodząc, że publiczność zajęta zbyt ważnemi rzecza- 
mi. nie ma czasu i cierpliwości czytać wiersze, 
Podlug tego mniemania, były dostrzeżone w dziejach 
szczególnych narodów epoki dzieciństwa, męskości 
i zgrzybiałości, których piętno i na literackich pło- 
dach jest wyciśnione. Nasz wiek tedy miał być 
epoka zgrzybinłości, przekwitnienin literackiego, sło- 


kiedyś zmieniać się 


wyczerpanie. 


wem jrozy. Najfałszywsze zdanie, często dykta- 
torskim tonem powtarzane, uważa się nareszcie 
zn prawdę: wszakże nicość jego ukazują później 


już to rozumowania, już to same wypadki. Jakoż, 
jeżeli szczekólni łudzie i narody podległe są pra- 
wu organicznemu i przechodzą w rczwijaniu się 
swojom od opoki dzieciństwa do zyrzybiałości, ród 
ludzki, zbyt jeszcze młody, abysmy o nim takie 
zdanie wyrzec mogli, postępując ciągle, posiada 
zawsze też same usposobionia, ma zawsze wyobraź- 
nig i uczucia, a więc i organ poczji. Zdarzają 
się narody, zdarzują się epoki prozaiczne; jest to 
wina nie tak zbytniego, jako raczej niedostatecz- 
nego, fałszywego, albo jednostronnego doskonalenia 
się. Na wschodzie, zbytnie ponurzenie się w 
spskulacye filozoficzne wycieńczyło poczyę u nio- 


których ludów: w Francyi przeciwnie, zwrócenie 
umyslów powszechnie do nauk ścisłych, do mo- 
chaniki i politycznych chwilowych wypadków, 


rozwodniło ją i poniżyło.%) Ale to są szczególne i 
miejscowe okoliczności, zmieniać się mogące. W 
Anglii był wiek naśladownictwa, wiek upadku 
poczyi; taż koleją przeszły Niemcy i Polska (*). 
bźwięały się własnemi siłami w różnych kierun- 
kach Anglia i Niemcy, dając innym ludom przy- 
kład i pomoc (1). 

Jest to szczególny i szczęśliwy naszych wieków 
przywilej, że jeżeli przeciwne okoliczności sprowa- 
dzuły smax lub upadek poezyi w jednym narodzie, 
wienczas przez Ścisłe połączenie i licno stosunki 


z obcemi narodami, można znaleźć i gdzieindziej 
do naśladowania wzory i nowa do  przebieżenia 
drogi. Gdyby Grecy**) znali puozyę barbarzyńców 
i lubili się nią zajmować, możeby znaleźli siły 


nowe i nie zostali przez piętnaście wieków zimne- 
mi naśladowenmi wzorów starożytnych. 
wszolkio rozumowania do- 
wodem poetyckiego usposobienia naszych wieków, 
jest zjawienie (się) prawie jednocześnie dwóch 
pierwszego rzędu genjuszów: Gocthego i Byrona. 
Historyczne wiadomości: o narodach obcych są 
wyrobione aż do statystycznych szczegółów, Życia 
wielkich ludzi opisywane w licznych i drobiazgo- 
wych pamiętnikach, ich dzieła mamy przed oczy- 
ma w całości. Teraz więc łatwiej niż xiadykolwiok 
rozbierać jo krytycznie; wprawdzie, nia wedlug tej 
krytyki szkolnej, niepotrzebującej zgoła Żadnych 
innych nauk i wiadomości oprócz dziesięciu kart 
Arystotelesa, i poetyki Boala, wyrokującej zuchwa- 
łe o wszystkiem, co przypada lub nia do jej 
rozmiaru; nle według krytyki historycznej, która 
dzieła poetyckie rożważa*) pod względem narodu, 
gdzie ono wzięły początek, czasu i okoliczności 
wpływających na ich wzrost i dojrzewanie; która 
nareszcie, oceniając talent pisarza według łatwości 
jakie znalazł, albo trudności jakie zwalczył, nie 
stawia wyroku, ale pisze historyg sztuki. Ażeby 
zadość uczynić powołaniu wysokiemu krytyka hi- 
storycznego , wiemy ale zdolności i usposobienia 
połączyć w sobie należy: nie myślimy więc by- 
najmniej wdawać (się) w szczegółowe rozbiory dzieł 
Goethega i Byrona; zamierzyliśmy tylko wyrzec 


Skuteczniejszym nad 


kilka ogólnych uwag tyczących się charakteru i 
dążenia, tych dwóch wielkich poetów. 
Możnaby, zdaje wię, rozdzielić poezyę na dwa 


wielkie rodzaje, to jest: na poczyę przeszłości i na 
poeżyę czasów obecnych lub przyszłych: kaźdy z 
tych rodzajów wymaga szczególnego talentu i u- 
sposobienia. Starożytni podali nam wiele głębokich, 
symbolicznie wyrażonych uwag. Podług dawnego 
podania, Hamor, największy poeta przeszłości, 
majac opiewać Achillesa, wdnł się na jego mogi- 
łęi wywoływał ducha bohatera. Ukazał się Achil- 
les. Homer oślepiony blaskiem jego zbroi, stracił 
wzrok i w tym stanie stworzył .Iljudę. Przeciw- 
nie poeci liryczni, opiewającć teraźniejszość to jest: 
uczucia, któremi są chwilowo natchnieni i Sybille 


opiewające przyszłość, zawsze dawały się widzieć 
rzeczy innym zakryte I czuć w sobie obecność 
ywałiownego jakiegoś dręczącego bóstwa. W tych 


dwóch symbolach widzimy prawdziwe znaczenie ro- 
dzajów i dwojakiego sposobu opiewania. Poeta hi- 
storyczny udaje się między pomniki zeszłych naro- 
dów, otacza sig dzejami i podaniami, i stara się 
wywołać z ich ducha przeszłości; powinien zamknąć 
oczy, być ślepym na wszystko, co go otaczą, i 
w samotności układać swo dzielo; przeciwnie, po- 
eta gloszący wielkie dzieła, na które patrzy, za- 
chęcający do boju, wyłewający uczucia miłości 
lub podziwienia dla swej kochanki, podziela uczu- 
cia swego i narodu swego czasu, i miesza się Ww 
sprawy, które opiewa. Tak Pindar przypatrywał 
(się) igrzyskom olimpijskim. 

W ostatnim wieku, w dwóch tylko narodach 
mogły (się) rozwinąć, wygórować te dwa rodzaje! 
w Niemczech i Anglii. Obadwa ludy posiąpiły 
wysoko w cywilizacyi i zwracały na siebie uwa- 
gg Europy, w obudwóch kwitnęły nauki history- 
czne i uprawiano teoryę sztuk pięknych. 

Ale te szczególniej strony Niemiec, w których 
oświata najbardziej się rozszerzyła, nio mieszając 
(się) w burzliwe działania polityczne i będąc tylko 
ich sceną, z drugiej strony zajęte niezmiernie 
siurożytnościami i historyja, były właśnie siedlis- 
kiem dla poety opiewającego przoszłość, Wtenczas 
w Niemczech urodził się Goethe, obdarzony yenju- 
szem, jakiego właśnio wymagała ówczesna epoka w 
okolicznościach szczególnie jego rozwinięciu «przy- 
jajacych. 

Gothe urodził się z rodziców nio mających ża? 
dnego politycznego znaczenia, w mieście wołnem, 
którągo obywatele przychylni na przemiany Francu- 
zom ob Prusakom, nio mieli żądnych wlasnych 
patryotycznych uczuć, Pierwsze lata spędził śród 
rodziny dostatniej i szczęśliwej, gdzie wszystko 
oddychało (się) spokojnością i szczęściem; namię- 
tności miał żywe, ale nie gwałtowne, przynajmniej 
nie popadł w towarzystwo i związki, króreby czu- 
łość jego zbyt rozdraźniły, i nia doświadczył wiel- 
kich nieszczęść, żadnych strat dotkliwych nie po- 
niósł. Wychowanie odebrał staranne, wcześnie po- 
alutił poozyę, slyszał ciągle w domu i w to- 
warzystwach rozmowy o sztuce, poznał w dzie- 
ciństwie Klopstoka i widział cześć, jnką mu wy- 
rządzano: uczęszczał na teatr i wcześnie dumał 
nad prawidłami sztuki i nad Szekspirem. W takich 
okolicznościach żyjący młodzieniec, z wielkim gen- 
juszem, łacno pojął, ile sławy i przyjemności 

*) W'eraz ten w oryginale bardzo nieczytelny. 

** W oryginale, po wyrazie gdyby, jest Rzymianie, ten przema 
zany i następuje Grecy. 


*) Nieczytelne — rozważa, lub uważa 
s) W orginale, przoz pośp'och, zapewne, napieano odgnał. 


którzy również przypuszczać į 


nawet 


GAZETA PEOLSITA 


szukał w poczyi: a nie mając nic, coby go poru- 
szało gwaltownie i pociągało na scenę życia, albo 
natchnęło tegoczesnemi namiętnościami,* obrócił się 
ku przeszłości i w niej czerpał natchnienie. Wy- 
padkiem takowego usposobienia i dążenia, było 
pierwsze znakomite dzieło Goęthogo Goetz von 
Berlichingen, w którem poeta, małując wiernie 
średnie wieki, odgadnął*) potrzebę nnszego wieku, 
potrzebę historyi i poprzedził Waltera Skota. 

W Anglji, od czasów Karola II. poezya przestała 
opiewać pamiątki lub uczucia narodu, kyła martwem 
Francuzów zimny Adysson, dow- 
cipny Pope uchodzili za wielkich poetów, nareszcie 
wszyscy prawie wiersze piszący, nie znajdując już 
przedmiotów, zwrócili się do niewyczerpanego ro- 


naśladowaniem; 


dzaju opisowego, jakim zwyczajnie kończy się 
wszelka naśladownicza literatura. Tompson, bogaty 
w kolory i rozwlekły w retorycznych deklamacy- 


ach, był bożyszczem tych uczonych  czytalników, 
którzy lubią dziwić się, ziewajnc. 

Ale w tejża epoce i potęga oświata Anglii rozsze 
rzała się. obejmowała cały świat znajomy i mic- 
szała się w wszystkie polityczne wypadki.  Rewołu- 
cya Amerykańska, uporczywa i długa wojna 
przeciwko Francyi, stronictwa dzielące opini ę sa- 
mych Anglików, wszystko to zajmowało publicz- 
ność: wyrabinła się wielka liczba nowych wyo- 
brażeń, myśli i uczuć, brakło tylko pocity, któryby 
je wyśpiewał. Była to ogromna massa palnych 
podziemnych szukająca w okolicznych 
górach nowego krateru. 


mnieryałów, 
Lord Byron urodził się ze znakomitej familii, 
mającej znaczenie polityczne, ale podupadłej i 
żywo czującej swe poniżenie. Wychowany w sa- 
motności musiał wcześnie podziolać smutne uczu- 
cia rodziny, a błąkajac się po górach szkockich, 
miał czas dumać nad wszystkiem, co go otaczało, 
i nid samym sobą. Kiedy pomieszczony w szkole 
zajął ( się) klasycznemi naukami, zdaje się, że te 
echa dalekiej przeszłości, nie mogły prze- 
budzić go z dumań melancholicznych, i że obec- 
nemi okolicznościami miotany, nie mógł z entuzyn- 
zmem czytać opowiadań dawnego wypadku. Byron 
pisał naśladowania Wirgiljusza i Ossyana, ale w 
tych naśladowaniach nie okazał talentu, bo jego 
talent jeszcze się nie przebudził. 


opinie, 


Ale wkrótce przebudziły się namiętności. Byron 
przywiązywał się do ludzi z młodzieńczym zapałem: 
zdradzony w miłości, później żyjąc w złych town- 
rzystwach, nieraz zawiedziony od przyjaciół, opuś- 
cił ojczyznę, przebiegał Europę i przypatrywał się 
morderczej wojnie; udał się na wschód w krainę 
dumania i tam pierwszy raz okazał się pocta, 
wylewając wszystkie uczucin, któremi był natch. 
niony, i myśli, które mu się w eingu podróży na- 
wijały. Były to uczucia młodego człowieka, żyjące- 
go w dziewiętnastym wieku, były to myśli filozo- 
In i rozumowania polityczne Anglika. Jak w 
wiekach średnich,  trubadurowie odzywając sig w 
duchu czasu, byli od swoich spółżyjacych pojmo 
wani, tak pienin Byrona przemówiły do wielkiej 
massy Wuropejskioj i utworzyły naśladowców. Tak 
struna uderzana pobudza głos w innych milczących, 
ale podobnie nastrojonych strunach. 


Pierwsze próby poetyckie Byrona były surowo 
zganione: młody poeta uczuł dotkliwie wyrządzoną 
mu krzywdę 1 wtenczas dupiera jego talent zbu- 
dził się, jak Jowisz Homera, ciskając pioruny. 
Satyra była pierwszym prawdziwie poetyckim Ry- 
rona utworem; natchnęły ja okoliczności czasowe, 
interes przemijający, słowem byla to poezyn teruź- 
niejszości; w niej okazał się młody talent zupeł- 
nia co do charakteru i dążenia różny od talentu, 
któremu winniśmy Goętza von Berlichingen. 


UVważmy, jakie sa uczucia i myśli naszego wieku, 


jaki jest poetycki charakter epoki? Najprzód w 
życiu prywatnem, namiętności europejczyka, jako 
człowieka, różniac się wpruwdzia co do nocy i 
kierunku, podług różnicy klimatu narodów i 


praw, są zawsze gwałlowne i żywe. $Sentymentalność 
miłosna w przeszłym wieku panowała w literaturze 
ł towarzystwach, samobójstwo i sceny  tragiczno 
odnawiają się w Anglii i Włoszech. tam z żalu, ow- 
dzie z zazdrości. Zdaje się, że namiętność, niestra- 
ciwszy nie ze swojej mocy,a uderzając wię o liczniejsze 
coraz zawady praw, rachuby i przywoitości, i wstrzy- 
mując się od zwierzęcej zemsty, przybrała, nn 
północy pzynajmniej, charakter posępnego i w 
sobie zamkniętego żalu, różniąc się od pobożnej re- 
zygnacyi kochanków wieku średniego i od wielo- 
mównej sentymanialności romansów (francuskich i 
niemieckich, Taki właśnie charakter nosi miłość 
w poezyi Byrona, Przejdźmy na sceng wyższą. 
Co w ostatnich czasach zajmowało uwagę poli- 
tyczną Muropy? Powszechna i długa wojna, obalone 
w wielkim narodzie dawne prawa i mniemania, 
jeden człowiek wznoszący się własną siłą, ujarzmiają- 
cy mnogie ludy: ten widok nie jednemu filozofo- 
wi natchnął smutne myśli o rodzie ludzkim, o 
potędze, jaką nn nim wywiera jeden śmiały i po- 
tężnego zenjuszu człowiek. Oto jest właśnie głów- 
na idea epicznychi poematów Byrona. Słusznie 
powtarzano, że niektóre rysy Korsarza były ko- 
piowane z portretu Napoleona. 

Goęthe juko człowiek, jako Europejczyk ulegał 
równie namiętnościom, był pod wpływem ducha 
czasu, wylewał swoje uczucia, przemawiał głosem 
współczosnych, ale w innym od Byrona sposobie. 
Goethe, zdaje się, że uważał namiętności jako 
natchinenia, które jego dziela sztuki  ożywiać 
miały; namiętności Ryrona, jak starożytne 
fatum władały calom jego łyciem  fizycznem i 
moralnom; dla Goethego były to puhary Sałerneń 
skiego trunku, jakimi lut orzeźwiać się Horacy; 
muza Byrona odurzała się niemi, jak  Pythonissa 
wieszczym dymem. Goethe w pamiętnikach swoich 
zachował ciekawy szczegół o swojem dzieciństwie, 
wykazujący wczesne rozwijanie się i osobliwsze 
dążenie jego talentu. Rędąc jeszcze dzieckiem, poe- 
ta niemiecki lubił rówiennikom opowiadać swoja 
własne zdarzenia, ale ubrane kolorami fikcyi baje- 
cznej, pokazywał miejsca, wymieniał czas, gdzie i 
kiedy widział cuda i dziwy, których mali słucha- 
cze pojąć nie mogli. Widzimy już fanująca młodą 
poety *) imaginacyg i jak razem wprowadzając sam 
siebie na sconę, nadawał sam sobie, i tej scenie 
charakter urojony.*) To, co było w dzieciństwie 
kłamstwem, i co się stało w pospolitym człowieku 
na zawsze wadą, w dziełach geniuszu stało się 
poezya. Kiedy później Goethe opisywał w romansach 
własne dzieje, postępował tymże samym sposobem, 
wprowadzał samego siebie pod maskę i tej masce 
nadawał charakter coraz bardziej peoty, coraz bar- 
dziej od swego różny, tak dalece, że na końcu za- 
pomninwszy o sobie i swoich namiętnościach, **) two- 
rzył tylko idealną scenę. Sam wyznaje, że ilekroć 
wylał poetyckie swojo namiętności, zawsze czuł się 
spokojniejszym, i ledwo nie zupełnie wyłleczonym. 
Caoethen. Adelajda, Mina były zapewne wzięte ze 
świata rzeczywistego, ale malowane zapałem. Goethe 
nie poznałby w nich swoich dawnych kochanek i 
przyjaciółek, do żadnej z nich nie przywiązał się 


wyłącznie, i dlaęptego umiał z równą biegłością 
rozmaite przedstawiać charatekry; zdaje się, że 
znajdował rozkosz w nowych coraz przedmiotach, 


i w ich kunsztownem wydaniu 


= AC Opuszczamy tu nieczytelny wyraz, składający sią nakształt 
7'e 
*) Naprzeciwko niniejszego uatępn, na całą długość stronnic: 
Getta zuajduja ef; na tępujący, bez rde EA Aat 
' Goethego pl 'myk na czole genju-zii. Miłość Traci jak ogień 
Ered (Centaura; poeta jak llerkules, wstąpił na atos i w niej 
ony." 


**) W otyginale wyraz uczuciach e 
r afr, Je Y zuciach przemazany i naplsa10 na 


Ciąg dalszy nastąpi. 


RAJ PANIEŃSKI. 

Japonia, która w przeciągu 
trzydziestu lat ostatnich dosięgała 
prawie szezytów kultury europej- 
skiej, obecnie straciła jeden z 
dawnych swych zwyczajów. Od 
całych stuleci w Japonii nie 
było wcale... starych panien. 
Mikado, pierwszy ongi prawo: 
dawca tej krainy, rozporządził, 
by każda panna miała do 36 lat 
swego Życia swobodę w wybra: 
niu sobie dozgonnego towarzysza; 
lecz po tym terminie, gdyby 
dobrowolnie nie wyszła za mąż, 
prawo nakazywułoby wydać je za 


tych przedstawicieli płci brzyd- 
kiej, których wyznaczał urząd 


miejscowy. Obecnie ku wielkiej 
uciesze ofiar przymusowych mal- 
żeństw, prawo to zniesiono. 


PRZY WOJSKU. 


Sierżant: Już i bezpośredniemu 
przełożonemu każdy żołnierz 
winien jest szacunek. Widzę, że 
rekrut Motyka wcale nie uważa. 


Motyka powtórz to, co ja po- 
wiedziałem.— 

Rekrut Motyka: Najbliższy 
przełożony zawsze żołnierzowi 


musi być coś winien. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg 
CHICAGO, 


NTAL-MIDY 


W 48 GODZINACH 


zostają zatrzymane gonor- 
| rhoea iodpływy z moctoryeh 

organtw przez Rantal Midy 

kapauiki bez niedogodności. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie, W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


JA 


m kupić  azczero- złoty 
Kto chce lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawlerą 
śliczne ryciny na złote | srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzyst*w i klubów. 
Adresować należy: 


K. BTACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


+ 


| Wiel. Newmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyłleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony ze sztywnego | wciąż 
bolącego krzyża, Nie mógł cho- 
dzić an! stać. Powodem choe 
roby było ciężkie dźwignienie. 


40 Dnia 6-go lipca 1903 
Donóczą Wiel. Newmanow! o moje . 
wodzeniu. Jestem zdrów z łaski Paha, Bura 
1 Twych lekarstw, jakoteż i tak szczerem za- 
jęciem eig mej sprawy i mogę każdego cier- 
IE m Hadh ps sią do mel: 
le 'ę choro! zic wyleczo- 
ny jeżeli On to przyobieca i e LTE 
nych dnach paru mych przyjącieli będzie 
pisało do Ciebie o lekarstwo pn zostają przy 
nk najlepsze zdowiu i g głębokim sza- 


GEE ANT. RAMUSZ 
NT. RAMUSZEWICZ 
'Box 211; Charleroi, Pa. E 


Wyleczony z bólu głowy z mdło- 
ściami, ogólnej słabości, brak 
odwagi, sztywności we wszyste 
kich członkach. Twarz byłą żół. 
tą i zapaduiętą. Pracować nie 
= mogł. 
eline dnia 22:70 maja, 1008. 
Drog! Ks. Newmanie! OBaenia RB mię 
zupełnie zdrów i dziękuję C! po niezliczone 
razy za Wa zą dobroć. iodzień wygladam 
lepiej, nawet taraz |.piej się czuję, niż przed 
EA Mogę pracować dobrze. Daj Boże 
abyń żył jak pajdłużej i wspomagał zapad. 
niętym na zdrowiu i siłach, tak jakżeś mnie 
pomógł. Fozostajg na zawrze wdejęcznym 
BOL. KEKNOWSKI, 
Moline, 111. 
Bicie serca I żyanie w pierstach 
ustało zupełnie. 
Philadel „hia, dola 4-20 kwietnia 1108. 
Wiel. Newmaniel Ne listy, które od Cie 
bie otrzymałam, odpowiadam duiaiaj | dono 
azą, że czują się całkiem zd Ów. Zgania 
w piersiach już całkiem niu czują a scroe 
bije regularnie tąk jak sią nal leży, Za to 
składum Ci rerdeszne podziękowania I le- 
karstwo Twoje będą polecać swym znajomym 
w przyazłości. 
WINCENTY GAWROŃSKI, 
3112 Mereer str. 
P. 8. W czesio gdyby choroba moja miała 
sią wrócić, to natychmiast udam rię do Cie 
bie Wiel. Newmanie a nie gdzie indziej, 


DARMU. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 


ai opisujący, jak ja leczę cho- 
REVEREND NEWMAN, 


1868 W. Lake st., Chicago, III. 


ZAMOZNI FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
Już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo: 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ. 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia, 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyja 
na naszych farmach, to z pew- 
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 
NN 
“SIEROTA” 
Dwutygodnik Religijno - Społe- 
czny. 

Wychodzi 5go i 20go każdego 
miesiąca redagowany przez ks. Ś. 

Siatkę, C. R. 


Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Dori Sierotek w NE 
dale, któremi się opiekują Siostry 
ligo Zakonu św. Franciszka. 

Prenumerata na rok wynosi$1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.45. "Sje- 
rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 

Adres; Administracya Wyda- 
wnietwa “Sierota”, 31 Ingraham 
str, Chicago, II]. 


50 YEARS' 
EXPERIENCE 


TRADE MARKA 
DESIGNS 


COPYRIGHTS UC 
Anyona nending a aketch and description maè 
quickly ascertain our opinion free whether al 
inventinn ia probably pateninbie. Cummunica 
tona strictly confdantial. HANDBOOK on Palenta 
sont free. Oldext sgert for securing te. 
Patanta taken through Munn & Co. recalvs 


special noticas, wii hoat charge, in tha 


Scientific American. 


A handzamely tllnstrated weekly. largest cir 
culation of any Bcientińc jeaurnal Terma, $i s 
yenr: four months, $Ł Bold byall newsdeaiera 


MUNN £ 60.38:8ro26=-- New York 


Brauch Offoe. 66 F At. Weshinztun, D C 


O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
jowy. 


Patentawany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
roam:ar męsk: lu b aam- 
«ki. 18 kaatowy ery- 
stem złotem napełniany 
<operta pięknie grawi 
owana Trzyma cras 
loskonale i jeat apecy- 
alnie używan rzez 
NŁUŻRE KOLEJOWA 
POTIZEBUJĄCĄ DO- 
BREGO ZEGARKA. 
GWARANTOWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysy.ać go rędz emy 
każdemu €.0 D. po $5.25 I o my koszta ex- 
roen do onejrzenia. Jeżeli sią wam nie apodo- 
NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
ga taki zegarek musicie gdzielndziej SCE 
$3 00. Do każdego zegarka dołączamy Id karat. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK | DEWIZKĘ DA KSO 
Excelsior Watch House 624 Lees Bldg., Chicago 
Minois. (6) 


Wzmocniciel 
Serca 


sapiesznie zagradza 
chorobom Serca, 
wodnej puchlinie, 
ostabioniom, palpi- 
tacy!, nieprawidlo- 
wejcyrkułacyl, na- 
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga- 
nizm, Ccna$1.00. 
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SEVERY 

PROSZKI 

na ból głowy 
i neuralgią 
działają szybko 
skutecznie na 


i 
wszelkiego rodzaju 
ból glowy I ucural= 


; 
i 


ka a a i d ` da Aa Aa aa a da Aa Aaa a a Aa da Aa Aa Aa Aa A aa a a Ga a a 


Nie wywierają żad- | 
nych szkodliwych 
wpływów na ahicg 


, CAŁY 


Do nabycia wo 
wszystkich apto- 
kach I magazynach 
sprzedających 1e- 
karstwa. 


AAAA RANA 


99+999999999999992 


SEVERY== 


Severy SEVERY £ $ 
;BITTERS 


żołądkowy 


POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁĄDKU ; 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
3 ORGANA, 

$ POBUDZA 


aaa Po $ APETYT, 
śmierzają febry. s USUWA 


š OSŁABIENIE 
krwi. Cena 25 Ct. = l ODŻYWIA 


ORGANIZM 


50 CT. i $1.00 $ 


W. F. SEVER 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. - 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
Ww CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulie. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


4 WKKSLE; 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auntrya, Peter 
burg,—Romya i wazystkie inne dej er kraja 
jako też na wazystkie kursujące pien ypu. 


LISTY, KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich 1 wiata 
iciaganie Apadkobieratw (schodow) i wazelkich 
nalużności z Polski, Niemioc, Anatryi, Roayi 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komieyą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vioe-prez. — Ri- 
chard J. Street Karyer. -- Holmea Hoga, Asat. 
Karer — Angust Bium, Asat. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Aset. — Kasjer, — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasycr. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo'sot, Zarzadca dep. de 
John E. Gardin, zarządca dep. RY GIO 
dzy, — Max May, Asst. zarządcy dep. 
pieniędzy. 


w. — 
pien! 


DYREKTORZY. 


Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton, — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ris. Samnel M Nickerson. — Eugene A. Pike.— 
Norman B. Roam — George T. Bmith, — Jaha 
A. Bpoor. — Otto Young. 


Od nas można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in- 
nych, przyślij nam na powyższy 
adres Ze markę po “Ilustrowany 
Przewodnik dla Kupujących.” 


REUMATYZM leczy szybko 
skutecznie *'Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to . 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, III. (x) 


Goldzier, Rodgers & Frozhlich, 


ATTORNEYS and COUN- 


SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8% o 


Chamber of Commerce Building 


Róg LaSalle i Washington ul. - 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 810 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- — 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 


szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 


szybko bez względu na to czy  ă 
ból głowy jest chroniczny czy też 


chwilowy. Pudełko kosztuje 25c- 
i 50c. Adres: 


cago, Il. (x) 


— . 


zieciece 
Krople 


przynoszą uigę i 
dają pok rzepiający 
sen c > 
Uśmierzają rzealę- 
ciał wiatry brzusz 
nc, usuwają kos- 
wuisye ł fobry, po- 3 
magaja trawieaiu i 
zapewniają spoczy- © 
uek. Cena 25ct. 7 


w 


BYGZEYYSZYYZYEZYDYKEOBNKKARBE 


Severy  ' 
p | 
Kobiecy $ 

Regulator 4 
regulujo wszolkio 4 
nuiewłaściwośńci po- 
ryodyczne, sa 
maga  koupestyq, 4 
leczy choroby or- 2 
gauów roduych i 4 
słabości w stanie 
poważnym 1 przy | 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1. , 
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The Kuflewskis 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 


+3 


a 
A 
z 
= 


pa 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


oto Pallsh Mawapaper ia the United Statea. 


| APFPEARING EVERT THURSDAY. 


ESTABLISHED 1872. 


Beprasenta (Aa interaata of nearly 3,508,800 Poles 
»asideng throughout (he L'nited States £ Canada. 


_Sabecription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


jayer - » - -« oc 

| Smontha - =- - -= Gió.3i 
SWE INCH | 2 montha . |. 815.04 

| f month . . - - m 

| ana timo a =. æ a E3. 


maa iine ana tima 
Ssediag Wattar 4o canta Èr iiae “et fnsertion. 
The Gazeta "Polsta read fn ali al! ti tha Startat 
«2d Territories of the Union, in Canada, Mex 
Jenira] America, South America, tn Great Britai= 
mad ireland, France, Germany, A'istria, Serna 
Qmitzeriand. Turkey, in Anria, Africa and Aus 
maia, and tn all tha provincea of ancient Poland, 
a realy a Firs! Clasa Adrertisting Widium 


ai: cOmmuńtculions owgAt to da addressed 


w. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER "GAZETA POLSKA, 
$32 Noble Stes Chicago, [1 


as wite oper w works of our own Pudlicatu» 


and Kdsttom, and Imported Horti as 


WAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


"EEr czanopinmo polskie w Stan. Zjedn. 
yshodzi we czwartek każe dego tygodnia. 


PRENUMERATA RDUZNA: 
* amach Zjain., Mekanku t Kanadzie 
F Europie, Ameryra Srudkowej i e 
dniowej, Azyi. Afryce, Australii , 


41.06 
„61-00 


P"SZWA/JWANIA krewnych | znajomych m. 

wynoszące jednego cala drukn na jeden ras 

60 centów, następnie połową ceny, 

WSEZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłosze 

nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 

dia abonentów naprzód p'atnych, bezpłatnie, 

4500 EN('I zmieniający pom eszkania, powinni 
poddać stary adres | dołączyć ‘Uc (w zna 
gakach poczt ) na oplata zmiaur adresu. 

*""YNIĄDZE należy przenyłać przea Money 
mr, £xpras lub w liścia regintrowanym 

Kwoty niższe od dolara można przewyłuć 

w znaczkach pocztowych 


Bakopiańw n nia storacamy. 


Wusalkia listy 1 pieniądza adregować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
W82 Noble ste, Chicago, Ii. 


Ermana | Księrzrala a Polska » a Ameryce posiada: 
£ nastki opemoar TORA s Kuropy, oras przeszt: 
196 daisi | izisłak własnego wydania śm 4 nukładu 


TELEFON MONROE 1286. 


CHICAGO ligo Styczula, 1904. 
I 


Wojsko polskie. w 
Chinach. 


Wiadomą jest rzeczą, że 
zaborcy nasi od rozbioru 
Polski, wysługują się nami 
przy każdej sposobności, sza* 
fują krwią naszą obficie, gdy 
tylko nadarzy się sposobność 
krwawej rozprawy. Od Na- 
poleona Bonapartego aż do 
wojny . francusko-pruskiej 
krew polska płynęła obficie 
na wielu polach walk całej 
Europy. Wszystkie wojny 
europejskie w 18119 stule- 
ciu morza krwi polskiej wy- 
toczyły, a wszystko to dla 
obcej sprawy, dla sprawy 
zaborców. O ironio losn, o 
nieubłagana Nemezis dziejo- 
wa, jak długo jeszcze pisać 
zechcesz dzieje naszych mor- 
derców krwią polską! 

Biedni my Folacy, nie- 
wolnicy od kolebki aż do 
grobu. Nie dość na tem, że 
niejednoktrotnie zwracał 
rządowi pruskiemu uwagę 
na  niebezpieczeństwo, na 
jakie naraża go heca haka- 
tystyczna przeciw polakom, 
ale ostrzeżenie jej prasa ha- 
katystyczna lekceważyła. 
Dziennik kołoński sądzi, że 
artykuł hr. Pfeila podziała 
skuteczniej, że rozjaśni on 
ciemne mózgownice szowi- 
nistyczne, a nawet spodzie- 
wa się, że w pruskich ko- 
łach kierowniczych nad ar- 
tykułem zastanowią się po- 
ważnie. 

Otóż artykuł hr. Pfeila: 

Dawniej prasa rosyjska 
nie pisała nie o stosun- 
kach połaków pod zaborem 
pruskim. Wiedziano w Ro: 
syi, że polacy pod zarządem 
pruskim używają w pełni 
swobód konstytucyjnych w 
przeciwieństwie do rządów 
absolutycznych w  Rosyi. 
Dopiero zajścia w Wrześni 
sprowadziły zmianę i prasa 
rosysjka poczęła rozpisywać 
się na temat, że polakom pod 
berłem cara lepiej niż w 
Prusiech, ponieważ nauka 
religii odbywa się w Kró- 
lestwie Polskiem w języku 
polskim. Zresztą nie byłoby 
możliwem wykładać religię 
po rosyjsku z tej prostej 
przyczyny, że tak mało na- 
czycieli i duchownych w 
Króletswie język rosyjski 
zna dostatecznie. 

Niedawno temu najwpły: 
wowszy organ rosyjski '*No- 
woje Wremia' umieścił ar- 
tykuł pod nagłówkiem: 

* JKwestya polska, Niemcy 
i Sławiańszczyzna '. W ar- 
tykule tym omawia dziennik 
rosyjski, z widocznem za- 
dowoleniem panujące obe- 
enie stosunki na Górnym 
Szląsku i pisze dosłownie: 
Szląsk Górny, który do nie- 
dawna był prowincyą nie: 
miecką, budzi się dziś pod 
wzglę em narodowym i 
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wstępuje między członków | 
rodziny słowiańskiej. Milion 
dotychczas nieuświadomio- 
nych włościan i robotników, 
którzy dawniej wstydzili 
się swej mowy ojczystej, 
dziś śmiało językiem sło- 
wiańskim mówi. 

Wbrew długoletnim u- 
siłowaniom Bismarcka, któ- 
ry chciał pozyskać mło- 
dzież słowiańską stypendya: 
mi, wbrew  usiłowaniom 
zniemczonego  duchowień- 
stwa, które młodzież poiską 
wychowywało w duchu nie: 
mieckim, podniesiono na 
Szląsku sztandar narodowy. 
W tej chwili obchodzi naród 
polski a z nim cała sło- 
wiańszczyzna święto zjedno- 
czenia ze Szląskiem i osta- 
teczne oddzielenie się od 
niemieckiego centrum kato- 
lickiego, które lata całe in- 
stynkt słowiański kraju tłu- 
miło i w parlamenciei w 
sejmie reprezentowało kraj 
słowiański. Dalej krytykuje 
dziennik rosyjski w sposób 
nienawistny wyrok sądu 
pruskiego w Hucie Laury i 
mowy, wygłoszone przy 
odsłonięciu pomnika Bis- 
marcka w Poznaniui wzy- 
wa Polaków, żeby zapomnie- 
lio różnicach, jakie istnie: 
ją między nimi a Rosyą. 

Przy tej sposobności autor 
artykułu podnosi, że nikt 
inny, tylko Bismarck był 
sprawcą powstanfa w r. 1863. 
“Te oszczerstwa powtarzane 
z rozmysłem i pewnym pla- 
nem przez prasę rosysjką, 
znajduję — pisze jeneral 
Pfeil — dopiero od niedawna 
w prasie rosyjskiej, która 
skorzystała z nieobecności 
cesarza i mężów, zajmują- 
cych stanowiska kierowni- 
cze, aby popuścić cugle nie- 
nawiści swej przeciw pola- 
kom. 

Przy tem należy stwier- 
dzić, że wyraz hakatyzm 
stał się w prasie rosyjskiej 
powszechnie używanym, 
chociaż Rosyanie nie znają 
właściwego jego znaczenia. 


Polacy w głębokiej Rosyi. 


Nasza polska kolonijka 
coraz bardziej się uszczupla 
w zakładach górniczych 
Chołuniekich, na tej dalekiej 
północy. 

Jeszcze a paru laty, 
prawie az sza część inży* 
nierów i główniejszych ofi- 
cyalistów byli — polacy. — 

Chołunica — to była mała 
polska wysepka w gubernii 
wiatskiej. Wszędzie można 
było usłyszeć język ojczysty, 
w domu Owena! ofi- 
cyalistów można było zna- 
leść polskie gazety i książki. 

Chociaż zdala od rodziny 
i kraju nikt z młodszej bra- 
ci nie upadał na duchu, bo 
miał przewodników do- 
świadczonych — prawych 
polaków i katolików. 

Niestety! od lat parn wy- 
sepka polska zaczęła się wy- 
ludniać. Kilku nestorów tej 
naszej kolonijki polskiej 
przeniosło się do wieczności, 
i tylko krzyże i pomniki na 
cmentarzu jeszcze o nich 
świadczą. Drudzy opuścili 
niewdzięczny klimat półno- 
cny, aby w innej stronie 
obszernego kraju pracować 
nadal — na obczyźnie. 

I inni znów, lecz tych by- 
ło bardzo mało, powrócili do 
kraju rodzinnego. 

Do tych ostatnich, szczę: 
pk należy nestor nasze- 

olskiego towarzystwa, 

i aN eksander Soszyńki, ro- 
pA z pod Kijowa, szlahcic 
i'były właściciel majątku 
ziemskiego. 

Po 29-letnim pobycie w 
Chołunicy, jako główny ka- 
syer zakładów i szczery przy* 


jaciel i druh zmarłego 
właściciela zakładów, zna- 
nego polaka ś. p. Alfonsa 


Koziełło:Poklewskiego, o- 
puścił Chołunicę, aby się 
osiedlić w Krasnym Brzegu 
pod Kijowem, w majątku p. 
Wincentego Koziełło-Pokle- 
wskiego. 

Pan A. Soszyński, który 
przed prawie 40 laty został 
przymusowo przesiedlony 
do gubernii wiatskiej, przez 
ten długi przeciąg czasu, 
ani na chwilę nie zapomniał 
o tem, kim się urodził i co 
zawdzięcza krajowi; przez 
cały długi czas pobytu swe- 


go na obczyźnie był krze: 
wicielem oświaty polskiej 
wśród wielu tych, których 
los zagnał na daleką północ. 
Wszyscy go kochali i śmiało 
można powiedzieć, że wśród 
rodaków i obcych niema ni- 
kogo, któryby nie ocenił wy- 
soko jego zalet serca i du- 
Szy, ze w zględu na jego 
taktowne i sympatyczne o- 
bejście się z kaźdym. 

Więc też, całe towarzystwo 
tutejsze, polskie i ruskie 
zebrało się licznie, ażeby 
go pożegnać wspólną wie- 
czerzą i ofiarowaniem mu 
pięknego, srebrengo pucha- 
ru myśliwskiego na pa- 
miątkę. 

Pan A. S. bowiem pomi- 
mo swego podeszłego wie- 
ku zawsze jeszcze jest za- 
palonym myśliwym, który 
nawet teraz jeszcze bierze 
udział w 


czynny polowa: 
niach, nawet na wilki i 
niedźwiedzie. 


Ze łzami w oczach żegna- 
liśmy go wszyscy, gdy naza- 
jutrz wsiadł do powozu, w 
którym go trójka rumaków 
odwiozła do stacyi kolejo- 
wej. My zaś młodsi polacy, 
osieroceni znowu przez je- 
dnego szlachetnego rodaka, 
długo spoglądaliśmy za wy- 
jeżdżającym, w zadumie, 
czy i kiedy nam los pozwoli 
powrócić do ukochanego 
kraju! 

Tadeusz Niegolewski. 


Co o nas piszą. 


“Koln. Volksztg.”” zwra: 
ca uwagę na artykuł bardzo 
ciekawy, opublikowany 


przez jenerała pruskiego, 
hr. Ffeila, w dzienniku 
"lag", dotyczący stosunku 


polaków pod zaborem 
pruskim do Rosyi. Hr. Ffeil, 
który jako niemiec, ma tylko 
interes niemiecki na oku, 
żadną miarą nie można po- 
sądzać go o sympatye dla 
polaków. W spomnianym 
artykule zwraca uwagę na 
rzecz nader doniosłą, t. j. 
że rząd rosysjki wykorzystu- 
je obecne położenie polaków 
pod zaborem pruskim, aby 
nas pogodzić dla idei wszech- 
słowiańskiej i pogodzić z 
Rosyą. 

** Kolnische  Wolksztg”. 
przypomina słusznie, ża już 
się wysługujemy naszym 
wrogom, krwią 1 mieniem, 
to jeszcze nam  urągają, 
jeszcze nas prześladują i 7e- 
trzećby nas z powierzchni: 
ziemi chcieli, ale nie mogą. 

Gdy surmy bojowe za- 
grają, ślą nas nasi zaborcy 
na pierwszy ogieńi ostatnim 
nam pole walki opuszczać 
każą lub zginać. Czy, nas 
zginie mniej lub więcej, czy 
wszyscy, nikt nas nie poża- 
łuje, nikt nad nami łzy nie 
uroni, prócz ojców, dzieci, 
krewnych i znajomych. 

[I dzisiaj  barbarzyński 
Moskal, chąc zagrabić w Chi- 
nach nowe terytoryum, wy- 
słał tam 50,000 polskiego 
żołnierza i jak się dowia* 
a pewnego źródła, 
połowę oficerów w armii 
moskiewskiej na dalekim 
Wschodzie stanowią polacy. 
Na wypadek wojny maay 
Rosyą a Japonią, polacy 
znów pójdą na pierwszy o0- 
gień, aby lać krew dla 
interesów _ barbarzyńskiej 
Rosyi i walczyć przeciw na- 
rodowi światłemu, bronięce- 
mu swych interesów — prze: 
ciw Japonii. 

Tak więc zaborcy używa- 
ją nas do najpodlejszej i naj- 
nikczemniejszej roboty na 
wypadek wojny. Słał nas 
Austryak na Włochów i 
Prusaków, Prusak na Fran: 
cuzów, Moskal na Turków, 
a myśmy szli milezący, wy- 
pełniając rozkazy i umiera- 
jąc dla obcej sprawy. 


Jakżeż długo tak wysłu: 
giwać się będziemy, pomi- 
mo swej liczebnej potęgi? 
Tak długo, dopóki ten ol- 
brzym nie poczuje się na si- 
łach i jednym zamachem 
nie zgniecie tych, którzy 
go dotąd dla braku oświaty 
na smyczy trzymają. - 

Czekaliśmy cierpliwie i 
cierpieliśmy dosyć 1 ogląda- 
jąc się dokoła, nie mogli- 
śmy pojąć, dlaczego jesteś- 
my tak nieszczęśliwymi. Te- 
raz dopiero zaczyna się nam 
rozjaśniać w oczach i przy- 


GAZETA POLSKA. 
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chodzimy do przekonania, 
że dalej tej haniebnej służby 
spełniać nam nie wolno — 
nie wolno nam mordować 
obcych narodów dla obcej 
sprawy. 

Czy polscy żołnierze wysła- 
ni na dałeki Wschód, zechcą 
mordować narody, broniące 
swej ojczyzny przezd najaz* 
dem barbarzyńskiej Mo- 
skwy, tego napewno nie wie: 
my, ale zdaje się, że się cze- 
goś ciekawego doczekamy, 
gdy wojna Rosyi z Japonią 
wybuchnie. 


Przeciw żydom. 

Rosyjskie ministeryum wy- 
dało niedawno temu rozpo- 
rządzenie, mocą którego nie 
wolno żydom agentom po- 
dróżować po całej Rosyi, 
bez względu na to, czy są 
rosyjskimi poddanymi czy 
nie. Rozporządzenie to obu- 
rzyło żydów, mieszkających 
w innych państwach, a naj 
bardziej żydów mieszkają 
cych w państwie niemie- 
ckiem i zaprotestowali prze- 
ciw temu w pismach nie- 
mieckich. 

Urzędowy organ rosyjski 
'*«Nowoje Wremia” taką da- 
je odprawę pismom, a 
względnie żydom nie- 
mieckim: 

“W Niemczech żydowska, 
innemi słowy cała niemiecka 
prasa wznowiła agitacyę w 
sprawie podróżujących a: 
gentów handlowych. Wedle 
ustaw rosyjskich żydzi cu- 
dzoziemcey, zarówno jak i 
żydzi rosyjscy, nie mają pra- 
wa podróżowania po całym 
obszarze Rosyi. Zydom nie- 
mieckim to się nie podoba. 
Ządają, aby im to było 
prawnie zawarowane przy 
zawieraniu układów handlo- 
wych między Rosyą a Niem- 
cami. Po pierwsze, wedle 
konstytucyi niemieckiej pod- 
dani rzeszy nie dzielą się 
wedle wyznania i używają 
równouprawnienia. 


Powtóre, niemieckim a- 
gentom handlowym przyda- 
łaby się teraz bardziej, niż 
dawniej, swoboda jeżdżenia 
i przebywania w Rosyi, gdyż 
rosyjsko-syberyjska kolej 
otworzyła im drogę do Azyi. 
Po trzecie — zdaniem prasy 
niemiecko - żydowskiej 
niemieccy poddani jako tacy 
nie muszą podlegać średnio- 
wiecznym zarządzeniom rzą: 
du rosyjskiego. Wszystkie 
te wywody można zbić je- 
dnym pewnikiem: Rosya ży- 
je u siebie swemi ustawami i 
ma prawo żądać, aby się 
w Rosyi wszyscy do nich 
stosowali. Mamy — pisze 
“Now. Wremja” — ustawę, 
mocą której, żydom nie wo 
no mieszkać po za oE zaran 
dla nich wyznaczonym. To 
obowiazek każdego żyda, 
choćby był poddanym jakie- 
gokolwiek państwa, dopóki 
przebywa w Rosyi. 

W Niemczech żydzi cie- 
szą się równouprawnieniem, 
w Rosyi zaś są zrównani z 
poddanymi rosyjskimi wy- 
znania hebrajskiego. W no- 
wym układzie handlowym 
między Rosyą a Niemcami 
nie mogą mieć miejsca ustę: 
py, które się sprzeciwiają 
maszyn ustawom zasadni: 
czym.” 


Widocznem jest, że Ro- 
sya chce sie pozbyć wszy- 
stkich żydów, bo według 
orzeczenia ministeryum, są 
oni szkodliwymi mieszkań: 
cami każdego kraju. 


Koleją z Paryża do Peki- 
nu. 

Jak donoszą do '' Daily Te- 
legraph'', za porozumieniem 
zarządów kolejow ych w Ro: 
syi, Niemczech i Francyi 
utworzono trzy pociągi, łą- 
czące bezpośrednio Paryż z 
Pekinem; będą się one za- 
trzymywały w Warszawie. 
Pierwszy będzie pospieszny 
i kursować będzie codzien- 
nie, drugie dwa kuryerskie 
tygodniowo. Pociągi pospie- 
szne będą złożone z wozów 
IIi III klasy; ceny prze- 
jazdu wynoszą 375 i 330' ran- 
ków. Kuryerskie składać sie 
będą z wozów Í i klasy; 
bilety po cenie 00i 1100 
franków. Wspomniana ruta 
prowadzi z Paryża na Berlin 
Warszawę, Moskwę, Penzę, 
Ufę, Omsk, Tomsk, Irkuck, 


przez Snugari i Mandżuryę 
do Pekinu. 

W pobliżu wybrzeża wscho- 
dniego kolej syberyjska dzie- 
li się na odnogi, wiodące na 
W ła dy wo stok, Chaba: 
rowsk i do Portu Arthura. 
Podróż kuryerskim pocią- 
giem z Moskwy do Włady: 
wostoku, Potru Arthura i 
Pekinu trwa 408 godzin tj. 
17 dni i obejmuje 5746 kilo- 
metrów. Z Paryża na Berlin 
do Petersburga jest 1659 ki- 
lometrów, a jedzie się tylko 
41 godzin. Podróż koleją 
syberyjską jest dla tego sto- 
sunkowo dość długa, ponie- 
waż podróżni muszą się 
przesiadać u skalistych 
brzegów olbrzymiego jeziora 
Bajkał na parowiec, który 
ich przewozi do brzegu pra: 
wego, gdzie oczekuje drugi 
pociąg. W ciągu roku 1904 
ma być ukończona mozolna 
budowa kolei, otaczającej z 
3 stron jezioro. Podróżni 
zyskają przez to na czasie. 


PRACA ARTYSTYCZNA. 

W tych dniach otrzymaliśmy 
kopię Trinera Kalendarza ścien: 
nego na rok 1904, który jest ele- 
ganekiem dziełem sztuki. Składa 
się on z dwóch pięknych obra- 
zów, zdjętych z oryginalnego ry- 
sunku artysty ang. Petrtyl, co 
przewyższa wszelkie podobne 
ogloszenia. Kalendarz ten może 
być bez zaprzeczenia ozdobą każ- 
dego pokoju lub biura. Wyślemy 
ten kalendarz każdemu za na- 
desłaniem 10c. w znaczkach pocz- 


towych. 
Adres: Jos. Triner fabrykant 
Amerykańskiego Elixiru Gorz- 


kiego Wina, 799 S. Ashland, ave., 
Chicago, Ill. 


Kkorespondencye. 
WORCESTER, Mass. — Szano- 
wna HRedakcyę Gazety Polskiej 
poszę o zamieszczenie następują- 


cej korespodencyi. 

W dniu 28 grudnia 1904 r. 
Tow. Brat. Pomocy Gwardya 
Kazimierza Pułaskiego pod opie- 
ką Św. Michała Archanioła miała 
swe roczne posiedzenie, na którem 
obrano nowy zarząd na rok 1904. 
Piotr Popko, prezesem po raz 
pierwszy. Paweł Mąszczyński, 
wiceprezesem po raz pierwszy. 
Józef Gajer, sekret. protokółowy 
po raz drugi. Karol Konieczny, 
sekretarz finansowy po raz pic- 
rwszy. Józef Chmielewski, ka- 
syerem po raz drugi, Opie- 
kunowie kasy: Władysław Li- 
tewnik, Józef Lemański obrani 
po raz pierwszy. Opiekunowie 
chorych: Jan Lemański Il, 
Seweryn Krzenowek, Jan Chmie- 
lewski , Antoni Bulak — obrani 
po raz pierwszy. Odźwierny: Sta- 
pisław Duszak po raz pierwszy. 
Do choragwi kościelnej: Stani- 
sław Duszak po raz pierwszy. 
Do Sztandaru Amerykańskiego; 
Piotr Skibiński i Karol Ko- 
nieczny. Kapitan po raz czwar- 
tv. Ignacy Gołaś Oficer I po 
raz czwarty, Franciszek Sulkow- 
ski Oficer Il po raz czwarty. Tow. 
Brat. pomocy Gwardya Kazimie- 
rza Pułaskiego pod opieka Św. 
Michała Archanioła miała docho- 
du od roku 1903 do 1904r. Dzie- 
więćset pięćdziesiąt cztery dolary 
i piętnaście centów (954.1 bc.) 
Rozchodu zaś było:  Pięćset 
siedemnaście dolarów i siedem- 
dziesiat cztery centy (517.74c. 

Czystej sumy pozostaje w ka- 
sie od roku 1908 do 1904r. w 
sumie czterysta trzydzieści sześć 
dolarów i czterdzieści i jeden cent. 
(136.41c.) Uniform jest już wypła- 
cony w wysokości $ 1800. Cho- 
ragiew kościelna wpłacona w 
sumie %50. Sztandar amerykań: 
ski wypłacony w sumie $25. 


w banku jest złożone %1038.0+e; 
(jeden tysiąc trzydzieści trzy do- 


lary i cztery centy.) Tow,. nasze 
liczy stopięćdziesiat członków. W 
każdym dniu Tow. nasze się 
powiększa wobec tego zapraszamy 
szanownych braci polaków zamie- 
szkałych w Worcester Mass., 
którzy jeszcze nie należą do ża- 
dnego towarzystwa, aby raczyli 
przystąpić do naszego grona a 
nigdy tego nie pożałują. 

Józef Gajer 211 MihHbury St. 
Worcester Mass. 

JOLIET, ILLS. — Przesyłam 
Szanownej Redakcyi następująca 
korespondencyę do umieszczenia 
w łamach “Gazety Polskiej” 

Bractwo św. Stanisława Bisku- 
pa i Męczennika, grupa 102 
Zjednoczenia w Joliet, Ills., od 
było w dniu 20 grudniu br. swe 
doroczne posiedzenie na którem 
wybrano następujący zarząd na 
przyszły rok: Franciszek Ko- 
walski, prezes, Jan Strisik, wice- 
prezes, Michał Lewandowski, 
sekretarz protokółowy, Wojciech 
Potępa, sekretarz 


finansowy, K 


Michał Sopiński, kasyer, Walen- 
ty Lewandowski, kolektor Zjed- 
noczenia, Jan Tyda, marszałek I, 
Michał Kościelski, marszałek II. 
Opiekunami kasy: Chryzostom 
Szczepaniuk, Jan Ianga i Jan 
Stefański. Walenty Postolończyk 
opiekunem chorych, a Jan Ryś, 
Adam Wysocki i Józef Focor- 
doński do chorągwi kościelnej. 
Jan Kozłowski i Franciszek 
Wiśniewski wybrani zostali do 
chorągwi narodowej. Odźwierny 
Jakób Reslcz. 

Na każdem prawie posiedzeniu 
przyjmujemy członków, wskutek 
czego Bractwo nasze  wzrastu 
licznie. Na ostatniem posiedzeniu 
przyjęliśmy 4 a zapisanych zos: 
talo 40 kandydatów na członków. 

Otóż do tych, którzy jeszcze 
nie należą do żadnego towarzy- 
stwa, odzwywam się, aby raczyli 


czemprędzej przystąpić, bo nie 
wiedzą ani dnia, ani godziny, 
kiedy w progi ich zawita śmierć 
i zabierze im ojca rodziny, 
zurabinjącego ciężka praca na 
chleb. Gdy taki ojciec rodziny 
nie jest zabezpieczony, wówczas 
płacz i narzekanie, iż nędza 
w domu, bo ojciec naturalnie 


nie był zabepieczony w żadnem 
towarzystwie. Wstępujcie więc 
licznie do Zjednoczenia P. R. 
K., bo to jest jedyna organiza- 
cyn, która sierotom łzy ociera. 

A zarówno odzywam się do 
młodzieży, która przestępuję rok 
16, aby również liczne wstępowa- 
ła do naszej orzanizacyi, gdzie 
usłyszy język ojczysty i zabez- 
pieczy swoją starość, 

Bractwo nasze liczy 85 człon- 
ków, dochodu zaś było %346,78, 
rozchodu 5182,02 

Z szacunkiem 
Michał Lewandowski, 
sekretarz protokółowy. 


FLORAL PARK. L. I.—Pro- 
szę Szanowna Redakcyę, o umie- 
szczenie poniższej koresponden- 
cyi w łamach swego poczytnego 


pisma. Towarzystwo bratniej 
pomocy św. Jadwigi w Floral 
Park, na swem rocznem posie- 


dzeniu, dnia 3 stycznia, wybra- 
ło do zarządu następujące osoby: 

Stanisław Strauss, prezydent 
po raz pierwszy. Józef Pilarski, 
wice prezydent po raz trzeci. 
Michał Strauss, sekretarz finan- 
sowy po raz trzeci. Konstanty 
Sosnowski, sekretarz protokółowy 
po raz pierwszy, Jan Velkowski. 
kasyer poraz pierwszy. Franci- 
szek Abramowski, marszałek po 
raz pierwszy, Franciszek Krzy- 
wieki, chorgży po raz pierwszy. 

Stan finansów Towarzystwa 
ów. Jadwigi jest następujący: 
Z roku 1902 pozostało czystego 
dochodu $313. W roku 1908 do- 
chodu było %310.44 Wychodu w 
roku 1903 było $185.30, pozosta- 
je nam się czystego dochodu $125. 
14 a zatem Towarzystwo św. Ja- 
dwigi ma w kasie $%438.11.—Stąd 
widzicie kochani Bracia, że To- 
warzystwo ów, Jadwigi ma do- 
bry cel. 

Nadmienić tu muszę, że 
my Połacy nie dbamy o swoje 
własne dobro. Tracimy pieniadze 
na rozmaite złe rzeczy, a dobrej 
sprawy nie popieramy. Słowa te 
zastosować można do tutejszej 
kolonii polskiej. Pomimo, że 
jest nas tu dość pokaźna liczba, 
bardzo mało należy do naszego 
towarzystwa. Wstęp do naszego 
towarzystwa wynosi tylko dwa 
dolary, a podatek miesięczny 
30 centów. Za to dostaje czło- 
nek w razie choroby $500. tygo- 
dniowego wsparcia i doktora, a 
w razie śmierci otrzymuje wdo- 
wa $50 na koszta pogrzebu, i 
po dolarze od każdego członka, 
a wdowiec po 50 centów od 
członka. W pogrzebie obowiąza- 
ne jest towarzystwo brać udział. 

Dla tego proszę was, kochani 


Bracia Polacy, którzy tu w blis- 
kości zamieszkujecie; abyście 


jaknajliczniej do nas przystępo- 
wali; a gdy silnie będziemy zor- 
ganizowani, w wtenczas innona- 
rodowcy będą mieli dla nas sza- 
cunek, my zaś śmiało będziemy 
im mogli w oczy spojrzeć. 
Z bratniem pozdrowienie Michał 


Strauss — Sekretarz finansowy. 
Wszelkie listy tyczące się se- 


kretarza protokółowego, proszę 
adresować Konstatnty Sosnowski 
Floral Park L. I. New York. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 

W naszym obrachunku rocz- 
nym zaszła niedokładność: Osa- 
dzie N. M. P. od Nieustającej 
Pomocy w Chicago, kredytowu- 
liśmy 90c. mniej, niżeli się nale- 
żało. Wyrównamy to w rachun- 
kach za rok bieżący. W krótkim 
czasie wydamy sprawozdanie z 


rozwoju i dziłalności poszczegól- 
nych osad federacyjnych. Dla te- 
go to prosimy pp. sekretarzy 
protokółowych z osad, aby dane, 
tyczące się tej sprawy raczyli 
nam przesłać bezwłocznie. Nader 
pocieszające wiadomości otrzy- 
mujemy od p. Jana Lisiewskie- 
go z Riverhead, L. I Otóż w 
tamtejszej miejscowości, liczącej 
przeszło 250 familii polskich, 
pozostających przez czas dość 
długi prawie bez żadnej opieki 
duchowej, za staraniem p. Wach- 
wa Różyczkiego zorganizowała 
się nowa rzymskokatolicka para- 
fin polska. Dzielny organizator 
zdołał już nawet skolektować 
%2.000.00, za które zakupiono 
dwa akry ziemi wraz ze śŚlicz- 
nym budynkiem, używanym do- 
tad na szkołę publiczną. Ten 
gmach służyć będzie na razie za 
plebanię i kaplicę. Jest też na- 
dzieja, że w krótkim czasie znaj- 
dzie się i odpowiedni duszpasterz, 
gdyż Najp. Arcypasterz tamtej- 
szy dla Polaków w Riverhead jest 
nader przychylny. Nowa ta pa- 


rafia ma nosić miano św. Izy- 
dora. 
Wypełniwszy wszystkie for- 


malności tyczące się zorganizowa- 
nia nowej parafii, p. Różyczki 
wział się następnie do zorganizo 
wania osady federacyjnej. I to 
mu się udało znakomice. Nowa 
osada, która też zgłosiła się już 
do Wydz. Wyk. z prośbg o dy- 
plom federacyjny, liczy 600 człon- 
ków. W skład jej zarządu wcho- 
dzą: Andrzej Sendowski, prezes; 
Maciej Krzeszewski, wiceprezes; 
Józef Sujecki, sekr. prot.; Bruno 


Pnniewicz, sekr. fin.; Antoni 
Palembas, kasyer. 
Od Tow. Św. Józefa, grupy 


58 Zjednoczenia w Nowym Yor- 
ku, otrzymaliśmy w tych dniach 
przekaz pocztowy na $4.60 oraz 
następujace pismo: 

New York, 5 stycznia 1904. 

Niniejszem oświadczamy, jako 
Towarzystwo św. Józefa Obl. 
N. M. P. nr. 58 Zjednoczenia 
P R K.p oB SJ wW 
Ameryce, w parafii św. Wojcie- 
cha B. i M. w mieście New 
York, N. Y., że ze wylędu na 
przyszłe dobro Polonii naszej 
w Ameryce uznajemy Federacyę 
Polaków  Rzymsko - Katolików 
za rzecz arcypożyteczną i oso- 
biście popierać ją przyrzekamy. 
Zgadzumy się też na opracowa- 
ny przez Wydz, Wyk. szkic 
konstytucyi, który nas wszyst- 
kich obowiązywać powinien do 
przyszłego Kongresu i zarazem 
załączamy nasz roczny podatek 
za rok 1908 po 10ct- od człon- 
ka wraz z dołączoną listą 
członków. 

W imieniu Tow. Św. Józefa 

Franciszek Wiśniewski. 

Od Ks. W. Kruszki otrzyma* 
liśmy list z powinszowaniem sz- 
częśliwego Nowego Roku, tu- 
dzież prośbę o dalszą pomoc 
finnasową. Zupomniany Ks. Kru- 
szka ‘pisze między innemi co 
następuje: 

Rzym, 18 grudnia 1908. 

Odbyłem znów wędrówkę po 
wszystkich Kardynałach Propa- 
gandy, z okazyi zbliżających 
się świat, składajac Im życzenia 
"per bun Natale.” Przy końcu 
stycznia spodziewam się coś pew- 


nego. Negatywnej odpowiedzi w 
każdym razie nie będzie. To 


już dziś pewna! 

Fundusze publiczne już mi się 
wyczerpały, i znów z własnej 
kieszeni dokładać muszę. Przynaj- 
mniej do $2.000 skladkami tymi 


. dosięgngć powinniście. 


Rzym jedynie cierpliwością i 
wytrwałością zdobyć można. 
Gdy się ich zbyt urguje, goto- 
wi się zniechęcić i nie nie zro- 
bić. Ja też tu gram rolą Fabiusza 
Kunktatora. 

Szczęśliwego Nowego Roku, 
oby on dla Polonii Amer. nową 
erę rozpoczął. 

Sługa w Chrystusie 
X. Wacław Kruszka. 

Stosując się do woli naszego 
wielebnego delegata, ponawiamy 
od siebie prośbę o zapomogę 
dla naszej Delegacyi Rzymskiej. 
O tę zamopogę prosimy wszyst. 
kich ludzi dobrej woli, tak 
naszych  wielebnych kapłanów 
jako i świeckich braci: dajcie na 
utrzymanie naszego Delegata 
w Rzymie co możecie! Nie wol- 
no nam o nim zapominać. On 
tam nas reprezentuje, idla na- 
szego ogólnego dobra walczy. 

Na Delegacyę Rzymska złożył 

Wielb. Ks. A. Bnechler z Ter- 
re Conpe $%5.00 Z przeniesienia 
1.580.97 Razem 51.535.97 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

I Sek. W. Wyk. 
Chicago, Ill. d. 9-go stycz. 1904 r. 


WIADOMOŚCI 
KRAJOWE. 


Więzień spekulant. 

NEW YORK, 7 stycznia. 
— Więzień, skazany na do- 
żywotne więzienie za mor- 
derstwo, a pomimo to spe: 
kulujący na giełdzie i dora- 
biający się majątku, nie jest 
chyba zjawiskiem codzien- 
nym. Więzień taki znajduje 
się w więzieniu I)ennamora, 
stanie Nowego Yorku. Na- 
aywa się Alfons Stephani. 
Skazano go przed kilku la- 
ty na dożywotne więzienie 
za zastrzelenie w Nowym 
Yorku adwokata Clintona 

y Reynolda. Po osadzeniu już 
w więzieniu odziedziczył 
spadek w sumie 5000 dola- 
rów. 

W więzieniu sprawuje się 
bardzo dobrze, otrzymał 
przeto pozwolenie czytania 
dzienników, a zwłaszcza 
sprawozdań giełdowych, 
zawsze bowiem miał pociąg 
do spekulacyi. Wyzyskując 
to pozwolenie, zaczął dawać 
z murów więziennych pole- 
cenia ajentom giełdowym 
do kupna lub sprzedaży pa- 
pierów publicznych i to tak 
Szczęśliwie, że dzisiaj posia- 
da już kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów. Majątek ten nie 
ma co prawda dla niego war: 
tości AA ponieważ nie 
wolno mu centa nawet na 
potrzeby swoje zużytkować. 
Stephani nie traci wszelako 
nadziei, że za kilka lat otrzy- 
ma ułaskawienie. 

Katastrofa na kolei. 

TOPEKA, Kas., 7 sty- 
cznia. — Straszna kaiastro* 
fa wydarzyła sie wezoraj ra- 
no na kolei, niedaleko Wil- 
lard. Pospieszny pociąg ko- 
lei Chicago, Rock Island i 
Pacific, idacy z Uhicago, na- 
leciał na pociąg towarowy i 
rozh się. Maszyniści i pa- 

lacze obu pociągów zostali 

zabici na miejscu, a z pasa- 

żerów 15 padło trupem, a 30 

zostało  pokaleczonych, z 

tych większa część umrze. 

Wszystkie wagony z wy: 
jątkiem dwóch Pullmana, 
rozbiły się i zwaliły na zbi- 
te w jedną masę lokomoty- 

-wy. (Oba bowiem pociągi by- 

ływ pełnym biegu. Wina 
katastrofy spada na służbę 
kolejową. Pociąg pasażerski 
miał rozkaz zatrzymać się 

w Willard i zaczekać aż 

specyalny pociąg towarowy 
zjedzie na boczne tory. 


Natomiast maszynista i 
konduktor pociągu osobo- 
wego widząc na torach w 
Willard stojący pociąg to- 
warowy byli przekonani, że 
to ten, na który im czekać 
kazano i nie zatrzymali 
swego pociągu. Powinni oni 
byli przekonać się bliżej. 
Nieuwaga ta spowodowała 
katastrofę. 

Gdy wiadomość o katastro- 
fie tu otrzymano, natych- 
miast wysłano pociągi z po- 
mocą. Na miejsce zderzenia 
udali się lekarze i dozorczy* 
nie chorych. Rannych przy- 
wieziono do szpitalów. Zabi- 
tych zaś złożono tymcza:* 
sem na pociągu. 

Pociąg towarowy był la- 
dowany bydłem, a wskutek 
zderzenia wiele sztuk bydła 
zostało zabitego wraz z pa- 
sażerami pociągu osobowe- 
go. Wydobywanie trupów z 
ruin pociągów było połączo- 
ne z niemałym trudem. Ko: 
postanowił zarządzić 
two. 


DEADWOOD, S. D., 8 
gcznia. — Pociąg osobo- 
linii Burlington, któr 
kojażał w kierunku pół- 
3Ą aym miasta Deadwood, 
ch 9leil się na moście nie- 
bep RO Rochford i wpadł do 

łej rzeczułki “Little Ra- 
reek”. Lokomotywa i 
n bagażowy zatrzyma- 
iẹ na moście, lecz wago- 
obowe poszły na dno 
A ułki. 


wyzucono się na ratunek 
poracych pasażerów i wszy- 
noich szczęśliwie wydobyto, 
wpciaż 9 osób odniosło nie- 
dazpieczne rany. 

aaa pomocą maszyn wywle- 
ono z wody pogruchotane 
wagony; zaś rannych pasa- 
żerów umieszczono w Szpi- 
talach. 


|< 


Znaczne pożary. 

SALT LAKE CITY. U- 
tah, 7 stycznia. — W tutej- 
szym zakładzie naukowyia 
UnionSchool wybuchl 
groźny pożar, który w jednej 
chwili objął cały gmach. 
Wewnątrz znajdowało się 
podówczas 750 dzieci, ale 
rozkład szkoły był tak zna- 
komity i posiadał tyle wyjść, 
że dzieci opuściły szkołę w 
przeciągu jednej minuty, 15 
seknud bez żadnej paniki i 
ani jedno dziecko nie zgine- 
ło ani też odniosło uszko- 
dzenia podczas paniki. 

Ogień wczoraj zniszczył 
ośm handlowych gmachów 
w Plankinton, S. D., wy: 
rządzając znaczne straty. 


Fabryka powozów i wo- 
zów towarowych Syracuse, 
N. Y. została doszczętnie 
zniszczoną przez ogień u- 
biegłej nocy. Straty mate- 
ryalne wynoszą przeszło 
M14,000. 


Doktor oszukany. 


MINNEAPOLIS Minn.,?. 
stycznia. Dr. John Mad- 
den z Milwaukee padł ofia- 
rą podstępu. Przed kilku 
miesiącami niejaka Hatty 
(rates zaofiarowała mu po- 
życzkę przybocznego leka- 
rza swego z pensyą $25,000 
rocznie. Madden miał jej 
towarzyszyć w podróży po 
Europie. Gates bowiem 
twierdziła, że jest spadko* 
bierczynią ogromnej, bo 
540,000,000 fortuny w An- 
glii. Koszta jego miały być 
spłacone. 

Madden zawierzył kobie- 
cie, porzucił korzystną pra- 
ktykę w Milwaukee i wyje- 
chał. Wyjazd do Europy 
miał nastąpić w czerwcu. 
Gates z nim zwiedziła No- 
wy York, Washington, 
Montreal i Chicago. Dr. 
Madden przedstawiał ją zna- 
jomym i osobom wpływo- 
wym. Na mocy tego przed- 
stawienia kobieta zaciągała 
grube pożyczki,przyrzekając 
zwrócić dziesięćkroć tyle. 


W końcu kobieta powróci: 
ła do Minneapolis i oznajmi- 
ła, że podróż do Europy 
została odłożona na czas nie- 
ograniczony. Dr. Madden z 
żoną powrócił do Milwaukee 
i postanowił skarżyć podstę- 
pną kobietę, która mu tyle 
narobiła kosztów, pozbawiła 
praktyki i naraziła na nie- 
przyjemność, bo jej wierzy: 
ciele u niego pieniędzy się 
dopominają. 

Sejm VIII. 

Dnia 12 stycznia rozpoczął 
się sejm ósmy Unii św. Jó- 
zefa w Pittsburg, Pa. Sejtn 
potrwa dwa dni. Szczęść Bo- 
że w obradach! 


Znaczne pożary. 


WASHINGTON, 8 sty- 
cznia. — Z powodu skrzy- 
żowania się drutów napełnio* 
nych elektrycznością po- 
wstał mały pożar w kapitolu 
czyniąc ni. wielkie szkody 
w budynku.  Nadbiegła 
straż pożarna szybko stłu- 
miła ogień. 

Ogień strawił walcownię 
stali w Holland, Mich., czy- 
niąc szkody na $50,000. 

W Philadelphia, Pa., spło- 
nął sześciopiętrowy apc 
w którym się mieściły skła- 
dy departamentowe. Szko- 
dy wynoszą około $50,000, 

Lejarnia żelaza w Hillsda: 
le, Mich. została ubiegłej 
nocy zniszczoną przez pożar. 
Szkody są pokryte ubezpie- 
czeniem w zupełności. 


Rozpoczynają pracę. 


WILKESBARRE, Pa., 
8 stycznia. — We wszystkich 
tutejszych i okolicznych ko- 
palniach rozpoczęto na nowo 
pracę. Z tego ucieszeni są 
robotnicy, między którymi 
jest wielka liczba naszych 
rodaków i litwinów. Po 
dwutygodniowych waka- 
cyach praca rozpoczęta zo- 
stała zezdwojoną energią, 
tembardziej, iż węgla dał 
się uczuć brak w niektórych 
miejscowościach. Stało się 
to skutkiem ogromnych 
mrozów, które srogo dały 
się uczuć po całych Stanach 
Zjednoczonych. Spodziewa* 
ją się, że praca potrwa teraz 
co najmniej trzy miesiące 
przy pełnym czasie. Oby 
się tak stało, bo los górni- 


ka chyba nie jest do poza- 
zdroszczenia. 


W Scottdale, Pa., rozpa- 
lono ogniska w 1,500 pie- 
cach do wypalania koksu. 
ixilkaset ludzi otrzymało 
pracę. W piecach tych wy- 
palają tygodniowo do 95,000 
ton koksu. 

Kościół w gruzach. 

NEW HAVEN, Conn,, 
8 stycznia. — Spłonał tu 
do szczętu włoski katolieki 
kościół, pod wezwaniem św. 
Michała, na Greene ulicy. 
Szkody wynoszą $30,000. 


Córka Clevelanda 


umarła. 
PRINCENTON, N.J. 8 
stycznia. — Ruth Cleve- 


land, 12 letnia córeczka Gro- 
vera Cleveland, byłego pre- 
zydenta St. Zjednoczonych, 
umarła nagle. Przyczyną 
śmierci był atak sercowy. 


Ruth urodziła się w roku |- 


1891, gdy ojciec jej był 
prezydentem. Rozpisywano 
się o niej po gazetach jako 
“Baby Ruth”. Była ona 
najstarszem dzieckiem ex- 
prezydenta. 


Zmarła Ruth odziedziczy- 
ła po matce piękność i to- 
warzyskość. Cleveland ma 
jeszcze czworo dzieci, ale 
zmarła była zdaje się najulu: 
bieńszem. Dzieci Clevelanda 
igrają po ulicy z dziećmi są- 
siadów, ubrane skromnie i 
zawsze upominane, aby się 
nie wynosiły ponad innych. 


Kolej wschodnio-sybe- 
ryjska. 

Ile kosztowało przeprowa- 
dzenie przez Syberyę i Man- 
dżuryę kolei żelaznej do 
brzegów Oceanu Spokojne- 
go? Odpowiedź nato daje 
księga, ułożona pod kierun- 
kiem sekretarza stanu Ku- 
łomzina dla upamiętnienia 
dziesięciolecia założenia ko- 
lei syberyjskiej. Okazuje się, 
że kolej syberyjska z odno- 
gami pochłonęła 432 miliony 
rubli, na jej naprawę wy- 
dano 94 miliony, na regu- 
lacyę przyległych rzek 10 
milionów, na zaniechaną ko- 
lej nadamurską 2 miliony. 
Budowa zaś kolei mandżur- 
skiej kosztowała253 miliony, 
naprawa jej po zburzeniu 
przez chińczyków przed trze- 
ma laty 79 milionów rubli; 
budowa portu I)alnejna koń: 
cu kolei 48 milionów rubli i 
założenie w tym porcie że- 
glugi morskiej — 11 milio- 
nów. 

Nadto koszta wojskowej 
ochrony kolei mandżurskiej 
wynosiły 48 milionów rubli. 
Tym sposobem ogólne koszta 
kk całego przedsiębiorstwa 
kolejowego dosięgły olbrzy- 
miej cyfry 940 milionów, 
czyli prawie miliarda rubli, 
a ponieważ wiorst jest 9 ty- 
sięcy, więc każda  wiorsta 
kosztowała 103 tysiące rubli. 
Jestto koszt bardzo wielki, 
zważywszy, że zwykle wior: 
sta kolei kosztuje najwyżej 
30 tysięcy rubli. Ale dzieło 
zostało dokonane i wszech: 
światowa droga otwarta. 

Dopiero po ogłoszeniu tych 
cyfr staje się zrozumiałem, 
dla czego Rosya nie może 
ustąpić z Mandżuryi i dla 
czego namiestnictwo dale- 
kiego Wschodu jest obecnie 
niemal najważniejszem dla 
Rosyi krajem kresowym, o- 
raz dla czego wystąpienie 
Japonii na tych kresach 
napotyka na stanowczy opór. 
Namiestnik Aleksiejew w 
groźnej twierdzy Port-Artu- 
ra powołany jest do czuwa- 
nia nad interesami państwa 
ido utrzymania Mandżuryi 
w żelaznem ręku. Dopiero 
po załatwieniu kwestyi man- 
dżurskiej można będzie 
przystąpić do ostatecznego 
urządzenia kresów dalekiego 
Wschodu. 


Miasto zapada się. 

Miasto Mathwęll w Szko- 
cyi od dwóch tygodm za- 
pada się stale w ziemię. Je- 
den dom za drugim znika, 
ponieważ zaś to zapadanie 
odbywa się na szerokiej 
brzestrzeni, więc tyle za- 
edwie dla mieszkańców 
pozostała czasu, że mogli 
ujść z życiem. O ratowaniu 
ruchomości nie mogło być 


GAZETA POLSIEA. 


mowy. Ratusz częściowo 
zapadł się w ziemię, a wieża 
kościoła pochyliła się tak, 
że przypomina słynną wie- 
zę w Pizie. Nikt nie ma 
odwagi przechodzić w po- 
bliżu. Z początku zapadać 
się poczęły domy na połud- 
niu miasta i mieszkańcy 
chronili się w stronie pół- 
nocnej, ale i ta okolica jest 
zagrożoną. 


WIELE nieszczęść domo- 
wych zawisło od choroby 
kobiety. Severy Regulator 
Kobiecy jest naturalnym to- 
nikiem całego organizmu. 
Cena 31.00. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


NAJWIĘKSZE ORGANY. 

Największe organy na świecie 
będzie można ogladać na wysta- 
wie w St. Louis. Budowane sg 
obecnie w Los Angelos w 
Kalifornii. Rozmiar ich wyrów- 
nywa trzypiętrowemu domowi o 
dziesięciu pokojach. Na budowę 
wyjdzie 11,000 sążni drzewa, nie 
liczac materyału potrzebnego na 
skrzynie. Organy będą miały 
104000 piszczałek, dwie z nich 
długości 32 stóp, i tak szerokie, że 
dwóch mężczyzn mogłoby się w 
nich pomieścić. Miechy będą po- 
ruszane dwoma motorami o sile 


dziesięciu koni parowych. Or- 
gany będa miały 41 regestrów 


5 pistonów i będa wydawały 261 
różnorodnych dźwięków.  IKoszta 
budowy tego nadzwyczajnego 
instrumentu obliczono na 45,000 
dolarów. 


Stara pani. 

Wzywam panią poraz drugi a- 
żebyś powiedzisła, ile masz lat; 
uprzedzam tylko, że w razie zata- 
jenia prawdy spotka panią kara. 

— Mam czterdzieści pięć, ale 
proszę puna, napisz tak, żeby nikt 
nie mógł przeczytać. 


CZAS TO PIENIADZE! 
Czas to pienigdz—zewsząd słyszę 
Mówił mi pan Smith; 
Jutro, klnę się na Zawiszę 
Będzie droższym zbyt. 
Masz Herbatę, jakiej nic zna 
Cały Boży świat, 
Kupowali ją już z Gniezna 
I kto zdrowiem rad. 
Bo Arabska ta Herbata — 
Jest cudowny lek; 
Z przednich ziół, korzeni ńwiata 
Wydal ja nasz wiek. 
Ku cierpiącej potomności 
Tańsza sprzedaż trwa 
Przez dni dziesięć —23 dwie paczki 
Gdy dolara da. 
Później paczka po dolarze; 
Spieszcie się więc w cewah, 
Aby każdy kto zasłabnie 
Lek nasz w domu miał. 
Leczy ona wsze choroby, 
Zwłaszcza czyści krew. 
I apetyt naprowadza, 
Kojąc ludzki gniew. 
L. Smith, 
826 Milwaukee, ave., Chicago Ill. 


Korespondencyu. 


ADAMS, MASS. Szanowna Re- 
dakcyo! Ja niżej podpisany u- 
praszam łaskawie o umieszczenie 
w łamach swej Gazety następu- 
jaca korespondencyę. Zapewnie 
niejeden z czytelników Gazety 
Polskiej pamięta ogłoszenie w 
Nr 24 zeszlego roku, nietylko 
czytelnicy tu w Adams Mass., ale 
w całej Północnej tu Ameryce i w 
innych zakątkach świata, że 
Wielebni Ojcowie Bernadyni, czy- 
li Synowie Sw. Franciszka z 
Kalwaryi Zebrzydowskiej. obok 
Krakowa, podali prośbę w ogło- 
szeniu do nas Rodaków Polek i 
Polaków tu w Ameryce zamiesz- 
kałych i nie jednemu z nas jest 
dobrze znane to miejsce, czyli 
Kalwarya Zebrzydowska, która 
przypomina nam te same miejsca, 
jako w Jeruzalem “Golgota’”’ 
miejsco męki i ukrzyżowania Pa- 
na i Zbawiciela naszego, oraz i 
kaplice przedstawiające tajemnice 
najświętszej Panny Maryi. Otóż w 
tym celu Ojcowie Klasztoru 
odzywali się do nas ludu ciężko 
pracującego na kawałek chleba, tu 
w Ameryce, o nadesłanie ofiar 
bodaj 1. dolara na odrestaurowa- 
nie kaplic, czyli stacyi Jerozolim- 
skich, które grożą upadkiem i*nie 
dziw temu, jak sam Wielebny ks. 
Stefan Podworski, Kusztosz kla- 
sztoru wyjaśni najdobitniej po- 
niżej w liście wymienionym z 
dnia 5 grudnia 1903, nam przy- 
słanym, że tylko lud ciężko pra- 
cujgcy niesie swe szczere ofiary 
na odrestaurowanie pamiętnego 
miejsca  Kalwaryi, że panowie, 
szlachta, skurczyli ręce swoje na 
ofiary w Galicyi a potomków Ze- 
brzydowskiego nie ma. Tu w 


Adams Mass. wielu pobożnych 
osób złożyło swe ofiary na ręce 
moje, które dwa razy wysła- 
łem przez urząd pocztowy do Kal- 
waryi, i wielu innych z czytel- 
ników naszych tym się zajęło i 
tak samo ofiary wysłało. Każ- 
dy z ofiarodawców otrzymał od- 
wrotna pocztą swój pamiątkowy 
obraz dużego rozmiaru, jaki sobie 
kto wybrał jako pamiątkę. Zaś 
przed światkami Bożego Naroe 
dzenia otrzymałem list wraz z 
kolęda czyli opłatkami od Wie- 
leb. ks. Stefana Podworskiego 
z życzeniem wesołych świat Bo- 
żego Narodzenia i wspomieniem 
staro polskim ‘Bóg /zapłać” za 
ofiary, które otrzymałem, tym 
wszystkim Polakom i Polkom, 
którzy swe ofiary wysłali a za- 
razem uprasza nas o dalsze ofia- 
ry. Otóż Bracia Rodacy i czy- 
telnicy chociaż i nam grosz tu w 
Ameryce się nie rozwala jw te- 
raźniejszym czasie i mamy swoje 
wydatki parafialne tu w Amery- 
ce, lecz kto zna to miejsce, był 
w Kalwaryi lub życzyłby sobie 
być jeszcze kiedyś i odwiedzić 
to miejsce, niech nie omieszka 
wysłać swa ofiarę bodaj 1. dola- 
ra na tak wspaniałą pamiątkę ja- 
ka posiadamy na Polskiej ziemi, 
w naszej Polskiej Ojczyźnie,a Bóg 
błogosławić nam będzie i o was 
nic zapomni tu w Ameryce, a 
gdy kiedyś powrócimy i ogla- 
dać będziemy to miejsce, serca 
nasze radować się będa, gdy zo- 
baczymy na jaki cel ofiary swe 
posłaliśmy,a tym sposobem dopo- 
możemy, że nasza słynna Kal- 
warya na dalsza pamiatkę pozos- 
tanie dia ludu polskiego na Pol- 
skiej Ojczystej ziemi. A więc 
Bracia Rodacy, zwłaszcza my 
Galicyanie, powinniśmy pamiętać 
otym spaniałym i pamiatkowym 
miejscu i pospieszyć ze swa 
ofiarą. Do dalszych wyjaśnień 
załączam list, który otrzymałem 
pod dniem 5 grudnia 1908 od 
Wielb. Ks. Stefana Podworskie- 
go z Kalwaryi Zebrzydowskiej. 

Z bratniem pozdrowieniem 
Fr. B. Wacławski 23 Spring str. 
Adams Mass. 


Flota amerykańska. 
W ostatniej wojnie dokona- 


ły Stany Zjednoczone takich 
cudów waltohości na mo- 
rzu, że cały świat osłupiał 
na widok tej nowej potęgi 
świata. Jesteśmy dumnymi 
z naszej floty wojennej, a 
także dumnymi być win- 
niśmy z Severy Oleju św. 
Gotharda, który pokonywa 
takich wrogów „jak reuma- 
tyzmi podagra, usuwa na- 
puchnięcia i. zapalenia, a 
sztywne stawy i muszkuły 
przyprowadza do naturalne- 
go stanu. 

Pan Tomasz Koenig z 
Carns, Nebr., powiada: 
"Szanowny Panie! Używa- 
łem pańskiego Ojeju św. 
Gotharda na swą przepra- 
cowaną rękę i po kilkudnio- 
wem zastosowania go byłem 
znów zdrów. 

Severy Olej św. Gotharda 
jest najlepszym ze wszy- 
stkich linimentów. Przesią- 
ka on przez skórę, działa 
szybko i nie wydziela nie- 
miłej woni jak inne linimen* 


ty. Strzeżcie się naślado- |. 


wnietw! Pytajcie się tylko 

o pudełko z podpisem “W. 

F. Severa” na każdej butel- 

ce. Na sprzedaż we wszy- 

stkich - aptekach ; albo u 

właściciela W. F. Severa 

Co., Cedar Rapids, la. Ce- 

na 50c. Przy obstalunkach 

za $1.00 i wyżej, płacimy 
koszta przesyłki. 
NOWE KSIĄŻKI. 

Zakon Małżeństwa, czyli jak małżon- 
kowie żyć powinni, aby byli szczęśli- 
wymi w małżeństwie. Jest to książka 
niezbędna dla osób, mających wejść 
w związki małżeńskie, napisana przez 
powag lexarskie w Europie 
Cena - e z 80c 

Opieka nad dzieckiem przed narodze- 

niem i nad nowo narodzonem, według 

wymagań przyrody. Cena v0c 

Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 


tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) ich powstanie i usuwanie cena 30c 


W. Dyniewicz. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


Na żadanie wysyłam darmo 
opłatnie wielki cennik iloatro 
wany, zaopatrzony 1000 ryeun- 
kami zegarów, wyrobów jubi- 
lerskich, towarów z chińskiego 
srebra I przyborów do zegarków 
1 narzędzi zegarmistrzowskich. 


F. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Anstrya. (4) 


KALENDARZE 


WYBOREK modłów i pieśni dla 


Nowa książka 

katolików wszystkich stanów z do- 

datkiem nieszporów, pialmów, drogi | W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu I 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- | yizywamyć aiy w nowym świecie jak Ameryka 


w 
w 


tytuliki i 
No. 4c,”cena $1.00. * 


una = = 
Napiszcie do Dra, am] 


Porada nic nie kosztuje, 


listownie. r" 


|nosa; choroby to: 


lnkórne: choroby maciczne, zboczenia | 


na rok 1904. 


nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
z 


w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza? 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy | ceny (licząc z przesyłk 
pocztową lub ekspresową! matny NACE : 


ańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
brzegi, rozmiar 44x3 


Wielki kalendarz maryaśski dia | B 
lickieg» 1 czcicieli ŻY LE 
większy 


Kalendarz Nerea 
wszelakiego stanu 


W. Dyniewicz. 
N. Maryi Panny format 

pa z5c 

P. Jerusa dla katolików 
po 35e 


Najświętaza Hodzina, kalend: 
chrzościjańekich m mk UW SE 


po 80c 


Kalendarz Powleściowy dla narodu polskie 
ksiązka dla wiarusów Polakę miłójscyah po Ke 

Skarb Modriny, kalendarz dla rodzin chrzeńci- 
Jańwkich, ksiązka grubo Oprawna, 
obrazy św. | światowe, 


zawierą 
po $c 


Wielki kalendarz Uniwernalny dla wszystkich 
atanów narodu polskiego jest = dwóch dutyth 
tomacr, każdy pevar osobno w kartonowej 
ozdobnej grubej okłedce. Tom I. po r0c. Tom 


II. po 70c. Obs Tomy razem fe $1.6 


Powyż wymienione kalendarze ea w formie 
kriązek w pięknych okładkach obrazkowych 
stósownie da tytału, Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele cekawych pięknych 
pow eńci, ciekawe | najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty | t. d., oraz wiele rycin 
1 obrazków lubabrazów fotodruków w qkszych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić 

Kalendarz w formie zeszytu. 


Kalendarz Narynński, znane powszechnie wy- 


danie K. Miarki z przeayłką po %0c 


PREMIE: Stónunkowa do wartości kalendar: 
dodajemy do każdego osobny obrazek iw. kę 


Należytość należy przysłać wraz z obstalnn- 
kiem, 


ŚWIECE WOSKOWE w doborow 
- Ę rowym gatunk 
Rìsdkie | dekorowana dwu Udedrołantawi dla 
b actw | towarzystw kościelnych — tanio — ceny 
na zapylanie, 


BUKIETY 1 KWIATY aztuczne do ołtar 
kościelnych, lob ołarzyków domowych = 
bardzo niekiej cenie. Cennik na żądania. 


UGROPOWANE FIGURY Św. 

azklannemi. na orare a E waka 
wnętrz ozdobne w liście, lob wianki i t, d. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk 
domowy. lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły ezklane roamaitej wielkości. 
Cennik na żądanie. 


KTO CHCE?! mieć pięcnie odrobiony farbami 
luh tuazowo portret £ fotografii — Slecht) alg 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
m) lat praktyki. 

Maluję obrazy olejne da kościołów, kaplic 1 
ha! brackich pięknie, trwało i tanio — pracą 
moją gwarantują. 


OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 
maniu Hetu. 
PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
kolonii i dajemy dobry rabat. 


po 


datawkach. We 


Piezcie po katalogi dołączając 2c marką ra 
odpowiedź, 
Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 


654 Becher str., Milwaukee, Wis. 


ktykę i przyjmuje chorychęą 
siebie oraz udziela radyji 


Leczy wszystkie choroby zastarznła, jako to: J. 
CE aparmyi parais d, chawicg, wpoan j] 

€ reumatyzm, owy, us. Y 
kB a ka, gardła, pierel, kana-| | 
łów odchodowych ; febrą, wyrzuty na głowie í 


Katolicka kolonia 


założona przed trzema laty przez Czechów 
w powiecie Polk, w stanie Missouri, 
liczy obecnie przeszło 100 familti, ma 


niepłodn. 


k, bó 


a bronchitia. 


p 


( 
| 


gliet 


oroby piękny kościół I plebanię, wszystko bez 


długu i rozwija się pomyślnie z nad- 
zwyczajną szybkością. 

Piękny łagodny klimat, zdrowa woda 
i urodzajnn ziemia czyni północno-za- 
chodni stan Missouri idealnym krajem 
dla kolonistów słowiańskich. 

Mamy wiele dobrych farm na sprzedaż 
po cenach od $10 do $50, prawie zupełnie 
wyczyszczonych. Każdy może zaciągnąć 
pożyczkę na nabyte grunta na mały 
procent. Powiat ten ma wielką przyszłość 
przed sobą. 

Piszcie do nas po bliższe szczegóły, 
a poślemy wam odpowiednie cyrkularze 
a i wskażemy wam, gdzie mużecie nabyć 
TOLEDO, OHIO. D | tanie bilety kolejowe do tutejszej koloali. 
g! Piszcie po polsku do: 


$ Bohemian Land Agency, 
a Bolivar, Mo. 


ni nie odnowią. Nie trz 
tyl M leczyć, bo zantedbywan 


i rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek | 
chorego, przyślijcie w liście ?-centową marką 
lpocztową, to dostaniecie odpowiedź naty: 

f miast, czy choroba jest do wy leczenia. Można! 
pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: | 


DR. C. B 
P, 0. Box 62, 
| e Napiszcie do Dra. Ham. 


| Poradanic nie kosztuje. 
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WAŻNE DLA CZYTELNIKOW. | 


W tych dniach otrzymaliśm 
znanego na cały świat dzieła po 


“BEN-HUR” 


EEANN AA 


tytułem 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 
conymi wyciskami na okładce. 

REN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanrnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. | 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija antor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące Ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz ke w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawiciele, entuzyazm Zydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostają w pamięci i sercu. 

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak Rae orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


z Europy znaczny zapas 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABARIDO ZAŻYWIA'NIA 
Fabryka ta aprzedaje po znitonych cenach. 


Tarecki tytoń funt $1.50. $1.73, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Tyto 

e i $1.00. Tytoń do taii “Cigars clipping" funt 2c. Roay iik! tytoń do fajki funt po 40e. 
1 35c ego tytonin ato po 50c. 15e I $1 

Maszynki do m aztuka po 10c. Gilzy do papierosów satka po 7c 10c I 15c. Bibułki sa 

tuzin paczek A 5 

1 10c Fajki różne od 10c do $5.00. Cygara za pudełko s 60 astukami 75c, $1.00, $1.50, $1.60, 

$1.60, $1.85. $2.50 1 $3.00, Małe cygarka za nto astnk po 55c, 75c, 90c 1 $1.35 Tahakiark! | ty- 

tonierki od łóc do $2.00. Herbata rosyjaka K 8.9 Popowa pa $1.10. 8 

M 4 


MAGES £ TRACKT, 779 """aTkxzz avi 3 
> 


importerzy i Fabrykanci | 


CHICAGO, ILLINOIS. 
06000000800006000000000000000000000000908608606006000 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłką, jeżell Express do 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwazy Moeznik Tygodnika Powieńciowo- 
kawago, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 


ZE mi, zawiera: Caartowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek u 
naasaj ziemi, Partyjka astoaika czyj! zakład wy- 
grany, Dwaj aąsiedzi. Poczciwi ladzie, Cnota | 
wina, Szymak í Handzia, Piarwsza pycha—drn 
gta łakornatwo, Bóg nia opuści, kto sią Nat 
Spuści, Saymon a Zawiśla, Pisanki Wielkanocne, 
wiala jpop nalak czysta polskich — ludowych, o 
brazków historycznych. baśni i wie- 2] 00 
la opisów rozmaitej trości. Cena . . @1. 


Siódmy Rocznik Tygodnika Powiedeiówe- 


Maakawago, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
Pi dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
ifnki, Stanisław młody Pustelnik, Wieaławi 


Moja leczenie woda ka. B. ze. ościuszko 
Racławicami, Perła Genni, Boha- $i 00 
ka z powstania 1881 r. Cuba . . e 


Qumy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Han: 
mawego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan II] 
Sobiecki czyli ślepa niewolnica u Sairas, Pomo 
manje w Gęsawia, Harnaha Fafuła i Jóżo Groj 
segzyk, Zimna dystyjacya, RZY, Hiatorya © 
kropos o walecznym Stasiu i o piąknej Annica, 
Jaakinia potąpiańca, zosi na Czorsztynie 
Koń wosiwody. Kaiążą Adolf | bogini azczęści 
Ktcby sią spodziewał, Osadnicy u śródeł rzek! 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trapia wieża, Nowe 
suknie hrabiowakte, O leniwym parob- 
ku, Rekrut. Cena . 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowa 


HMaukowoge. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
mex Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 


ona kiikudziestącia rycinami. — Wiurna Rózia 


czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść s 
abecnego czaan. Surdnt i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Be 
Krotochwija w 2 aktach przez A.B. 
gkiego. - Nawelki Amerykańskie. Tłómaczył m 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieazaaęśliwe 
Sony, LEE w 3 aktach ze śpiewami | taħ. 
cam], napisał z AT zdarzenia A. B. 
Sdziowowaki. — Ulicznik Paryuki, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Pigkna przykłady z history? polskiej, 
Zbiór wzorów dalalnośći, pracy. nanki | poświg- 


EJ ŚR x Ę Jäkiam! sią nasi przodkowie oð- 
aczaji. — p 
skiej. Cena z j KA 1.00 


Bujesiąty Boaxznik Tygodnika Powieściowe- 
Maukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank: 
w Jas |, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugł naszej ba 
bani, Aptekarz Polaki. Robert Djahał, Dobranoc 
mąaiadziae, Prima Aprilis, Toast pojak!, Zaczaro 
wana sroka, Ory! Janie królewicza żar-ptakr 
fo wilku wiatrolocie, Dziwne podró- $1.00 
da na jądzia | na marzo, Cana . . . 

dedonaaty Hocznik Tygodnika Powieściowo- 
Raakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Tem Harold król cyganów, czyli akrzypce 

eleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy I Górala. 
fo kwodńcia, roatargnioni, Fahiola, Adam 
PE PERET PAE R A. na 
raze wiede lej, czyli rycerz Ginte 
mae Bawarcenau. Cena . . „ . . . 31.00 


WARURKI DO OTRZYMANIA PRENI! 2 PO- 
WIŻNZYCH ROCZKIKÓW TYGODNIKA 


FOWIEŚCIOWU-HAUKOWEGO: 


1) Mosi dołączyć 40 cantów na opłacani: 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
syłzą opłaci na Exprese offisie. — 2) Gaxzata 


musi być o) na na rok naprzód. — 24) 
Kto juń wydra? premię, a chciałby usyskać je 
wcze obecnie wydawaną premię, nie apłac: 


Gazeta jeszcze na rok dłnłej. — 4) Placący 
półrocznia inb kwartalnie na "Gazetą Polską, 
mie mogą żądać żadnych podaraunków ; ron 
ki wydaja ©'= na to, aby ''Gareta Polska'' była 
apłacona za ty rok s góry. 'Gazsta Polska’ 
koeztnja na roz Dwa Dolary, na pół roku $1.2, 
na kwartał 75c. mającym, a nia przysyłają 
gm przedpłaty, posyła salą tylko jeden numer 
na okar. 


W. DYNIEWICZ, 


S 


FE 
nE 
Cudowna ta maść jest robiona podłog przepian 
pewneg. starego szkcckiego mfaycnarza, który 
podrózawał w Palestynie Ziemi Świętej) upe 
Gałej Azyi, jako tef w Eg pce, leczą: ludzi 
m rożnych dolegliwości, chorób | ałabości, prócz 
epowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho 
dsla z powodu klimatn wielu cierpi na slabe 
oczy | wszyscy, kiórzy tej mańc! miryonarza 
ażywali podłng przepiau, zcałaj! wyleczeni, ści, 
Którzy mieli wzrok osłah ony, odzyskali warok 
mórowy | silny. Hzkocka ta maáć jest skutaczną 
sgwłaszcza dla tych cierpiących na «czy którzy 
mają wzrok oniabiony z nadmiernego czytania, 
smycia. pracowania nocami, wytążenia wzroku 
przy ałabem świeile, ak również z przyczyny 
ciężki. j chorohy lub silnego drlałatia słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w lińcie regla rowanym, 
przez Money Order lub w 1 | 2 centowych sna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


432 Wobie 54. 
Chicago, IN. 


na oczy. 


SKLAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


Henry Sehoellkopf, 


ATRTOWNY I DŁOBIAZGOWY, 


332—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market at. 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Majlep=zy, prawdziwy ser Gzwajcarski. 
fer maki | ser Parmecański. 
SEE da Brie Í eer Roquforaki. 

£ 1 rośliny, Neuszatelski | Limburski. 
Branświcki aalceron. 
Salami, Wostfalakie Azynki. 
Wędżona | marynowane w. rza. 
Holandzkia sztokfisze, anchovies. 
Mowo Holandzkie Aledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwa francuzkie sardyny ! azampiniany. 
Yrancuzni groch, nujlepnzą oliwą. 
Niermleck'« szparagi, krajang fannie. 
MNiamicckie jazły, soczewica kąszą pezenną 
Najispazy jączmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Karzą tatarczaną, karzą owsianą. 
Maka tatarczaną, mąka ryżową. 
$fwieże orzechy, migdały, papryką. 

femieockie powidła, mak. 

Jeże orzechy. ri cytronat. 
Suszone, gruszki, wiśnie, pronelo. 
Francnzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskia łazanki (nudle). makarony. 
Majlevszą Vanila czekolsdą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjnką herbatą, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawa Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabaką do zatywania Locbak'a. 
Miemieckie kołowrotki | grernpln. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
$wieże siemią warzywowo, alemią trawy. 
Siemią dla kanarków, siamią konopiane, rzepa 

kowo, jako | wszelkie inne towary korzenne, 


HENRY SCHUELLKOPF. 
KTO CHCE kupić lub sprze 
farmę, albo 


dać swoje pro 
życzyć pleniędzy na bu 
dowę lub FL 


perty, grunt lub 
upno; albo kto ma pie 
niądze do wypożyczenia na pienis; 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po 
skiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ & CO, 

805 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL. 

Telefon Monroe 1209, 

Aqekurujemy od ognia w najlepszych 

kormapaniach. Wyrablamy wszelkie pa 
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
u Europ Btawiamy pełnomooni- 
ctwa czyli plienipotenoye. 


Premium artystyczae: kolorowa reprodukcya 
obrazu polskiego artysty. 


-Tygodnik Ilustrowany 


od Nowego Rnkn 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY uleść 
wapółczerna Józefa Weyssenhoffa. MROK po- 
wieść historyczna A. Krechowieckiego. W cig- 
gu roku 1901 każdy prenumerstor Tyg. Illnstro- 
wanegu otrzyma 53 numery pisma, zaw'erajg- 
cega okuło 1000 kolumn teknta z 1200 rynunka- 
mi, kopjami obraxów, ilinstracyam!i rhwiji bia- 
$ cej. £ okiadką osłonzeniową Nadto premium 

jątkowo 34 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie- 
id 1 dzieł pepalarnych w tem 1% tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających "POTOP" i 
UPAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, histo- 
ryi, naak aspołecznych, badań przyrodniczych 
itp- W atyczniu: "Wielkie legendy ludzkości”; 
w lutym: **Małżehatwo u różnych narodów"; 
w marca: "Zycie artyntyczn= ludzkości” (z Mu- 
stracyami. W hexzpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść iłomaczona. 

Prenumerata Tygodnika Illustrowsnego do 
Ame yki kwartalnie $1735, półrocznie 8.50, ro- 
cznie $7 00 

Adres: Krak. 


Przedmieńcia 12 w Warszawie 


“DO PRUS.” 
Jużci pojechał. Zbierał a- 
jent ludzi ze wsi, stręczył, że 
robota będzie dobra, że dużo 
“Iudu” tzeba, tak i mój pojechał. 
Zal mu było jechać, szczera 
prawda. Tak i zbierał się i nie 
zbierał, czekał i pytał, co robić, 
ale pojechał. Sa my winni za 
mieszkanie półsiodni, napożyczy- 
łam się u państwa, gdzie *'pie- 
ram" na 8 'ryńskie,” a w zasta- 
wie mam kuferek, chustkę i spó- 
dnicę. 

— Czy to dziwota? Przez całą 
zimę mój nie zarobił nic, n ino 
"wszystko? na moje ręce. Opa- 
trzność Boża, choć ja mam ro: 


botę, ale już nie mam siły, cią- 
gle i ciagle pranie, to tak w 
krzyżach gościec łamie, że ani 


się sprostować nie można. 
Kupiłam na tandycie kuferek 
do drogi, uprałam, jak się nale- 
ży bieliznę, spakowałam ''syćko,”* 
„wybłogosławiłam” na drogę 
uczciwie. Straśnie żal mu było. 
Jakób zły bywa, to wiedzą już 
ludzie, ale jak przyszło się że- 
gnać, to już jak dziecko płakał. 


Odprowadziliśmy ich na kolej. 
Jednego żegnała dziewczynka, 


może 11 lat, to się go ino *chy- 
tała'” za nogi raz po raz, a wo- 
lała "tatusiu," że aż się ludzie 
pytali, czego tak płacze. Nie 
dziwnego, “do Prus' ojciec je- 
dzie, a to dziecko zostaje, jak 
sierota. Jeden odjechał żonę i 
pięcioro dzieci. Ale on 'twardego'" 
serca, nie płakał, jeno jeszcze 
otuchy dodawał. 

— Jaka płaca? 

— Ano tak, mówił ajent, co po 
wsi chodził, a zbierał ich, do- 
stanie każdy markę na dzień i 
‘wicht, a potem akordowa bę- 
dzie to może zarobić i ''sztyry”” 
marki na dzień. Niby kolej do 
granicy musi sobie każdy sam 
zapłacić, a tam będzie taki, co 
odbiera, i już pojadą na ich koszt. 
Jaki adres, to zostawił ajent na 
kartce. Juści, kto zna  "'lutery"" 
przeczyta, ule my nie czytajacy, 
to się nie rozumiemy. 

— lle mój “wzion™ na drogę? 
Na kolej trzeba 2 korony 30 ha- 
lerzy, a na życie dałam mu ko- 
ronę. Do granicy aby dojechał, 


tam dadzą i wicht i kolej zapłacą. ; 


Jeszcze 'ten ajent namawiał, abym 
i ja jechała, że kobiet tam także 
trzeba, bo przy jakimś dworze 
robota, ale czybym ja jechała, jak 
mam tu robotę. Dziękować Bogu, 
mam takich państwa, co już i po 
7 ipo8 lat *pieram* u nich. 
To ja nie mam poco roboty 
szukać w Prusach. On musi je- 
chać, zwyczajnie przez” robo- 
ty niemu życła. 

— Jak go ajent znalazł? Cho. 
dził po wsi, a jakże, — od kiedy 
on tu już chodził — a namawiał, 
a obiecywał. Tylko póki mrozy 
były, nie mieli się jak ruszać w 
drogę, bo *'przez*” odzieży na 
zimna nie dojedzie. Teraz słone: 
czko ma inną moc, już ono grze- 
je, to i naród rusza się do ro- 
boty. Marka na dzień i życie 
przecie coś znaczy, a jak się 
wezmą do akordowej, może i wię- 
cej zarobią... 

—-Ja jemu mówiła: "Szanuj się, 
wódki nie chlej, nie zaczynaj 
kłopotu z nikim, to może i na 
święta przyjedziesz i parę centów 
przywieziesz, a może i dług za-- 
płacimy.” 

Antoniowa opowiadała to 
wszystko na wpół z radością, na 
wpół ze smutkiem. Widać, że jej 
żal męża, choć go wyprawiała 
za robotą, i namawiała, aby je- 
chah bo gdy pojechał w ostatni 
wtorek, ona już we środę po- 
pielcowa wyglądała listu. Podsłu- 
chułem całą jej rozmowę, gdy w 
kuchni o tem gawędziła, i po- 
myślałem ze smutkiem: 

Oto już się zaczyna odlot na- 
szych biedaków! Już będa szły 
gromady 2a gromadami, procesje 
tułaczów gnanych głodem ciągnąć 
będa tam, gdzie prusku dłoń 
ciężka wyciaga się, aby wszystko, 
co polskie, zgnębić i zniszczyć... 
Smutna wędrówka ludu. szuka- 
jącego zarobku za markę dziennie, 
rzucającego z żalem liche mie- 
Szkania, dzieci drobne, żony pła- 


czące.... Myślałem też o tem, 
żeby listy ztamtąd przesyłane 


oglądać i zbierać z nich jakie 
takie obrazy z życia “Prusaka”, 
gdy wołają dziś na mnie głośno: 

— Przyjdź.... Zobacz!.... 

Antoniowa biedna, spłakana, z 
podsiniałemi oczyma stoi w 
kuchni i opowiada: 

“Wrócił się proszę pmitawa z 
drogi, dziewięć mil szedł piecho- 
ta. Ten ajent, co ich zabrał, to 
oszukaniec. Jak przyjechali do 
*Osięcimia'', czekał na nich ten, 
co zbiera ludzi, i tych, co od 


Prusaka nie tak płacą, 


po +0c. 
ich “cosik” siedmiu... 
kawałka chleba, do 


szli 


cili co do “Osięcimia™- kolej 
płacili. Jak mój przyszedł o pół- 
nocy, tak swarzył się ze mną, 


że to ja go namawiała, aby je- 
chał, że on ''przez centa” 9 mil 


szedł, że nie ma nijakiej spra- 


. r Pu Ą SN ú . 
wiedliwości na świecie, a z tej 
złości, aż zbił mnie, choć ja nie 


nie winna. 


— Ktoż to przewidzi, czy ajent 
prawdę? Byli 
tacy, co z ajentami do Prus jeździ- 
1  nie.oszukałi ich. Ten jeden, 
czerniawy, wysoki, już pięć razy 
parę centów 


kłamie, czy gada 


do Prus jeździł, i 
przywoził, jeno teraz do 
zesechł, nie, chyba 


"ena" 


stary wygląda. 


Tak płakałyśmy baby, kiedyśmy 
ich na drogę wyprawiały, a teraz 
jeszcze lepiej płaczemy, kiedy się 


wrócili. Długu, tyla, nędza ciśnie, 
gdzie zarobią, jak nie pojadą do 
Prus? 
A ja 
biecinę, gdzie 


pytać chciałem, 


opieka władz przed takimi ajenta- 


mi? Gdzie opieka nad ludźmi, 
szukającymi zarobku? 


Jan Świerk. 


SPIĄCZKA. 

Od kliku tygodni świat nau- 
kowy zajmuje się nowa choroba, 
którn znana jest w Afryce pod 
mianem Śpiaezki'”. - Pewnego 
dnia najzdrowszy przedtem czło- 
wiek czuje się złym. kwaśnym, 
przybitym, melancholijnie uspo- 
sobionym. Rysy jego twarzy 
zmieniają się nagle. Stają się 
odęte, nalane. Zjawia się ból gło- 
wy, połączony z zawrotumi i wy- 
stępują rzaburzenia w trawieniu. 
Po kilku miesiacach objawy te 
nabierają charakteru ostrzejszego. 
Każdy murzyn wie juź wówczas, 
co go czeku. Mimo wszelkich 
wysiłków i rozpaczliwej obrony, 
ogarnia go senność nieprzezwy- 
ciężona. (© każdej godzinie, na 
każdem miejscu chory zasypia. 
Zasiada do obiadu, podczas je- 
dzenia zapada w sen. Ubiera się 
— surdutem włożonym na jed- 
no ramię -- usypia itd. Zycie 
czynne kończy się. Stan chorego 
z każdym dniem jest groźniej- 
szy. Senność się zwiększa, od 
czasu do czasu występują drga- 
wki mięśniowe, które stopniowo 
stają się powaźnemi konwulsy- 
ami. Odżywianie organizmu zo- 
staje powstrzymane, ciało się wy- 
cieńcza, wreszcie następuje zu- 
pełny letarg i chory zapada w 
sen Śmierci.  Wyleczenie jest 
wypadkiem „niezmiernie rzadkim. 
Klęska szerzy .się szybko i 
ciagle i liczy już tysiące ofiar. 
W Afryce, a przedewszystkiem 
w Ugandzie, śpiączka uśmierci- 
ła już przynajmniej 100,000 
ludzi. 


OCIIRONA ZWIERZĄT. 

Ponieważ cennym lisom nie- 
bieskim groziło wyginięcie, zaczę- 
to je hodować w Alasce. Na 
próbę wybrano jednę niezamie- 
szkana wysepkę i wpuszczono na 
nig 20 lisów. Powoli zwierzęta 
te tak się _ oswoiły, _że przestały 
się lękać dozorców i przycho- 
dziły po pożywienie. Obecnie 
hodowlę lisów niebieskich pro- 
wadzi się na 30 wyspach; na 
każdej żyje 800 do 1000 tych 
zwierząt. Skoro dojdą do właści- 
wego wieku, zabijają je dla skórek, 
które są bardzo drogie. 


MUZEUM POCZTOWE. 


Na wystawie wszechświatowej 
w St. Louis urządzone będzie 
zarówno ciekawe jak orginalne 
muzeun, na które złoża się 
przedmioty nie odesłane przez 
pocztę na miejsce przeznaczenia. 
Chodzi tu nietylko o najróżnoro- 
dniejsze przesyłki pocztowe, które 
znopatrzone były w niedostatecz- 
ne adresy, nle także o przedmio- 
ty skonfiskowane jako niebezpie- 
czne do transportu, nieodpowied- 
nie do przysyłki lub nie oclone; 
nadto przedmioty, które wypadły 
ze źle zamkniętych listów lub 
paczek. Tak np. w muzeum po- 
mieszczone będa trzy wypchane 
grzechotniki, które wysyłający 
zapakowai żywe w puszkę od 
konserwów i oddał na pocztę. 
Grzechotniki zdołały po drodze 
się wydostać i z wielkim mozołem 
zdołano je zabić, Będzie też w 
muzeum cały zbiór zegarków, od 


starej “cebuli” do najmodniej- * 


ajentów nie ''kciał'* brać, tylko 
tych, co z bióra przysłani. A u 
jak a- 
jent mówił, że markę dają. tylko 
na dzień. I wróciło się 
pez 
krwi sobie 
nogi pościerali. Na darmo stra- 


go suchoty 
*"chyciły". Jeszcze młody, a jak 


patrzac na spłakana ko- 


GAZETA POLSIZEAM, 


szego zegarka damskiego; dalej 
kolekcya lalek, wypchanych zwie- 
rząt, instrumentów muzycznych 
i osobliwości chińskich. Nadto 
przesyłki 'kontrabandowe”, np. 
gazety pod opaską a w nich 
chusteczki lub pończochy jed- 
wabne. Puszka z masłem, prze- 
slana z Holandyi, zawierająca 
wewnątrz pudełko z dyamentami. 
W Stanach Zjednoczonych pocz- 
ta konfiskuje corocznie około 
25,000 przesyłek, zawierających 
kontrabandę. 


ZDZICZENIE OBYCZAJÓW 

O wyborach w Bernau i zacho- 
waniu się wyborców piszą do 
"Reichsbote": Wybory odbywa- 
ly się w kościele, który dziw- 
ny przedstawiał widok. Tutaj 
protestował przeciw wyborom 
mlody człowiek z ambony, trzy- 
majac w ręku butelkę z wódką, 
czemu wyborcy przykłaskiwali; 
tam pijany dążył zataczając się, 
ku ołtarzowi i zapalał świece 
na nim, które znowu inny gasił. 
Przy ołtarzu zebrało się grono 
młodych ludzi, paląc cygara i 
popijajac wódkę, a rozmowy ich 
powtórzyć nie można. Szefiu 
weszło na ambonę, a jeden z 
nich wyciąga /ręce i udaje że 
bołogsławi, z cygarem w ustuch. 
Zwrócono uwagę panu komisarza 
wyborczego na wszystkie zgor- 
szenia i na kilkakrotne prośby 
jego dowcipnisie ambonę opuś- 
cili. „Ale po niedługiej chwi- 
li zjawił się tamże młody czło: 
wiek z zapaloną stajenna latarnią, 
dając znaki swym towarzyszom. 
Zrozumiawszy zszedł tymczasem 
z ambony i pod jego przewodem 
paląc cygara, krzycząc, wyjąc i 
śpiewając pociągnęli ku ołtarzowi, 
gdzie ustawili się szeregiem, 
aby oczekiwać na publikację 
rezultatu wyborów. 

To wszystko działo się w kra- 
ju cywilizacyi, kultury i dobrych 
obyczajów, w pobliżu stolicy 
cesarstwa niemieckiego — w 
Bernau, położonem o 23 klm od 
Berlina. 


DLA CZEGO CZŁOWIEK 
PIJE? 
Antialkoholiczny kongres, któ- 
ry się odbywał w Paryżu, urzą- 
dził wystawę broszur i prokla- 
macyi, zwalczających pijaństwo. 
Włoskie Towarzystwo wstrzemię- 
źliwości wyszydza bardzo dow- 
cipnie zwyczaj 'oblewania” każ- 
dej okazył. "Dla czego człowiek 
pije--czytumy w tej proklamacyi: 


— Jeden pije, bo jest wesół, 
drugi, bo jest smutny. Jeden 
z powodu wilgoci, drugi z 
powodu suszy. Jeden, bo się 


spracownł; drugi— bo nie miał nie 
do roboty. Jeden, bo odjechał 
jego stary przyjaciel; drugi, bo 
stary przyjaciel powrócił. 

Jeden, bo mu zimno, drugi—bo 
mu goraco. Jeden, bo jest sam, 
drugi dla tego, że jest w towa- 
rzystwie. Jeden żeby się orzeźwić; 
drugi—żeby usnąć. Jeden z po- 
wodu wesela, drugi z powodu 
pogrzebu. 


TRUMNY ZE SZKŁA. 

Ostatnig nowością, odpowin: 
dującg wymaganiom nauki i po- 
stępu, sa szklane trumny. Maja 
one posiadać właściwość izolowa 
nia zupełnego zwłok i chronienia 
od niszczącego działania wilgoci 
tak, że po 5, 10 lub 20 nawet 
latach zwłoki okazują się niena- 
ruszone i podobne do mumiji- 
Dalej szklana trumna ma umoż- 
liwiać grzebanie w każdem miej- 
scu bez względu na własność i 
skład ziemi. I w razie epidemji 
szklane trumny mają posiadać 
wielki przymiot zapobiegania 
przeniesieniu się zarazy na oto- 
czenie zmarłego, o ile zwłoki 
natychmiast zamknięte będa w 
trumnie. 


* ZE STATYSTYKI. 
Nowy York liczy 3.500,000 
mieszkańców; samych zbrodnia- 


rzy liczą w tem mieście 35,000 
utrzymywanych kosztem miasta. 
Koszta utrzymania ich wynoszą 
po 10 dolarów na każdego 
mieszkańca. Natomiast trzyma- 
nie czystości na ulicach, straży 
ogniowej, bibljotek publicznych, 


ogrodów spacerowych, służby 
zdrowia i nakoniec wychowania 
publicznego—razem wzięte wy- 


noszą zaledwie 8 dolarów na 
osobę. Na samo trzymanie poli- 


cyi wydaje Nowy York 11.000.000 
dolarów rocznie. Aresztowanych 
za przestępstwa albo zbrodnie 
bywa rocznie 100.000 osób. Ro- 
cznie kradą w Nowym Yorku na 
sumę 5.000.000 dolarów, a na 
dwa miliony dolarów obliczają 


szkody przyczynione z powodu 
podpaleń, włamań ete. 1.000.000 
dol. wydaje miasto na zapomogę 
towarzystwom filantropijnym 
pracujacym na polu wytrzeźwie- 
nia i umoralnienia społeczeństwa. 


tura, 1,000.000 dol. 
datek na zamki i około 5,000.000 
na iane środki bezpieczeństwa. 


policyi, 200 stróżów bezpieczeń 
stwa i kilkunastu tysięcy prywa- 
tnych detektywów nikt w mieście 
ne jest pewny ani swego życia, 
ani swego mienia. 


Sienkiewicz jako Polak. 
Dzienniki paryskie ogła- 
szają list Henryka Sienkie- 
wicza następującej treści: 
"Szanowny Redaktorze! 
Wydawca M-r. Guyot za- 
znaczając wysoki rozwój li- 
teratury rosyjskiej, oświad- 
cza, że czuje się zobowiąza: 
ny względem siebie i swoich 
czytelników wydać po 
dziełach Puszkina, innych 
autorów rosyjskich, a w o- 
becnym czasie dwa tomy 
moich noweli. Szkoda, że 
p. Guyot, który ma tak wy 
sokie poczucie tego, co wi 
nien sobie i czytelnikom, 
nie ma również poczucia te- 
go, co winien autorom, któ- 
rych wydaje, albowiem w 
takim razie byłby mnie mo- 
że zapytał: 1) o moją naro- 
dowość, 2) o upoważnienie 
do wydawania moich utwo- 
rów. Francuzi, którzy czy- 
tali *' (Quo Vadis” i moje po- 
wieści historyczne, wiedzą 
doskonale, że były one tłó- 
maczone z połskiego i że ja 
nie jestem rosyaninem, ale 


polakiem. Rosyanie tłóma- 
czyli moje utwory z języka 
polskiego, jak 1 wszyscy 
inni. Wobec tego, jeśli prze- 
kład, który zamierza wydać 
pan Guyot, został dokonany 
niez języka polskiego, to 
nie jest to przekład z ory- 
ginału. 
łączę wyrazy poważania, 
Henryk Sienkiewicz. 


Najgorszy djabeł. 
Każdy djabeł to wróg Boga 
i wróg człowieka. Ale 
jednak zdarza się często, że 
jeden gorszy od drugiego. 
Najgorszy podobno ten, któ: 
remu na imię: wódka. 

Panujeon i dokazuje w 
niejednym domu, ba nawet 
w niejednej wsi. Najgorszy 
on dlatego, że nigdy nie i- 
dzie sam, lecz włóczy się za 
nim cała hałastra dyabłów, 
a co jeden to brzydszy. 
Każdemu widnieje na czole 


jego nazwisko, jeden nazy- 
wa się: lenistwo, drugi: 
Kłótnia, trzeci: Procesy, 
czwarty: Nędza, piąty : Cho- 
roba, szósty: Zbrodnia, sió- 
dmy: Więzienie. 

Dziwna rzecz, że ten dja- 
beł, który się ''Wódką” 
zowie, nie wydaje się lu- 


dziom, zwłaszcza w  począ- 
tkach swego panowania, nie- 
bezpiecznym. Mały ten dja- 
bełek uśmiecha się z kie- 
liszka wódki bardzo po przy- 
jacielsku do swojej ofiary. 
Później, gdy ją już ma w 


swoich szponach, , Coraz 
częściej łechce jej język i 


podniebienie. Ma on swoją 
służbę, niesumiennych han- 
dlarzy, co wódkę wlewają 
nieszczęśliwemu w gardziel, 
i pijaków, którzy biedaka 
ustawicznie do picia zachę: 
cają. 

„Swoje końskie kopyto u- 
mie taki djabełek ukryć 
znakomicie. Jeden kieliszek 
— mówi — coż to może 
zaszkodzić! Naturalnie, 
zawsze się pije tylko po 
jednym. Ale ile się zbierze 
razem! Dosyć, że ten djabeł 
wypróżnia nieznacznie kie: 
szeń człowiekowi, odbiera 
mu chęć do pracy, burzy 
szczęście, grzebie spokój 
domowy i miłość małżeńską, 
rozdwaja rodziców z dzie- 
ćmi, zabija duszę i ciało. 

Są tacy nierozsądni, któ: 
rzy tego djabła mają usta- 
wicznie u siebie w domu; 
we flaszeczce wstawiają go 
do szafy. Codzień rano dja- 
bełek w szafce odzywa się, 
hałasuje, prosi, aby go po- 
smakować, namawia, że to 
będzie poxrzepieniem serca 
od samego rana. A tak sa- 
mo dowodzi przedpołudniem 


iw południe i po „południu | 


8 „000.000 dol. kosztuje adwoka- 
wynosi wy- 


Ale pomimo 7.000 osób głównej 


panowała szczęśliwość. Ka- 
żdy członek familii powinien 
pomagać drugiemu w nie- 
bezpieczeństwie, słabości lub 
stracie. 


Zdrowie najlepiej utrzy- 
mać można przez używanie 
w odpowiednim czasie Ilri- 
nera Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina. Jest 
to czysty wycisk gron win- 
nych i dobieranych ziół 
znanych ze swych własności 
leczniczych. Reguluje on 
oddzielanie soku gastryczne- 
go 1 te części pożywienia, 
które są najwięcej pożywne 
ikrążą przez cały system 
trawienia, tworząc nową, 
bogatą krew. Jest on natu- 
ralny czyściciel i odnawiacz 
krwi i naturalny kordyał. 
We wszystkich  słabościach 
żołądka, działa szybko i sku- 
tecznie. W aptekach iub u 
fabrykanta Jos. Trinera, 799 
A Ashland Ave., Chicago, 


i wieczorem, ba, nawet o 
północy krzyczy, żeby go 
wziąść do poduszki. 


Odzywa się jezcze wtedy 
głos sumienia: wyrzuć dja- 
bła z szafy, wypędź go` z 
domu, nie idź zanim do 
karczmy! Ale djabełek zna 
swoich. Umie on używać 
takich pięknych słówek, aż 
biedaka  usidli zupełnie. 
Wtedy dopiero swojem ko- 
pytem końskiem stąpa po 
całem podwórzu, po wsi na- 
wet, śmiało i  zuchwale. 
(dzie stąpi, tam wyrasta 
nieszczęście. Pieniądz i ma- 
jątek, honor i szczęście, 
wszystko najprawdziwiej i- 
dzie do djabła. 

A więc strzeżcie się tego 
najgorszego djabła, co się z 
wódką pokumał! Od razu, 
gdy się pokaże na progu do- 
mu, wygnać go kijem i wy: 
pędzić za dziesiątą granicę! 
Bo on nigdy sam nie przy- 
chodzi — lecz ciągnie za so- 
bą cały ogon  djabłów, z 
których jeden gorszy od 
drugiego! 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 


Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Pult & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, ll. 


Nasz domek. 


Dom nie powinien być u- 
ważanym tylko za miesjce 
do jedzenia i spania, ale za 
miesjce, w którem szacunek 
dla samego siebie może być 
utrzymanym, gdzie dzieci 
winne otrzymać podstawę 
moralności, nauczone miło- 
wać porządek i gdzieby 
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p posiads jący najlepsze styploma i'ma- 
jacy przeszło trzydziości lat akspi 
brency! © lvczenii: rozruaitych cierpień 
$ludzkosui Wyleczył tysiąue ludzi s 
mnbezpiecznych whorób, którzy * 
wdzięczności rozułuszają imię Jr. 
Badger a polecająy wym znajomym, 
oss ywajyogodobrym Samsrytaninem 

pbaguesgo wieku 
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węzczyzn, niowiasty t dziec. 


Jage porady ną bezpłatne a otwarte i pełne wapół- 
asucia. Jego nkoteczność œ leczeniu jerit dowie 
dziana przez nniki podriękuwań od wdzięcznych 
amu pacjentów. Dr. Radrer leczy wityntkie chornjy Mamire ©... „EŃ tran jra? WEEK 
Lxemtu zaniarzntyck chorôb nermonych I reamaryza". balare 47007, Soia, gardla I kant: t z 

deddechonych, batare żołądka I kfareb.. jlstaji, parchów, Werin, AerzartniJCh FAM, ŚWieFAS 
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BOBY ROLIF(R a zwrasrcza zanelarzato (EREPIF "JA BAACICZNE. Om zwraca SzEZePÓLRM U Wu' 
ga 2a wazyatkie CHOROKE PRYWATNE i pacis: ws dorp 0 aar yra lang soaultÓwW prarkatane| 
f Loony jo predho I akatecznie. Nte trzeha sie WytyACIA, loos Jeczyć katzcbminat, gdyrzzniedDe 
mie ale sprunwadra Zornze nastepatwa i zła ukutki am prapatłuść. Katdyeterpiqoy powinien bet: 
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Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave's. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. JAŚMIN po 50 centów 
i KALINA od 50 * do 1dolara. 
p: d 50 cent 
PRAO ignon e K dolarów | pUNICERA od50 " dom « 
BŁAWATY od 5 dolarów do 0 " EAE Si pó Soei 
GŁÓG SZKARŁATNY od | dol, do 10 ` ** + od'35 do T5 centów, 
JARZĘBIE PŁACZACE pa « WINO DZIKIE odo “ do 2 4 
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 "“ BIJONY pow “ 
JESION CZARNY od %5 “ dolio " d 
KASZTAN od75 " do 2 " OWOCOWE. 
KLONY od25 " dow “ 
LIPY oda “ dois " GRUSZE od $1.25 _ do Gdolarów. 
MORWY po 5 " JABŁONIE od 75 centów do 3 “ k 
NDBODRZEW odi5 “ dolo “ MORELE po 8 “ 
ORZECH CZARNY od 25 cen, do 2 * ŚLIWY 0d78 «dog " 
TOPOLE ROZMAITE od 256 ilu 8 " WIŚNIE od is " do 8 " 
WIFRZBY PŁACZĄCE od Idol. do 8 “ AO ra A E i S 
AA A tuzin A 
KRZEWY. PORZECZKI odo “ doz “ 
RZY od 50 centów do 15 dolarów RYARKODYNY od 50 gs d, 18 
BOŽE DRZEWKA po 50 centów, TRUSKAWKI sto eztuk za 3, “ 


PD O OP 
P 
Zwracam uwagę, ża wszytkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. z 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wazyatko 
będą mogl, chociaż nie teraz, to przy aposcbności oznajmić swym znajomym, że przer 
wicle Jat pracy mógł do tej doskonałości azkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz 


i | 
Niebywała oferta! ril 
; Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobu 
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postar* 
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemyjlar i 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez jki 
dza Piotra Skargę pt. | á 


Zywoty Swietych Pańskichę 


i 


U 


Księga ta oprawna w skórkę, ze z | 
conemi tytulikami ważąca 9 funtów. ro- 
miar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 =t:o+ 
nie wyraźnego druku na pięknym i mocnym wy 
pierze, dotąd sprzedawana po $8.00 teraz 
dwa dolary. „Aż 


w Dyniewicz 532 Noble street y 
B 5 


b” Tych książek nie daje się na premię. 
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Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


TOX IX. 
(Ciag dalszy). > 
— Gdybym cię chciał zgubić, nikczemniku, 
tobym cię oddał w ręce pierwszemu lepszemu 
żandarmowi; zresztą wtenczas, kiedy ten bilet 
zostanie wręczony podług adresu, nie będziesz za- 
pewne, jak się zdaje, niczego się już obawiał; 
podpisz więc. 
Kadrus podpisał. 
— Pisz adres: “Panu baronowi Danglars, 
bankierowi przy ulicy Chaussee d'Antin.” 
Kadrus wypisał adres, ksiądz wziął bilet do 
siebie. 
— eraz idź precz!... — powiedział. 
— Mtórędy?... 
— Którędy wszedłeś. 
— Więc chcecie, panie, abym wyszedł przez 
okno?... 
— Przecież oknem wszedłeś. 
— Üj księże, wy coś złego przeciwko mnie 
zamyśłacie?... 
— Nikczemny !... 
| eiwko tobie?... 
— Dlaczegóż mi panie drzwi nie otworzysz? 
- Po co budzić odźwiernego?... 
— Księże dobrodzieju, powiedz mi, że nie 
chcesz mojej śmierci. 
d — Ja chcę tego, co Bóg chce. 
— Więc mi przysięgnij, że mię nie ude- 
rzysz, gdy będę wychodził. 
— Precz, podły głupcze!... 
— (6ż ze mną chcesz zrobić, panie?... 
— Próbowałem zrobić cię szczęśliwym, a 
zrobiłem zbrodniarzem. 


y 


cóżbym ja zamyślał prze- 


— Ojcze dobrodzieju — zawołał Kadrus — 
uczyń jeszcze próbe ostatnią. 
— Dobrze — rzekł hrabia — słuchaj: ty 


wiesz, że dotrzymuję słowa?... 

— Wiem — potaknął Kadrus. 

— Jak wrócisz do domu zdrów i cały... 

— Bylebyś mnie nie ścigał, ojcze, kogóż się 
mam obawiać?... 

— Jak wrócisz do domu zdrów i cały, 
opuść Paryż, opuść Francyę, a wszędzie gdzie- 
kolwiek będziesz, byleś się dobrze prowadził, 
mogę ci posyłać małą pensyę na utrzymanie; 
ale jeżeli wrocisz do domu zdrów i cały, to... 

— To co?.... — zapytał Kadrus cały drżący. 

— To mam w Bogu nadzieję, że Bóg ci 
przebaczył, a wtenczas 1 ja tobie przebaczę. 

— Jak jestem chrześcijaninem — wybełko- 
tał Kadrus, cofając się — wy, ojcze, śmiertelną 
przejmujecie mnie trwogą!... 

— No. idź precz natychmiast!... — zawołał 
"hrabia, wskazując okno Kadrusowi. 

Kadrus, nieuf..jąc jeszcze obietnicy, prze- 
łożył jedne nogę za okno i zatrzymał się. 

— Teraz skacz — zawołał ksiądz, składając 
ręce na krzyż. 

Kadrus zaczął już wierzyć, że mu nie z tej 
strony nie grozi 1 zeskoczył. 

Natenczas hrabia zbliżył się ze świecą, tak, 
że przy tem świetle widać było z pól Elizejskich 
człowieka, z okna wychodzącego, któremu przy- 
świecał inny człowiek. i 

— Cóż wy robicie?... — rzekł Kadrus — 
gdyby teraz patrol przechodził... 

I zadmuchnął świecę. 

Potem zaczął złazić, a gdy już uczuł grunt 
ogrodu pod nogami, uspokoił się zupełnie. 

Monte-Christo wszedł do pokoju sypialnego; 
spojrzał przez ogród na ulicę i spostrzegł Ka- 

rusa, jak po zejściu do ogrodu, przystawiał 
drabinę do muru, aby wyjść na inne miejsce, 
nie tam, zkąd przyszedł. © 

Wyszedłszy z ogrodu na ulicę, spotkał się 
z człowiekiem, który zdawał się równolegle 
z nim biedz przez ulicę. 

Kadrus wstąpił zwolna na drabinę, a 
dostawszy się na ostatni szczebel, wychylił 
Ro przez wierzch, dla zobaczenia, czy niema 
kogo na ulicy. 

Rzeczywiście nie było nikogo, 
szmeru słychać nie było. 

Godzina pierwsza wybiła na wieży Inwalidów. 
: Natenczas Kadrus, usiadłszy na murze, po- 
ciągnął za sobą drabinę, przeniósł ją na drugą 
stoonę i przelazł na ulicę. 

Ale zaledwie stanął, człowiek jakiś, w cieniu 
ukryty, przyskoczył doń, a chociaż biegł, ziemi 
prawie nie dotykając, schwyciła go ręka jakaś 
za kark tak, że z przestrachu puścił drabinę i 


żadnego 


krzyknął: 
— Ratunku!... 
Silne uderzenie powaliło go o ziemię; 
padając, krzyknął znowu: 
— Zbójcy!... 


> Nakoniec, gdy się tarzał po ziemi, prze- 
ciwnik porwał go za włosy i trzeci raz uderzył 
"w piersi. 

Tym razem Kadrus chciał krzyknąć jeszcze, 
ale zamiast krzyku, jęk się wydobył tylko i krew 
potokiem z trzech ran popłynęła. 

Morderca, przekonawszy się, że ofiara krzy- 
knąć już nie może, porwał ją za włosy i odchylił 
głowę, ale Kadrus oczy już miał zamknięte 
= i usta ściśnione. sm 

Morderca pewnym był, że go zabił, puścił 
z rąk głowę i uciekł. 
+. Wówczas Kadrus, widząc, iż się oddalił, 

podniósł się, oparł na łokciu i głosem umiera- 
jącym zawołał z wysiłkiem: 
+ — Morderca!... umieram!.. księże, na pomoc 
"do mnie!.. 


ai 


MrAZGIJITa—_ POLIE m. 


Ponury ten krzyk rozległ się wśród cieniów 


nocy. 

Drzwi od schodów otrwarły się, potem 
drzwiezki od ogrodu; przybiegli ze światłem, 
Ali i pan jego. 


ROZDZIAŁ W. 
Ręka Boga. 


Kadrus nie przestawał krzyczeć głosem roz- 
paczliwym: 

— Ojcze dobrodzieju.. na pomoce!.... 
pomoc... 

— Co ci jest?.. — zapytał Monte-Christo. 

— Na pomoe!.. — jęczał Kadrus — zamor- 
dowano mnie!... 

— Jesteśmy tu, nie lękaj się. 

— Już po mnie. Zapóźno przychodzicje; już 
na mój zgon tylko; tyle ciosów"... tyle krwi!... 

I zemdlał. 

Ali wraz z panem wzieli rannego i prze- 
nieśli do pokoju. 

Monte-Christo kazał go Alemu rozebrać i 
spostrzegł rzeczywiście trzy rany straszliwe. 

— Wielki Boże!... — rzekł — zemsta twoja 
częstokroć prędko przybywa; a wtenczas zdaje 
mi się, że jest najzupełniejszą. 

Ali spojrzał na pana, pytając wzrokiem, co 
ma czynić dalej. 

— ldź do pana prokuratora królewskiego, 
Villeforta, mieszka na przedmieściu Saint -Ho- 
nore, i poproś go do mnie. Przechodząc, obudź 
szwajcara i każ mu co prędzej iść po doktora. 

Ali wyszedł, zostawiając mniemanego kapła- 
na z omdlałym jeszcze hadrusem. 

Gdy nieszczęśliwy otworzył oczy, hrabia 
siedział niedaleko od niego, wpatrywał się smutno 
i z wyrazem litości w tę twarz, występkami na- 
cechowaną; a usta jego drżące, zdawały się cichą 
szeptać modlitwę. 

— Ojcze dobrodzieju — rzekł Kadrus — 
każcie zawołać chirurga. 

— Już posłałem po niego — odpowiedział 
kapłan. 

— Wiem ja, że się to na nie nie przyda, 
życia mi nie uratuje, ale może mi sił doda, że 
będę mógł złożyć deklaracyę. 

— O czem?... 

— O moim mordercy. 

— Czy go znasz?... 

— Czy go znam!... O!... 
to Benedykt. 

— Ten młody Korsykanin?.... 

— Ten sam. 

— Twój kolega?... 

— Tak jest. Dał mi plan domu hrabiego, 
w nadziei, że, jak go zabiję, majątek, zapisany 
testamentem, przejdzie do niego, albo że mnie 
zabiją, i tym sposobem uwolnię go od siebie; a 
teraz czatował na ulicy i zamordował mnie. 

— Kazałem posłać po doktora i prokurato- 
ra królewskiego. 

— Zapóźno przyjdzie, niezawodnie zapóźno 
— powiedział Kadrns -— czuję, że mi krew 
wszystka uszła. 

Poczekaj—powiedział Monte-Christo. 

Wyszedł i w pięć minut powrócił z flakoni- 
kiem. 

Oczy konającego w strasznem osłupieniu 
ani na chwilę nie oderwały się od drzwi, po 
przez które wyczekiwał pomocy. 

— Mój księże, śpiesz się, śpiesz!... bo czu- 
ję, że mnie znowu przytomność opuszcza. 

Monte-Christo przystąpił do niego i wlał 
mu w posiniałe usta kilka kropel płynu z fla- 
szeczki. 

Kadrus westchnął. 

— Ach, księże! ty mi życie wlewasz! jeszcze 
trochę, jeszcze. 

— Parę kropel więcej, mogłoby cię zabić— 
odpowiedział kapłan. 

— Niechże tu kto przyjdzie, żebym mógł 
przecie oskarżyć tego nędznika. 

— Może chcesz, to ja napiszę twoję dekla- 
racyę a ty ją podpiszesz? 

— Dobrze... dobrze... — odparł Kadrus 
i oczy mu zabłysły nadzieją zemsty po śmierci. 

Monte-Christo napisał: 

«Umieram, zabity przez korsykanina Bene- 
dykta, współwięźnia z galer, w 'Lulonie nr. 59”. 

— OÔ śpiesz się księże—naglił Kadrus — bo 
nie będę mógł podpisać. 

Monte-Christo podał mu pióro, a on zebrał 
ostatnie siły, podpisał się i upadł znowu na łó- 
żko, mówiąc: 

— Resztę opowiesz sam, księże dobrodzie- 
ju; dodaj, że każe on nazywać się Andrzejem 
Cawalcanti, że mieszka w takim a takim hote- 
lu, że ach... ach Boże mój! Boże, umieram! 


I znowu po raz drugi zemdlał Kadrus. 


Ksiądz podał mu na orzeźwienie flaszecz- 
kę i ranny otworzył oczy. 

Chęć zemsty nie opuściła go nawet, w cza- 
sie omdlenia. 

— Ach! czy ty, księże powiesz im tylko 
wszystko? 

.— Powiem wszystko, coś mi powiedział, i 
wiele innych jeszcze rzeczy. 

— (Cóż mu powiecie? 

— Że ci dał plan domu, w nadziei, że za- 
bijesz hrabiego. Powiem, że uprzedził hrabie- 
go o tym zamiarze, listownie, powiem, że po- 
nieważ bilecik ten hrabiego nie zastał, przeto 
ja go odebrałem i czekałem na ciebie, aby cię 
schwytać. 

— A będzie on za to gilotynowany? po: 
wiedz mi, księże—rzekł Kadrus—czy będzie z gi- 
lotynowany? daj mi na to słowo. Z tą nadzie- 
ją lżej konać będę. 


na 


znam dobrze... 


— Powiem — rzekł następnie hrabia — że 


przyszedł zaraz za tobą, że cały czas na ciebie 
czatował, że kiedyś tylko wyszedł, pobiegł za 
narożnik i ukrył się tamże. 

— Więc wy, ojcze, wszystkoście widzieli? 

— Przypomnij sobie moje słowa. “Jezeli 
wrócisz do domu zdrów i cały, uwierzę, iż Bóg 
ci przebaczył, a wtenczas i ja przebaczę”. 

— A czemużeś mi tego nie powiedział?... 
— zawołał Kadrus, usiłując powstać i oprzeć 
się na łokciu — wiedziałeś, że mam być zabi- 
ty, gdy ztąd wyjdę, i nie uprzedziłeś mię o 
tem? 

— Tak jest; bo w reku Benedykta widzia- 
łem rękę sprawiedliwości Boskėej, a zdawało 
mi się, że bym świętokradztwo popełnił, sta- 
wiając opór zamiarom Opatrzności. 

— Sprawiedliwość Boska! Ach! ojcze do- 
brodzieju, nie mów mi o niej; gdyby sprawie- 
dliwość Boska była, czyżby tylu ludzi, o któ- 
rych sam wiesz, że ukarani być powinni, żyli 
dotąd bezkarnie? 

— Cierpliwości — rzekł ksiądz tonem, od 
którego zadrżał konający — cierpliwości. 

Kadrus spojrzał na niego zdziwiony. 

— A potem — odezwał się kapłan — Bóg 
dla wszystkich jest pełen miłosierdzia, jak był 
i dla ciebie; pierwej jest ojcem niż sędzią. 

— Więc ty, ojcze, wierzysz w Boga?... — 
rzekł Kardus. 

, — (udybym nieszczęściem aż do tej chwili 
nie wierzył — rzekł Monte-Christo — teraz pa- 
trząc na ciebie, uwierzyćbym musiał. 

Kadrus wzniósł zaciśnięte pięści ku niebu. 

— Słuchaj — rzekł ksiądz, wyciągając re- 
kę nad ranionym, jakby chciał wiarę przelać 
w niego — patrz, co zrobił dla ciebie ten Bóg, 
którego ty w ostatniej chwili jeszcze uznać nie 
chcesz; dał ci zdrowie, siłę, środki do pracy, 
przyjaciół nawet i życie nakoniec takie, które 
każdemu człowiekowi spokojność sumienia by 
zapewniło, a ty, zamiast korzystać z tych da- 
rów Pana, tak rzadko w całej pełni ludziom 
użyczanych, cóżeś uczynił? Oddałeś się próż- 
niactwu i pijaństwu, a po pijanemu zdradziłeś 
najlepszego przyjaciela. 

— Pomocy!... -— zawołał Kadrus — ja nie 
potrzebuję kapłana, ale doktora: być może, że 
nie jestem jeszcze Śmiertelnie ranny, może ja 
jeszcze nie umrę, może będę mógł być urato- 
wany! 

— Jesteś raniony śmiertelnie tak dalece, 
że gdyby nie trzy krople, które ci dałem przed 
chwilą, jużbyś był skonał. Słuchaj więc... 

— Ach jakiż z ciebie kapłan — wyjąkał 
Kadrus — zamiast pocieszać, w rozpacz wpra- 
wiasz umierających. 

— Słuchaj — rzekł ksiądz następnie —kie- 
dyś zdradził przyjaciela, Bóg jeszcze cię nie 
zaczął karać, ale cię ostrzegał; wpadłeś w nę- 
dzę i głód; chciałeś się pozbyć życia, już my- 
ślałeś o występku, tłómacząc go potrzebą, gdy 
Bóg uczynił cud nad tobą. Bóg przezemnie ze: 
słał ci wśród nędzy zbawienie, los, dla takiego, 
jak ty, coś nic nigdy nie miał, świetny. Ten 
los niespodziany, niesłychany i nie oczekiwany, 
nie był dla ciebie jednak dostatecznym, skoro 
już miałeś go w ręku, chciałeś go podwoić; a 
jakim sposobem? Przez morderstwo. Podwoiłeś 
majątek, a bóg cię go pozbawił, oddając cię w 
ręce sprawiedliwości ludzkiej. 

— Ja nie chciałem — rzekł Kadrus — za- 
bić tego żyda, to Karkontka... 

— Prawda—rzekł Monte-Christo. — Bóg też 
nie w sprawiedliwości swojej, bo sprawiedliwość 
jego byłaby ci odebrała życie, ale w nieskoń- 
czonem miłosierdziu swojem sprawił, iż sędzio- 
wie, słowami twojemi rozrzewnieni, życie ci da- 
rowali. 

— Zapewne! darowali mi życie, ale skazali 
na wieczne czasy na galery! 

— Nędzniku! łaskę tę uważałeś wówczas 
za dobrodziejstwo; nikczemne twoje serce, co 
drżało na widok śmierci, uradowało się na wia- 
domość kary, boś wyrzekł wtenczas, jak mówią 
wszyscy zbrodniarze: “Jest przecie wyjście z 
galer, a z grobu go nie ma.” I dobrześ powie- 
dział, bo drzwi więzienia twego w sposob cu- 
downy, niespodziany, otworzyły się przed tobą; 
Anglik zwiedzał Tulon, uczyniwszy ślub uwol- 
nienia dwóch ludzi od niesławy, 1 wybór jego 
padł na ciebie i twego towarzysza; po drugi raz 
los z nieba zstąpił dla ciebie, odzyskałeś zara- 
zem i pieniądze i spokojność, mogłeś zacząć żyć 
pomiędzy ludźmi, ty, coś był skazany na wie- 
czne życie ze zbrodniarzami, ale ty, nędzniku! 
trzeci raz poważyłeś się wyzywać Boga. Powia- 
dasz, że mało ci tego, coś otrzymał, chociaż mia- 
łeś więcej niż kiedykolwiek, i popełniasz trzeci 
występek, którego nie, żaden powód usprawie- 
dliwić nie może wcale. Bóg odwraca się od 
ciebie i karze. 

Kadrus widocznie tracił ostatki życia. 

— Dajcie mi pić!... — rzekł — pragnę... 
pali mnie! 

Monte-Christo podał mu szklankę wody. 


— A ten zbrodniarz Benedykt —powiedział 
Kagra oddjąc szklankę — on jednak ujdzie 
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— Nikt nigdy kary nie ujdzie, Kadrusie.... 
Benedykt będzie ukarany! 

— A więc i ty, księże — rzekł Kadrus — 
otrzymasz karę, boś nie dopełnił kapłańskiego 
obowiązku twego, boś nie przeszkodził Bene- 
dyktowi do spełnienia morderstwa na mie. 

— Ja!... rzekł hrabia z takim uśmiechem, 
że dreszcz przebiegł umierającego — ja miał: 
bym przeszkodzić Benedyktowi do zabicia cię 
wtenczas, gdy tylko co nóż twój ześliznął się 
po żelaznej koszuli, pierś moję okrywającej!... 
Tak jest, być może, że bym nie pozwolił zginąć 
ci z rąk Benedykta, gdybym był w tobie zoba- 
czył żał i pokorę; alem ja spostrzegł w tobie 
dumę i żądzę krwi, i dozwoliłem aby się speł- 
niła wola Boga! 


— Ja nie wierzę w Boga!. das —jęknął Ka- 
Ty kłamiesz... 


— Milez! — zawołał kapłan — bo ostatni 
kroplę krwi wypędzisz ze swojego ciała.... Ty 
nie wierzysz w Boga, a Bóg, który modlitwy 
tylko czeka, słowa jednego, jednej łzy, aby prze- 
baczyć... Bóg coby mógł sztyletem mordercy 
tak pokierować, iżbyś od pierwszego ciosu zgi- 


nął... ten Bóg dał ci kwadrans czasu do ża- 
lu...  Upamiętaj się, nieszczęsny, żałuj i uczyń 
skruchę. 


` — Nie—rzekł Kadrus — nie będę żałował, 
nie masz Boga, nie masz Opatrzności, wszystko 
przypadek... 

— Jest Opatrzność jest Bóg — oświadczył 
Monte-Christo — i oto dowód, że ty jęczysz, 
konasz w rozpaczy, boga się wypierasz, a ja 
stoję tu przed tobą bogaty, szczęśliwy, zdrów, 
cały i składam ręce do tego Boga w którgo ty 
chciałkyś niewierzyć, a jednak w głębi serca 
wierzysz. ! 

— l ktoż ty jesteś wreszcie?... — zapytał 
Kadrus, wpijając umierający wzrok w hrabiego. 

— Przypatrz mi się dobrze!... — powie- 
dział Monte-Christo, biorąc świecę i przysuwa- 
jąc się do twarzy zbira. 

— No, widzę! ksiądz... ksiądz Bussoni... 

Monte Christo zrzucił szpecącą go perukę, 
a czarny i piękny włos rozsunął się, okalające 
twarz cudownie piękną, bladą i pełną uczucia. 

— A!... — rzekł Kadrus przerażony, gdy- 
by nie te czarne włosy, powiedziałbym, żeś to 
ty Anglik, lord Vilmore. 

— Nie jestem ani księdzem DBussoni, ani 
lordem Vilmore — rzekł Monte Christo — przy- 
patrz mi się lepiej, spojrzyj zdala, przywołaj da- 
wnę wspomnienia. 

W słowach tych hrabiego był jakiś dźwięk 
magnetyczny, którym siły wycieńczone zbro- 
dniarza ożywiły się po raz ostatni. 

—A! tak jest; zdaje mi 'się — rzekł — żem 
cię widział kiedyś, żem cię znał kiedyś. 

— Tak, Kadrusie, widziałeś mnie niegdyś 
i znałeś. 

-- Ale któż ty jesteś wreszcie? Czemuż ty, 
kiedyś mnie widział, kiedyś mnie znał, nie ra- 
tujesz mnie, gdy umieram? 

— Bo już nic cię uratować nie może, bo 
twoje rany są śmiertelne. (Gdybyś jeszcze mógł 
być ocalonym, widziałbym w tem ostatni raz 
okazane miłosierdzie Stwórcy i przysięgam ci 
na grób mego ojca, że bym się jeszcze starał 
przywrócić cię do życia i żal w tobie obudzić. 

— Na grób ojca twojego!... — rzekł Ka- 
drus z najwyższem ożywieniem, podnosząc się 
dla spojrzenia bliżej w oczy człowiekowi, co 
wymowił tak świętą i tak uroczystą dla wszyst- 
kich ludzi przysięgę — ale któż ty jesteś? 

Hrabia śledził pilnie postępy konania. Wi- 
dział, że ta iskra życia była ostatnią, zbliżył się 
więc do konającego i, spojraawszy nań wzro- 
kiem spokojnym i smutnym zarazem, szepnął 
mu do ucha: i 

— Ja jestem... jestem... 

I usta jego zaledwie otwarte tak cicho wy- 
szeptały imię, jakby hrabia lękał się, aby go 
sam nie usłyszał. 

Kadrus powstał na kolana, wyciągnął ręce, 
uczynił ostatnie wysilenie, a potem składając te 
ręce i wznosząc je do nieba wyrzekł: 

— Boże! Boże! przebacz mi, żem się cie- 
bie wyparł’ ty jesteś i jesteś ojcem ludzi w nie- 
bie, a sędzią ludzi na ziemi. Boże mój i Panie, 
tak długo nie znałem ciebie! Boże mój i Panie, 
przebacz mi! Boże i Panie przyjmij duszę moją! 

I upadł, zamykając oczy i ostatnie oddawszy 
tchnienie. 

Krew zastygła mu w tej chwili na ustach. — 
Skonał. m 

— Jeden!... — rzekł tajemniczo hrabia, z 
utkwionym wzrokiem w twarz, wykrzywioną 
straszliwą śmiercią. 

W dziesięć minut doktór i prokurator kró- 
lewski przybyli, jednego przyprowadził odźwier- 
ny, drugiego Ali: przyjął ich ksiądz Bussoni, 
który klęczał przy umarłym i modlił się. 


ROZDZIAŁ VI. 
Beauchamps. 


_ Przez piętnaście dni o niczem nie mówiono 
w Paryżu, tylko o gwałtownie usiłowanej kra- 
dzieży w domu hrabiego; umierający podpisał 
zeznanie na Benedykta, jako mordercę swego. 

Policya odebrała rozkaz rozpuszczenia na 
wszystkie strony ajentów, aby wyśledzili zbro- 

niarza. 

. Nóż Kadrusa, ślepa latarnia, pęk kluczów 
i suknie, oprócz kamizelki, której znaleść nie 
można było, złożono w urzędzie, a ciało odnie- 
siono do trupiarni. 

Hrabia wszystkim opowiedział, iż wypadek 

n się zdarzył w czasie jego bytności w Aute- 
"e7, że dopiero się o wszystkiem dowiedział z 
ust księdza Bussoni, który przypadkiem na tę 
noc prosił o pozwolenie zamieszkania w jego 
domu, dla korzystania z ważnych, a nader ko- 
sztownych dzieł, znajdujących się w jego bi- 
bliotece. - 

Bertuccio tylko bladł ciągle za każdą 
wzmianką imienia Benedykta, w jego obecności 
czynioną, nie było jednak powodu, ażeby kto- 
kolwiek miał pomyśleć, dla czego ta bladość 
na twarz Bertuccia występowała. 

Villefort, wezwany dla poświadczenia wy- 
stępku zbrodni, utworzył sprawę i wyprowadził 
śledztwo, z całym zapałem i namiętnością, od- 
znaczającemi go we wszystkich sprawach kry- 
minalnych, w których głos swój podniósł. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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GALGET4A POLSI A. 


-groszenia pod tą ruhryką koartuig na jeden 
raz 50 cemtów, na trzy razy dolara. 


Stanisław Lach, rodem 
z Babie w Galicyi, przebywający 
w Ameryce od 15 lat, poszukiwany 
jest przez swego kuzyna Michała 
Sidor, 21 Waterst., Ware, Mass. (4) 


Marcin i Paulina Rout 
którzy przed 16 laty przebywali 
w Philadelphii, rodem ze wsi 
Maryanka w gub. suwalskiej, po- 
szukiwani są przez swego brata 
Jana Rout, 22 Fullumst., Montreal, 
Canada. (4) 


POTRZEBA 1000 dcówiadczonych górników 
do kopania | strzelani: węgia w stan:e Ilinois, 
zapłata od tany 70 do 87c. Podróż z Chlcago 
darmo, a podczas świąt możecie doatać taniej 
bilety kolejowa ao Chieago. Scata praca. Zgłoście 
się saraz. Adres: John Lucca, „DA agent, 122 
La Saile et., room 6, Chicago, III. (2) 


Franciszek Pacewicz, 
rodem z gub. grodzieńskiej, po- 
szukiwany jest przez swego kolegę 
M. Malinowskiego, 102 Devenport 
st., Cleveland, O. 


SAMOTNY mężczyzna, posia- 
dający około $200 gotówki może 
zrobić dobry interes i mieć przytem 
dobre zajęcie. [nteresowani niechaj 
się zgłoszą do J. Pawłowskiego, 
14 Baraga ave, Grand Rapids, 
Mich. 


KAWALER 25 łat liczący, po- 
szukuje sobie towarzyszki życia 
od 18 do 24 lat mającej. Intere- 
sowane niech się zgłoszą do A. 
B. C. D. R. F. D. No. 1, Cokato, 
Minn., Wright Co. 


Jan Matuszka poszuki- 
wany jest przez swego brata stry- 
jecznego Jana Bonk, 423 Pine st., 
Central Falls, R. E. 


Józef Czerwiński, który 
Re kilku laty przebywał w Pitts- 

urg, Pa., poszukiwany jest przez 
swego znajomego. Jana Jozownik, 
401 Fifth ave, S. W. Great Falls, 
Mont. 


Teofil Markowski, który 
przed 5 laty przebywał w Boston, 
Maas, poszukiwany jest przez 
swego brata Zygmunta Markow- 
skiego, 1034 S. -Albany avè, 
Chicago, Ill. (4) 


Wojciech Dąbrowski 
poszukiwany jest przez sawego 
BIE A. Botts, 1022.11th and 
12th aves., Council Bluffa, Iowa. 


Baj” K. Bantowski ma paczkę 
na ekspresie w Buffalo, N. Y. 

ba” Jan Kolnocki na paczkę 
na ekspresie w Elizebeth, N. J. 


Stanisław Blacharski, 
Michał Cieślak i Mikołaj 
Lepniarski są poszukiwani 
przez swego znajomego Jana 
Bozan, 341 Hoen st., Mansville, 
John:town, Pa. Kto mi poda i.h 
adresy, otrzyma ładną nagrodę. 


Antoni Olszewski, mający 
przebywać w Kanadzie czy w Sta- 
na li Zjednoczonych od 12 lat, 
poszukiwany jest przez swą ku- 
zynkę Katarzynę Kowalską, 8 
Margaret st., Montreal, Canada, 


Ba” |. Motejer ma paczkę na 
ekspresie w Punxsutawney, Pa. 


Ba” Helena Piotrowska ma 
paczkę na ekspresie w Buffalo, 


$ 


| 


Be” J. Gierajczyk ma paczkę 
na poczcie w Ramsey, Mich. 


Franciszek Wysocki. 
rodem z gubernii płockiej, poszu 
kiwany jest przez "wego szwagra, 
Antoniego Pilewskiego, box 19, 
Mineral Co., Athens, Ill. Kto mi 
poda jego udres otrzyma $10 na- 
grody. (4) 

Michał Demski, poszu- 
kiwany jest przez swą żonę Mar- 
celę Demską, box 546 Connely- 
ville Pa Kto mi jego adres 
otrzyma dobrą nagrodę. 


Zuzanna, Tadeusz i 
Stefan Pawliccy, poszu- 
kiwani są przez Daniela Boratyń- 
skiego, 4 Golden st, Detroit, 
Mi h. 

Franciszek Coplicki 
wraz z żoną Ludwiką, przybyli do 
Ameryki w listopadzie ze wai 
Budney w gub. łomżyńskiej, po- 
szukiwani są przez J. Lango, 55 
E. Main st., Southbridge, Mass. 


Andrzej Kutwan poszu- 
kiwany jest przez sw+go znajo- 
mego Franciszka Budy, box 260 
Housatonie, Mass Kto mi poda jego 
adres otrzyma $2.00 nagrody. (4) 


Bartłomiej Gałdecki, 
oszukiwany jest przez Franciszka 
ewandowskiego, Gilman, Benton 
Co., Minn. (2) 


Michał Kunysz, prze- 
bywający w Ścotdale. Pa, pnszu- 
kiwany jest przez P. Klucz, 
Scotdale, Pa., Westmoreland Co. 


O 
DZ ENNIE I WIĘCEJ. Gsarantujemy 


$ każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych patryotycznych 1 religi 

nych obrazów. Zyłosić Pią do: 
PICT. ART CO. G. 4, St Panl, Minn 


WAŻNE! 3 


Jeżeli czego po- © 
trzebujecie, a nia H 
możecie tego do- € 
stać, piszele do 

naa, załączając de w zraerdach poerto- Q 
© wych na odpowiedź. Piazcia wyraźnie i © 
otwarcia, czego potrzebujecie, a siĘ 


wam dokładne wyjaśnienie i wakazówki. 
K. MOTYKOWSKI, 
320 Milwaukee Ave, Chieage, Il]. © 


Piszele po eo tylko chcecie. 
PL | 


Podlug 
PRAW NIEMIECKICH 
yrablany, Jest znakomitym przeciw 


ZAZIĘBIENIGM, 


Reumatyzmowi, Podagrzo,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


“KOT WIECZNY? 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z świadectw znanych osolisio. 


A Brooklyn Nestorkd 30.Stycz 


n93. g Ki 
Uznałem Panów KCTWICZMY" Ć ; 
PAIN EXPELLER za nojcen- 6 =] 


pisjazy środek przaciwko 
'zmowi, 


ZASTĘPCA SZEFA 


POUTY: wOwO-ivoesa r 
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub n $ 
F.Ad. Richter £ Co.,215 Pearl it., New York, 


" 
Polecany przez znakomity! 
È hurtownych ś cząstkowych 
á gistów, Duchowieńst wo, itd. 


WIADOMOŚCI 
CHICAGOSKIE. 


KATASTROFA w teatrze 
Iroquois narobiła w naszem 
mieście bardzo wiele wrza- 
wy. Na rozkaz rady miej- 
skiej, zamknięto wszystkie 
teatry w mieście, dopóki nie 
zaprowadzą w nich odpo- 
wiednich środków bezpie- 
czeństwa na wypadek poża- 
ru. W kilku teatrach pracu- 
ją gorączkowo nad zaprowa* 
dzeniem wymaganych ule- 
pszeń, aby teatry można by- 
ło jak najprędzej otworzyć. 

Na rozkaz mayora będą 
zbadane wszystkie kościoły, 
fabryki i składy, a gdzie się 
okaże potrzeba, zaprowadzo- 
ne zostaną zmiany. Pozamy- 
kano też bardzo wiele tal 
do zabaw. 


Jak trwoga, to do Boga, 
powiada przysłowie. Gdyby 
urzędnicy miejscy mniej 
pilnowali polityki, a więcej 
swych obowiązków, to nie 
byłoby się wydarzyło nie- 
szczęście w teatrze Iroquois 
i obecnie nie potrzeba by 
było- zamykać teatrów, hal 
i innych budynków. 


PRZESZŁO 18,000 ludzi 
straciło pracę na kolejach 
zbiegających się w Chicago. 
W wielu fabrykach pozniża* 
no zapłatę o 10 procent. Za- 
nosi się na złe czasy w ca- 
łym kraju. Wszędzie jest 
wiele ludzi bez zajęcia. 

ARESZTOWANO dwóch 
oszustów za sprzedawanie 
rozmaitych akcyi, które nie 
miały wartości. W ten spo- 
sób zebrali oszuści $80,000. 
Aresztowano ich i osadzono 
w ulu, ale nie w tym, gdzie 
są pszczoły, tylko szersze- 
nie. 


WŚRÓD białego dniai w 
czasie, kiedy najwięcej ludzi 
chodzi po biórach w gmachu 


Masonic Temple, wpadło 
około godz. 9ej rano do 
składu złotnika Dawida 


Freedmana, w pokoju pn. 
162, kilku drabów, z któ- 
rych jeden przyłożył Freed- 
manowi wielki nóż do piersi 
i rozkazał otworzyć mu sza: 
fe żelazną, co ten na kle- 
czkach idąc, uczynił. Z 
zimną krwią zabrali bandyci 
w oczach Freedmana $3,300 
w gotówce i znaczną część 
kosztowności za blisko $100, 
poczem zamknęli Freedma* 
na w małym klozecie i wy: 
szli niepostrzeżeni z budyn: 
ku. I)opiero po godzinie u- 
dało się Freedmanowi zwró: 
cić przeraźliwym krzykiem 
na siebie uwagę. Kiedy go 
uwolniono z więzienia, padł 
z przerażenia bezprzytomny 
na ziemię. 


ZWRACAMY uwagę ro- 
dziców i opiekunów, aby 
posyłali regularnie swe dzie- 
ci do szkoły, bo według no- 
wego prawa każde dziecko 
między 7 a 14 rokiem musi 
chodzić do szkołv. Gdy te- 
go nie uczynią rodzice, po- 
dlegają karze. od $5 do $20. 
To świetnie! 

OTRZYMUJEMY naste- 
pujące pismo z prośbą o za- 


mieszczenie:  ''Szan. Re- 
dakcyo! Niżej podpisana 


spółka składa podziękowa- 
nie za dotychczasowe po- 
parcie, a skoro teatry będą 


znów otwarte, spodziewa 
się, że i nadal poprzeć ją 


zechce publiczność 
Z uszanowaniem 


kolokar 
V. 5. 
Cleveland Am. Co.” 
JOZEF Wierzbicki wygrał 
po siedmiu latach proces od 


kompanii Illinois Steel Co. 
Otrzymał $8.867 jako od- 


szkodowanie za uszkodzenie 
podczas pracy w lejarniach 
w Chicago. 


SPOLKA Swift & Co. 
uchwaliła na swem rocznem 
posiedzeniu powiekszyć swój 
kapitał zakładowy z 25 do 
35 milionów dolarów. Dwa 
tysiące robotników dostanie 
wobec tej zmiany zajęcie. 


Ostatnie wiadomości. 

WASHINGTON, 13 sty- 
cznia. Demokratyczna 
konwencya celem zamiano- 
wania kandydata na pre- 
zydenta i innych urzędni- 
ków odbędzie się w St. 
Louis, dnia 6 lipca. 

INDIANAPOLIS, Ind, 
13 stycznia. — Urzędnicy 
szkolni przestrzegają chło- 
pców farmerskich, aby nie 
opuszczali farm i nie uda- 
wali się do Chicago i St. 
Louis, gdyż tam czeka ich 
tylko bieda. 

NEW ORLEANS, 138 
stycznia. — R. R. MeCor- 
mick z Chicago, syn amba- 
sadora amerykańskiego w 
Petersburgu, donosi,że prze- 
jeżdżając przez przesmyk 
Panamski, słyszał wszędzie 
iż Panamczycy chcą się 
przyłączyć do Stanów Zje- 
dnoczonych. 

TOKIO, 13 stycznia. — 
Ostatnia nota japońska jest 
tej treści, że Rosya musi 
ustąpić, a gdy nie ustąpi, 
to Japonia uważa dalsze u- 
kłady za zbyteczne. 

W Petersburgu oczekują 
ostatniej noty japońskiej z 
wielkiem zaniepokojeniem, 
gdyż od jej treści zawisł 
pokój lub wojna. 

Ostatnie telegramy są tak 
alarmujące, iż zdaje się, że 
wojna między Japonią a 
Rosyą już rozpoczęta. Ja- 
ponia miała wysłać ulti- 
matum. 


„OGŁOSZENIE o Kan- 
tyczce która kosztuje 
15c. jest na ten raz, 
dla braku miejsca u- 
sunięte. 


PODZIĘKOWANIE. 


Słowy staropolskiemi "Bóg za- 
płać” dziękuję imieniem klaszto- 
ru Kalwaryi wszystkim Polakom 
w Ameryce zamieszkałym za ich 
szczere ofiary, które  posyłają 
na odrestaurowanie słynnej Kal- 


waryi na polskiej ziemi przez 
Zebrzydowskiego wystawionej. 


Wielu z Was Polacy w Ameryce 
ciężko na chleb pracujący zna- 
cie Kalwaryę, na której rieraz 
byliście na odpustach — znacie 
te 42 kaplic po dróżkach rorzu- 
conych i niejeden pragnie tu 
jeszcze kiedyś, gdy powróci do 
kraju, gdzie zostawił żonę ji 
dziatki, jak miło Wam wtedy 
będzie widzieć te piękne wieże, 
kościół i kaplice odrestaurowane 
przy waszej pomocy. Kto po- 
syła ofiarę dolara, zapisany jest 
do związku mszalnego na Kal- 
waryi i ma udział w 52 mszach 
św. co roku za życia i po śmier- 
ci tutaj odprawianych — tylko, 
trzeba napisać imiona i nazwiska 
ofiarodawców w liście osobnym 
z ofiara; najlepiej posłać przez 
urząd pocztowy lub jaki Bank 
w Ameryce nie przez ajentów, 
bo często przychodzą listy z 
daniem obrazów, a pieniądze 
nie przyjdą w listach, w których 
żądacie obrazów pamiątkowych, 
najlepiej załączyć recepis Wa- 
szej poczty w Ameryce — dalej 
najlepiej dla oszczędzenia porta 
pocztowego, gdy jeden pozbiera 
ofiary i pośle; tylko wyraźny 
adres wasz napiszcie, bo często 
nie można adresu przeczytać i 
obrazy wracaja nazad do Gali- 
cyi z powodu niedokładnego ad- 
resu— trzeba podać imię i naz- 
wisko, miejsce zamieszkania, osta- 
tnia "pocztę oraz jedno z miast 
większych okolicznych, n. p. 
przez New-York, Chicago, Buffa- 
lo— North Ameryka, Brazylia — 
stany Zjednoczone (United) i t. 
d. W roku 1904 na wiosnę ma- 
my stawiać nowy most na Ce- 


dronie, przez powódź zabrany, 
kosztem 5 tysięcy dolarów, ka- 
plicę Gradusów nowa i większą 
oraz przynajmniej 10 kaplic trze- 
ba na nowo pokryć blacha. III 
Upadek grozi upadkiem, trzeba 
z gruntu go restaurować—potrze- 
ba na to koło 30 tysięcy dolarów, 
a skad wziąć? Panowie i szlachta 
skurczyli w Galicyi ręce swoje 
i na restauracyę pamiatek naro- 
dowych!—ale na bale, na wyjnz- 
dy do Paryża, Londynu, do Mo- 
nako na gry hazardowe, to mają 
pieniądze, ale po bankach-u ży- 
dów się zadłużaja i majątki ży- 
dom potem sprzedają, tylko lud 
krwawo pracujacy daje ofiary 
ochotnie na kościoły—dlatego też 
do was Rodacy w Ameryce pra- 
cujacy udaję się z ufnością i 
prośbą o ofiary na to podźwi- 
gnięcie upadłej Kalwaryi—niema 


dziś potomków fundatora Ze- 
brzydowskiego,  którzyby jego 


dzieło podtrzymali, cała nadzie- 
ja w ludzie pracującym. 

My zakonnicy was pozdrawia- 
my z Kalwaryi, modlić się za 
was będziemy przy 52 mszach 
co roku, byście powrócili do 
domów ojczystycha gdy śmierć 
was zabierze na tamten Świat, 
dusze wasze miłosierdziu Boże- 
mu przy tych mszach św. pole- 
cać będziemy, a wasze nazwiska 
obok „fundatora Zebrzydowskiego 
do ksiag klasztornych wpiszemy 


na pamiatkę naszych następców. 

Obrazy fundacyjne sa w kilku 
sortach: 1) M. B. cudowna w 
kaplicy; 2) M. B. Anielskn z 
W. Ołtarza; 3) Pan Jezus cudo- 
ny w III Upadku; {4 św. Antoni 
Padewski, cudotwórca i 5 mapa 
całej Kalwaryi z 42 kaplicami 
bardzo piękna a na stronie od- 
wrotnej portrety Biskupów pol- 
skich, którzy w r. 1903 na Ju- 


bileuszu w Kalwaryi byli, por- 
tret Prowincyała Zakonu i por- 
tret mej niegodnej osoby. 
Kończąc tę odezwę, błagam 
Was Rodacy Polacy i Polki, 
trzymajcie się w _ Ameryce sil- 
nie wiary katolickiej, języka 


polskiego używajcie w rodzinie 
waszej, dziatki wychowujcie na 
chwałę Bożą a na pożytek naszej 
Ojczyzny Polskiej; grosza ciężko 
zapracowanego szanujcie, rodziny 
wasze w Galicyi pozostałe wspie- 
rajcie, a Bóg Wam pewnie bło- 
gosławić będzie w Ameryce. 
Pozdrawiam Was w Bogu. 

Ks. Stefan Podworski, kustosz 
klasztoru Kalwarya Zebrzydowska 
Galicya—Austrya— Europa. 


Listy Polskie na Poczcie. 
nn A EEEE 
754 Aksamit J 1002 Kanalewski J 
701 Andrzejdak J 1098 Kendzierakj j, 
769 Balawaka W 1007 Kleca A 
770 Buudunr M 1108 Kluk J 


Til Baryca J 1124 Kozłoski J 
ra Babiarz J 1130 Kola J 
173 Bar M 1135 Korba! M 


1137 Krziarski M 
1139 Koźlik J g 
1189 Koz al J 

1140 Kożuch A 
1149 Krygoski J 
1153 Krzyatosiak 3 


174 Bartkus K 

7715 Barabsaz J 

T Bandyrzewrki W 
180 Banasiak A 

T81 Buk M 


752 Balczeniuk A 1156 Kort 

yka J 
188 Rare sa 1166 Kubi owakj W 
ia Hin w 1157 Kurowski 9 
ma BAŁY 1150 Kubicki J 
7 a 1160 Kurbik P 
707 Berkowski J 1102 Kukoczka J 
803 Bialek J NAK zi 
506 Blenkowski W 1167 Kubacka J 
POZ REA J 1164 Kubiefiski L 
awk! 1160 Kusiak A 


815 Bozowski J 
916 Bordzifink| M 
810 Boruszewak! A 
925 Brazawók! K 
826 Broniarzyk W 
f21 Brundza Z 
881 Brodnicki J 
Am Budz W 

R39 Bndyfński L 
841 Bukas L 

2 Bu da K 

B45 Buraki 1 

Ha Babriew ki J 
849 By zkowna W 
850 Byczek A 

852 Capliaa A 

s6  eglelski A 
860 Chalibski W 
861 Chmie'ak J 
862 Chylewaki F 
BAI Uleślewicz J 
B65 Cieślewicz J 
S74 zopryb=ki I 
875 Czwik W 

876 Czelośniak W 
878 Czerwa a R 
879 Czyrnik M 
S81 Czerwiński H 
882 Czarny_P 

891 Depta W 

906 D ugosz J 

Boć Darywalnki B 
807 Doryalaki M 
900 Drzewicki J 
201 Drozdow ki F 
902 Draptński W 
206 Dziopa J 

m Dzierlega L 
908 Dzik W 

va Frankiewicz M 
93! Gujacka A 
938 Qarwacki F 
9%4 Garb P 

184 Garioroski M 
044 Glnałaka A 
045 Wiera J 

A48 Glonek J 

950 Goński 8 

951 Goalan'ca J 
864 Grzyb P 

955 Grabowski F 
956 Graczyk T 
957 Gracz J 

n Grjczen J 
964 Gromolak N 
266 Grunkoska K 
967 Grabarcik J 
060 Grygebnki F 
973 Gramack! K 
WHI Garski W 

wa Iatasińeki F 
1016 Iwański 8 
1017 Iwanowska H 
1022 Jaskalski J 
1025 Janik 8 

1027 Janon K 

1029 Jakoborki F 
1030 Jakn*orka A 
1032 Jakotowski W 
1034 Jaskieaki J 
1033 Janoa P 

1089 Ja kowiak K 
1040 Jemieki A 
1041 Janorowski G 
1042 Jamroch M 
1045 Tellfńnki M 
1046 Jelin J 

1054 Juda I 

105A Jaknewicz A 
1 63 Jurszeweki W 
1065 Kam ński J 
1070 Kaaak M 

1072 Kaszmarek M 
1074 Kasma-ek M 
1077 Kaspcryk M 
105 Kaw-la J 
1088 Kasprzyk J 
10% Karta A 

1089 Kamiński J 


117 Kwialkowak' J 
1172 Kwialkowski W 
1174 Ladkewski S 
1:80 Lata J 

1181 Latosiewicz J 
1190 Lewandowski J 
1190 Lego ki J 

1202 Lotkownki J 
1207 Lekasiewicz W 
T205 Ligewaki B 
1202 Mag era M 
1210 Majerzyk F 
1217 Malincwaki J 
13 6 Matoczewaki J 
1229 Majewaki W 
1232 Magdziarz J 
1283 Mącz-c P 

1242 Medrala J 

1245 Milowski M 2 
1217 Mizera J 3 
1249 Mikoła ewaki P 
1250 Milewaki 8 
1258 Mikosiński M 
1258 Moakal J 

1211 Mroczek J 

1262 Mroczeński J 
1263 Mucha W 

1267 e Ana F 

1291 Nietrzyk-waki J 
1234 Nowaczyk A 
1287 Nowakowski A 
1268 Nowak £ 

1280 Nowak J 

1290 Naga J 

1204 Ogrod wcayk B 
1205 Ugro*owczyk J 
1297 Olazeski A 
1307 Ozimkiewicz I 
1308 Pawiek J 

187 Pempek P 

1329 P'larski M 
1°30 Pielecki J 

1831 Pierog J 

1322 Piekarz J 

1334 Pidrowski M 
1347 Praezyński L 
1351 Pradalsk W 
1354 Polankiewicz 8 
1858 Putyra [ 

1336 Rolak H 

13A1 Rowińs I D 
1386 Rutkowski J 
1888 Ruciński M 
1591 Rzepka S 

1393 Rya P 

1394 Rybakawicz 8 
1401 Bamolewicz B 
1421 Sikora J 

1421 Slkora K 

1425 Aigocki A 

1426 sik’ ra K 

1427 Hieczka W 
14% Skawaki P 

143! Rk<tryszew ski T 
1432 Stengowaki J 
1433 Snlegowaki K 
1437 Se ia ck M 
1438 Sowa J 

1430 Sodoski W 

1440 Rostowicz K 
1444 Spytek S 

14410 Stojak A 

1453 Slan eński J 
1457 Step-n T 

14'8 Stemnkowaki W 
1450 Stowiński J 
1460 Ftasik M 

1464 Kalima J 

1168 Szerlak F 

1470 Szawica F 

1471 Szalega T 

1478 Szymkiew cz J 
1471 Szparkowaki 8 
1476 Szymański W 
147? Srnczyński 8 
1478 Szlak P 

1487 U han J 

1499 Waliński B 
1500 Wal'ński F 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 13 stycznia, 1904. 
MĄKA: beczka 
Zimowa patents 4.03)—4.10 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona 64 
N8. 8 czerwona 91 
No. 2 czerwona 81 
No. 4 twarda 1514 
No. 8 twarda 11 
No. 2 twarda 85 
PSZENICA WIOSENNA (boszel) 
No. 8 18—83 
No, 2 86 
No. 4 58 —74 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 61—57 
No. 8 53 
No. 4 45 
KUKURYDZA (bnszel) 
No. 4 88—42 
No. 3 39—44 
No. 2 żółta 45—46 
No. 3 43 
No. 8 biała 89 — 4516 
No. 8 żółta 41-42 
OWIES (busze]) 
No. 2 85% 
No. 3 biały 33 
No. 8 34—86 
No. 8 blaty 35—88 
No. 4 88 —34 
No. 4 biały 83—87 
Standard 85—893 
BIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 13.00—17.00 
No. 1 12.00— 18.00 
No. 3 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 12.25 
Smalec 8.47 
Żeberka 7.87 
BYDŁO 
Woły tuczne 4.60—5.00 
Zwykłe 4.00—4.60 
Cielęta 8.50— 4.50 
Świnie tuczne 4.35—4.90 
Proslęta 2 00—8.75 
Owce 2 7 5—5.60 
Jagnięta 4 35—5.60 
PRODUKTA MLECZNK: 
Ber Young America 11 
Ber twine 10 
Ber brick 11 
Bzwajoarski 11—13 
Limburski 10 
Masło śmletankowe 23 
Firsta 21 
BecondB 16 
Dairies 18 
Jaja, (tuzin) 32 
Ntiesortowane 30 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indyki (żywe) 12 
Kurczęta (żywe) 12 
Kaczki 10 
Gost 1016 
Słabi i niedołężni 


yy 

mężczyźni 
niech sią nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
naimntejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinformować was o lekaratwie niwe- 
czącem wazelkie choroby mgak!e. Cierpiałem 
Piger długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polncyą, rozszerzenie żył, utratą męskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziej znale- 
zienia pomocy i ratunku wydałem matki do- 
larów na apecyallatów, pary elektryczne i lo- 
karstwa, hyłam zaeypywany przeayłkami le- 
karstw próbnych (frea samples) lak pocztę Jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych azal 
hierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrajno- 
wany, udałam sią d: Europy by zaaięgnąć rady 

oważnego specyalisty. Ten przepiaał m! le 
ra które wyleczyło mnie nalzupoałniej i 
dzić cznją sią lepiej nié kiedykolwiek w życia. 
A tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dzia | w razie potrzeby poszig ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi ET ię bez- 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
salą jog tak setki osób. 

Piazcie do mnie dz!aiai Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do aprzedania lub wyayłki przez 
c. O. D. i RDT adresa wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonaj! się 
© jakiejkolwiek mojej nienczciwada!, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adrea: C. H. 
BENTSÓM. R. Box 628, Chicago, III. (4) 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, - - = -  ILLENOIR. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25e i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
atwo familijne na żołądek | ner- 
wy, które wzbogaca | wyrabła 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINEK, 
7998. Ashland Ave. ,Chicago,Ii1. 


Kuflewskiego maść różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz- 
bu i robi cerę gładką, czystą i 
miękką. Przewyższa wszelkie maś 
cie tego rodzaju jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy, po- 
pękane ręce, także po ogoleniu 
się. Cena 80c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, III, (x) 


Czysta Krew 


jest podstawą dobrego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm i ogólne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy „ * s * s * e * e * a © 


Dra Piotra Giomozo 


wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietylko czyści ale także wzbo- 
gaca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system. 
Sprzedają je miejscowi agenci. Adres: 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Aves, * + =- CHICAGO, ILL. 
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10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 


NA ROK 1904 
(Karola Miarki w Mikołowie). 


AA 


Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiamy w aa polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu Imlon Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę- 
pujące powieści, poezye | ar a. 


munii Św. Powieść osnuła na tle 


stosunków Bpółczesnych, z ilu- 


1. Wiadomości ogólne z kalendarza 
liturgiczno-kościelnego. 


2. Do naszych czytelników wyjątek stracyami, 

z listu ACE arcybiskupa ; 13. Matka boleściwa, opowiadanie 
J. Btłczewskiego (z ilustracy4). moralne. 

8, Zgon Świętego Józefa z ilustracyą $ 14. Pod stopami Krzyża, wierz. 

4. Cudowny obaz Matki Boskiej | 15. Gawędy o starych dziejach z ilu. 
w Częstochowie, opis z ilus- | stracją “złota brama w Kijowie”. 
tracyą, | 16. 4 ROB at za Bzczęściem, opo- 

5. Ara Coell, legenda z plęknemi EE: 
lustracyami. 5 ż*. 17. Ciężkie czasy, humoreska z flu- 

. Hrabia I Klucznik Gerwazy, ry- stacyami. 
sunek Kossaka do poematu “Pan | 18. Trafił frant na franta, zdarzenie 
Tadeusz.” prawdziwe, wierszem. 

. Kochani Czyte:nicy, list paster- | 19. W czterdziestą rocznicę powsta- 
ski Arcybiskupa Poznańskiego, nia w 1863 roku, wierszem Lud- 
Floryana Słablewskiego. wika Mizerskiego. 

8. Palec Boży, powieść historyczna | 20. Jak drzewa owocowe pielęgno- 
z końca przeszłego stulecia z llu- wać należy, artykuł o ogrodni- 
Btracyami. ctwie. 

9. Skowronek, legenda T. Szell-| 21. O przyzwoltem zachowaniu się 
gowski. w Życłu codziennem i o dobrych 

10. Prawa droga odpowiadanie mo- obyczajach, uwagi. 
ralne z czasów obecnych z ilu- | 22. Tajemnica długlego życia, arty- 
stracyami. kuł treści naukowej. 

11. Gospodarstwo wlersz z poematu | 28, Rozrywki w wolnych chwilach 


“Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 
wicza z rysunkiem Kossaka. 24, 
Błogosławieństwo pierwszej Ko- | 23 


z ilzstracyami. 
Praktyczne rady. 
12. Żarty i dowcipy, z Ilustracyami. 
Jako dodatek dołączony jest kalenarz ścienny na rok 1904, kalenda 
rzyk kieszonkowy, Chrystua Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był 1 jest, 
ojczyzna trzy obrazy cienłowe i obraz kolorowy Matki  Bosklej Często- 
chowskiej. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL. 
.0000000-20020004850000020000000200200000200260000000806000 
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Gzarodziejsk a maszynka. 


OTO JEST CUDOWNY WYNALAZEK. 
Cena 50 centów. 


Ta cudowna maszynka odpowiada na WszYSt- 
kie pytania tak prędko. jak sią ją zapyta. Ona po- 
wie o miłości, handlu i nieszczęścin prędko i pra- 
wdziwie. Ona jest tak urządzona, że powie wam 
waszą przyszłość tak prgdko, jak mię oto zapyta- 
cia. Ona jaat urządzona na WSE PUACE stawach. 
Do niej możesz mówić, Juk do ae PN at 
ona odpuwle na wszystko przez przyprawlony róg 
Ruch waszych uat i głosu przynoni c. downą odpo 
wiedź. Ona jest dobrą k żdemu człowiekawi i mo. 
że starczyć na zawsze, Bardzo dużo śmiechu ma. 
źna z nią mieć na balach i innych zebraniach. Z 
nią też można i pieniądz zarobić, ponieważ nożna 
z nią chodzić i przepowiadać ludzkie azczęścia | 
nieszczęścia. Jeżell clicesz wiedzieć swoja szczę- 
ście i nieszczęście 
tę I czy cią kocha 1 
wie. 


które może czeka ciebie, lub chcesz wynaleźć, czy 
ub nie, to t 
a maszynka jert ARTÓW 


dostaniczz meża lub kobie- 
lko sią zapytaj czarodziejskiej maszynki, a ona pa wszystko odpo- 
3 silnie zrobiona z niklu | może starczyć na wieczne czady. 
Sprzedajemy także rozmaite maszynki do drukowania, książki, rozmalie towary, odznakidla 
towarzystw, pieczęcie, chorągwie, itd. Wysyłamy katalo; | na żądanie. Wyślijcie p eniądze przez 
Money order lub w liście regisirowanym. Przesyłki miżej dolara przyjmujemy w znaczkach 
pocztowych jednycentowych. 


Judicious Advertising Agency, 
CHICAGO, ILL. 
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POLSKA APTEKA, *57 Hanover street, 257 $ 


Boston, Mass, 
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 


CUDOWNA! 


Niewidziany Dotąd Wynalazek, 
SAMOGRAJĄCE RELIGIJNE OBRAZY OŁTARZOWĘ. 


WYRABIANK PRZEZ KATOLICKĄ FIRMĘ, 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


Donosimy niniejszem, 
że założyliśmy fabrykę i 
sami w: rabiamy Samogra- 
jące Religijne Obrazy 
Ułtarzowe. 

„Są to obrazy religijne 
niesłychanie piękne, ni 
mające nie równego sobie. 
które przy ukazaniu się n 
wystawie w Paryżu, uczy. 
niły artystycznemi wy 
kończeniamiswojemiiory 
ginalnością, ogromne wra 
żenie. Obrazy te, których 
podobizna obok jest 
umieszczoną, osadzone są 
w silnych ramach, pięknie 
ozdobionychi pozłacanych. 


„W. wewnątrz znajdują 
się figury: PRZENAJ- 


ŚWIETSZE SERCE 
PANA I ŚWIĘTA 


RODZINA it.d., arty- 


stycznie wykonane i 
pięknie pomalowane. 
Figury te umieszczone 


są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 


znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane s 


prawdziwie ar- 


tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty- 
czny przyrząd, który za nekręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
hyć może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego 
może prawdziwą zabawę w wolnych o 

Ponieważ sani obrszy te fabrykujemy, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej jak następuje: 


No 1. 
. Cenn $5.00. 


PO: 


Muzyka jego uczynić ` 
pracy chwilach. 


Swięta Familła, 8 statuy (Jezus I Marya, Józef.) Rozmiar 22x28 cali, | 


. Najsł Serce Jezusa. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką, Cena $5.00. 

. Najsł, Serce Maryi. Rozmiar 18x34 cali, z muzyką. Cena $5.00. 

. Niepokalane Poczęcie Maryl. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.0). 

„ wwięty Józef. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką Cena $5.00, O B 
Święty Antoni, Rozmiar 18x24 call, z muzyką., Cena $5.00. 


POTRZEBUJEMY AGENTÓW. 


Wszystkim tym którzy mają u nas obstalowane Obrazy, wyślemy w je paru dniach 
Adresować należy: 


The Marion Supply Co. 


771 Milwaukee ave., 


CHICAGO, ILL 


